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Zadania administracji państwowej Premier
Wojciech Jaruzelski na spotkaniu w hucie „Baildon

W. Jaruzelski

i gospodarki żywnościowej
Narada wojewodów i prezydentów miast

> stopnia wojewódzkiego z udziałem premiera

przyjął
przewodniczącego

CZ TPRP

WARSZAWA (PAP) Pod przewodnictwem prezesa Rady
Ministrów — gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego, odbyła się
27 bm. w Warszawie narada wojewodów i prezydentów
miast stopnia wojewódzkiego z udziałem członków rządu.
Omówione zostały aktualne zadania administracji państwo­
wej oraz problematyka gospodarki żywnościowej. W nara­
dzie uczestniczyli wicepremierzy: Zenon Komender, Zbig­
niew Madej, Roman Malinowski 1 Zbigniew Szalajda, sekre­
tarz KC PZPR Zbigniew Michałek i członek prezydium, se­
kretarz NK ZSL — Jeny Grzybczak.

Otwierając naradę premier
W. Jaruzelski podkreślił, iż
administracja działa obecnie
W nowych warunkach poli­
tycznych 1 prawnych. Zniesie­
nie stanu wojennego było
wyrazem postępującej norma­
lizacji w życiu kraju i spo­
łeczeństwa. Dotychczas zała­
twiono już wiele ważnych
spraw. Jesteśmy jednak do­
piero w' połowie drogi, a wie­
le zadań czeka jeszcze na

realizację.
Minister administracji 1 go-

spodarki przestrzennej — gen.
dyw. Włodzimierz Oliwa oce­
niając zadania administracji
państwowej w ostatnim okre­
sie podkreślił, iż nadal pilną
jest potrzeba konsekwentne­
go działania na rzecz pełnej
normalizacji życia społeczno-
gospodarczego w kraju. Spra­
wą podstawową, której zna­
czenie nie maleje, pozostaje
zapewnienie przestrzegania
ładu i porządku publicznego.

Dalszej aktywizacji wyma­
gają działania terenowych or-

pań-
do

pod-
spo-

ganów administracji
stwowej prowadzące
zwiększenia produkcji
stawowych artykułów
żywczych i przemysłowych
przeznaczonych na rynek.
Nadal istotną sprawą pozo-
staje pełniejsze wykorzysta­
nie wielu istniejących jeszcze
rezerw, pełniejsze zagospoda­
rowanie surowców wtórnych,
rozwijanie produkcji oparte o

surowce lokalne.
We wszystkich działaniach

administracji państwowej
wielkie znaczenie mleć bę­
dzie partnerska współpraca
z ogniwami Patriotycznego
Ruchu Odrodzenia Narodowe­
go.

Zorganizowana opinia pu­
bliczna może bowiem wnieść
do działań administracji wie­
le ważkich i pożytecznych
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

WARSZAWA (PAP). 27
bm. I sekretarz KC PZPR,
prezes Rady Ministrów,
gen. armii Wojciech Jaru­
zelski przyjął przewodni­
czącego Centralnego Za­
rządu Towarzystwa Przy­
jaźni Radziecko-Polakiej
lotaika-kosmonautę gen.
lejt. Georgija T. Bieriego-
woja.

Gość przebywający na

wypoczynku w Polsce zo­
stał także przyjęty przez
członka Biura Politycznego
sekretarza KC PZPR Józe­
fa Czyrka.

rzeczywiście patriotyczne,
Prezes Rady Ministrów gen. W. Jaruzelski podkreślił na

wstępie doniosłość spotkania ze związkowcami. Pozwoliło
ono przedstawicielom kierownictwa partii i rządu znacznie
szerzej i głębiej wejrzeć w problematykę związkową. Gen.
W. Jaruzelski serdecznie podziękował za to gospodarzom
spotkania, Federacji Związków Hutników.

Dyskusja była bardzo bogata, poważna i interesująca. Za­
mierzamy obfity plon dzisiejszego spotkania gruntownie
przestudiować oraz omówić na posiedzeniach Biura Politycz­
nego i Rady Ministrów. Na te posiedzenia pragnę już w,, tej
•drwili zaprosić przewodniczących federacji, po to ażebyśmj
mogli wspólnie ocenić raz jeszcze te problemy, podsumować
je, wyciągnąć stosowne Włiioski. Dyskusja miała charakter
oardzo autentyczny i szczery. Była to dyskusja twarda, al(
odpowiedzialna, uczciwa, nacechowana zrozumieniem i po
trzeb ale jednocześnie i możliwości. Nie chciałbym dzisiaj,
zwłaszcza przy tak później porze, mówić o sprawach, które
miałem możliwość już przedstawić, zwłaszcza ostatnio na po-

Dziś w „GIC’ str. 4, & także w telewizji o

godz. 20.00, bezpośrednio po głównym wy­
daniu dziennika, obszerne sprawozdanie ze

spotkania wicepremiera Mieczysława F. Ra­
kowskiego w Stoczni Gdańskiej im. Lenina.

Wieś obchodzi Święto Plonów
Sobotni zwiad „Gazety"

Uroczystości dożynkowe W zakładach rolno-spożywczych
w podkrakowskich wsiach pracowano pełną parą

mądre i odpowiedzialne
siedzeniu Sejmu w dniu 21 lipca.. Niemniej jednak uważam,
iż właśnie wobec tego audytorium, a. więc reprezentacji tak

doniosłej siły społecznej jaką są związki zawodowe, powinie­
nem podzielić się i troskami i nadziejami, które wiążemy z ■
obecną sytuacją na świecie. Podkreśliła to inicjatywa związ­
kowców telekomunikacji, którą uwieńczyliśmy przyjęciem
apelu pokoju. Sytuacja niestety zaostrza się. Jest wiele sym­
ptomów narastania agresywności ze strony kół imperializ­
mu, - najbardziej jego awanturniczych sił, przede wszystkim
reprezentowanych przez stronę, amerykańską.

Szczególnym tego przejawem, bezpośrednio ważącym
i wpływającym na europejskie, a więc i nasze losy, jest za­
miar rozmieszczenia nowych rakiet w zachodniej Europie.
Związek Radziecki, kraje Układu Warszawskiego podejmują
liczne inicjatywy , i wielkie wysiłki przede wszystkim w- ce­
lu znalezienia kompromisu. Chcę przy tej okazji powiedzieć,

(CIĄG DALSZY NA STB. 4)

Przemówienie W. Jaruzelskiego do „kościuszkowców

Dzień oficerskich promocji

(Inf. wł.) Tradycyjnie Świę­
to Plonów kończy na polskiej
wsi znojny czas żniw. Dożyn­
ki są świętem radości, wyni­
kającej z zakończenia najbar­
dziej pracowitego okresu w

rolnictwie, który decyduje o

pomyślności i sytości jutra.
Na uroczystość Święta Plo­
nów do Gawłówka w gminie
Drwinia przybyli gospodarze
woj. krakowskiego: I sekre­
tarz KK PZPR Józef Gaje-
wicz, prezydent m. Krakowa
Tadeusz Salwa. Przybyli rów­
nież: członek KC PZPR Je­
rzy Kurdziel, sekretarz KK
PZPR Józef Gregorczyk, szef
WUSW płk Adam Trzybiński.
Obecny był konsul Konsulatu
Generalnego ZSRR w Krako­
wie AndrieJ Czertów.

Gmina Drwinia specjalizuje
się w hodowli bydła oraz w

uprawach zbożowo-okopo-
wych. W tym roku niektóre
wsie tej gminy dotknęła klę­
ska gradu, niszcząc znaczną
część zbiorów. W pozostałych
wsiach osiągnięto dobre plo­
ny. Szacuje się np., że zbiór

zbóż waha się w granicach

(Inf. wł.). Na polach pustki.
Żniwiarze przygotowywali
wieńce dożynkowe oraz place
do zabaw, należy im się to,
po wytężonym wysiłku.

Ale w ubiegłą sobotę nie
wszyscy zatrudnieni w gospo­
darce żywnościowej odpoczy­
wali Byliśmy w Skawińskich
Zakładach Koncentratów Spo-

żywczych, gdzie I zastępca dy­
rektora, mgr Jan Gajniak, po­
informował nas, że zakład pra­
cuje pełną parą. Plan finan­
sowy, za 26 dni sierpnia, zo­
stał wykonany. W tym czasie
przekazano 480 t makaronów,
310 t kawy Inki, 180 t palusz-

(DOKOŃCZENIE NA STB 2)

29 września w Nowym Sączu

II Wojewódzka Konferencja PRON

4
35—38 kwintali z ha. Dobre
są zbiory okopowych. Kilka
wsi specjalizuje się w upra­
wach warzyw z dobrym zre­
sztą efektem. Wystawa plo­
nów imponowała dorodnością
zbiorów. Były wśród nich tak­
że uprawy mało popularne,

Fot.: OTTO LINK

ale okazy papryki, kabacz­
ków itd. zachęcają do podej­
mowania tych nietypowych
upraw.

Nową asfaltową drogą prze­
maszerował korowód
kowy. Starostowie

(CIĄG DALSZY NA

Egzekutywa Komitetu Krakowskiego PZPR

optymistycznie
(Inł. wf.) 27 sierpnia odby­

ło się, pod przewodnictwem I
sekretarza KK PZPR Józefa
Gajewicza posiedzenie Egze­
kutywy Komitetu Krakow­
skiego PZPR. Głównym tema­
tem obrad, omawianym przy
udziale władz miasta i przed­
stawicieli władz oświatowych,
były przygotowania do nowe­
go roku szkolnego.

Decyzje rządu ■w sprawie
realizacji Karty Nauczyciela
wraz z aktywnymi działania­
mi władz oświatowych stwo-

. rzyły optymalne, jak na o-

becną sytuację społeczno-go­
spodarczą, warunki do rozpo-

częcia roku szkolnego oraz dla
działalności przedszkoli.
Przygotowania objęły 4 sfery
działań s zakresu problemów
politycznych, kadrowych, ba­
zowych i organizacyjnych.

Sytuacja kadrowa w oświa­
cie, mimo wielu obaw i pe­
symistycznych opinii, przed­
stawia się dobrze. Nie jest co

prawda obsadzonych jeszcze
206 etatów, tzn. tyle samo, co

w roku ubiegłym, ale w sto­
sunku do aktualnych potrzeb
wynikających głównie z rea­
lizacji Karty Nauczyciela,

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

dożyn-
dożynek

STB. 2)

(Inf. wł.) Coraz więcej o-

gniw Patriotycznego Ruchu
Odrodzenia Narodowego dzia­
ła w województwie nowosą­
deckim. Rosną szeregi Ruchu.
Powiększa się zasięg jego od­
działywania. W Nowosąde-
ckiem PRON ma więc już za

sobą okres tworzenia się i
pierwszą „rozruchową” fazę
działalności. Uznano, że jest
już pora, by zwołać drugą

Wojewódzką Konferencją Pa­
triotycznego Ruchu Odrodze­
nia Narodowego. Zgodnie zu-

chwałami, przyjętymi przez
pierwszą konferencją w No-
wosądeckiem zarówno do
czasu I Krajowego Kongresu
PRON jak i w okresie bez­
pośrednio po nim, działa Wo­
jewódzka Tymczasowa Rada

(DOKOŃCZENIE NA STB 2)

O co naprawdę chodzi?
Gdyby zbilansować ile razy,

na przestrzeni dwu lat, prezy­
dent USA, wypowiadał się w

sprawie narodu polskiego,
oczywiście w trosce o jego do­
bro, to można by prawie po­
myśleć, że mniej na sercu mu

leży dobro Amerykanów. Skąd
zatem tyle serdeczności w sto­
sunku do kraju i ludzi, któ­
rych tak mało się zna i na do­
datek tak bardzo potrafią być
niewdzięczni?! Oczywiście mo­
żna zrozumieć troskę o losy
Polski L. Kołakowskiego, Fr.
Blachnickiego, Spasowskiego,
Rurarza i wielu innych. Oni
znają Polskę, tęsknią za nią,
marzą. Oni w niej żyli. Tu
mieli własne interesy, które
realizowali jak potrafili. Opu­
ścili i Warszawę i Krościenko
mając nadzieje, że ktoś tu,

słuchając ich głosu stamtąd,
przygotuje im grunt dla tryum­
falnego powrotu. Stworzy
warunki, w których ich inte­
resy zrealizują się prawie sa­
me.

Jakie jednak w Polsce inte­
resy może mieć pan Reagan,
urodzony i wychowany w Sta­
nach Zjednoczonych, nie przy­
znający się do żadnego powi­
nowactwa rodzinnego z Pola­
kami? Jakie interesy mogą tu
mieć jego wysocy urzędnicy z

Białego Domu — odgadnąć
trudno. W całej ich działalno­
ści najwyraźniej chodzi o to,
by rzeczywistość w Polsce od­
powiadała ich subiektywnemu
obrazowi naszego kraju. Jeśli
zatem, jak donoszą nawet nie­
którzy korespondenci USA od­
wiedzający Polskę, jej obraz

nie odpowiada wewnętrznej
projekcji pana Reagana, tym
gorzej dla rzeczywistości.

Należy ją zatem przekształ­
cić w taką, by była zgodna z

tą imaginacją.
Po takim wyjaśnieniu moż­

na dopiero zrozumieć używane
przez Reagana i jego admini­
strację pojęcie „sankcji” wo­
bec Polski. W innym nie, bo­
wiem zgodnie z logiką, sankcje
stosuje się wobec kogoś, kto
zapoczątkował przeciwko ko­
muś drugiemu nieprzyjazne
kroki, godzące w jego żywotne
interesy. Ponieważ ani władze
polskie ani mieszkańcy w ni­
czym nie zaatakowali Stanów
Zjednoczonych, więc wychodzi
na to, że zawiniliśmy wszyscy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Dziś w Wyższych Szkołach Oficer­
skich Wojska Polskiego odbyły się uroczyste promocje
absolwentów tych uczelni na stopień podporucznika Woj­
ska Polskiego.

W uroczystości promocyjnej najstarszej uczelni LWP —

Wyższej Szkole Oficerskiej Wojsk Zmechanizowanych im.
Tadeusza Kościuszki we Wrocławiu uczestniczył I sekre­
tarz KC PZPR, premier, minister obrony narodowej gen.
armii Wojciech Jaruzelski.

W trakcie promocji gen. W. Jaruzelski powiedział do

oficerów m. in.:

DBODZY MŁODZI OFICE­
ROWIE!

SZANOWNI ZEBRANI!

dla wszystkich tu obecnych
serdecznie pamiętnym.

Dzielę waszą radość 1 du­
mę. Jest w tym i motyw oso­
bisty. W wojennej poprzed­
niczce tej uczelni otrzymałem

swoją pierwszą oficerską
gwiazdkę. Młodym żołnierzom,
urodzonym w walnej już oj­
czyźnie, trudno pojąć nieraz,
jak wiele znaczył wtedy orzeł
na polowej rogatywce, polski
mundur i broń, którą braliś­
my w ręce jako zapowiedź
powrotu, wyzwolenia kraju.

Na równi z wojskowym rze­
miosłem wpajano wam szacu­
nek dla patriotycznych, wy­
zwoleńczych tradycji. Bliska
rocznica wrześniowa przywo­
łuje pamięć bezprzykładnej
tragedii naszego narodu, bo­
haterską walkę milionów Po­
laków — wpierw obronną, po­
tem wyzwoleńczą, w kraju i
na wszystkich frontach II

wojny światowej. Polska jest

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Pozdrawiam was w dniu
szkoły tak doniosłym a

B

Promocje oficerskie w WSOWCh
weWs

f.

Uroczystego aktu promocji na stopień podporucznika inżyniera dokonuje Szef Wojsk Ch«'
miernych MON gen. dyw. doc. dr Czesław Krzyszowski.

(Inf. wł.) Po raz 13. w Wyż­
szej Szkole Oficerskiej Wojsk
Chemicznych im. Stanisława
Ziai w Krakowie odbyła się
promocja absolwentów. Szko­
ła kształci specjalistów z za-

kresu chemii, którzy później
pełnią funkcje
pododdziałach
LWP.

Na uroczystość
in. szef wyszkolenia chemicz-

dowódcze w

chemicznych

przybyli m.

Fot. Otto Link

nego MON, gen. dyw. doc. dr
Czesław Krzyszowski, zastęp­
ca dowódcy WOW, gen. bryg.
Antoni Siluk, dowódca 6 PDPD

gen. bryg. Marian Zdrzałka,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zakończenie wizyty szefa dyplomacji kubańskiej

Z obozu w Jeździeckim
Klubie T.J. Hana Prerov,
piątek, 26 sierpnia 1983 r.,
Prusy koło Prerova.

Najtrudniejszą część trasy,
ale zarazem najbardziej ma­
lowniczą (Beskidy) mamy
już za sobą. We wtorek, 23
sierpnia, przyjechaliśmy do
Klubu Jeździeckiego T.J. Ha­
na Preroy. Ten odcinek dłu­
gości około 50 km przypomi­
nał drogę przez piekło. Po­
tworny upał zmuszał nas do
ciągłych postojów przed go­
spodami, by napoić konie i

wypić kufelek piwa lub lemo­
niady. Wszędzie przyjmowa­
no nas serdecznie, wypytując,
dokąd jedziemy. Niektórzy
łapali się za głowy, gdy u-

słyszeli, że jedziemy do Wied­
nia. Największą frajdę mia­
ły jednak dzieciaki, towa-

Nad wyprawą zaświeciło stonce
rzyszące nam na rowerach
przez wsie i małe miasteczka.
„Koni, koni” — krzyczały.
Prawdopodobnie taką sensa­
cję wywołalibyśmy w kraju,
wjeżdżając do Krakowa na

wielbłądach.
W połowie trasy, na Tesa-

ku (schronisko, parking), u-

rządziliśmy dłuższy postój.
Stąd trasa prowadziła do
Bystricy pod Hostyniem, nie­
stety krętą asfaltową drogą.
Moglibyśmy oczywiście je­
chać żółtym szlakiem — O -

brońców Pokoju — lecz ten
— wedle wskazań mapy —

był dłuższy o osiem kilomet­
rów. Na pewno droga była­
by malownicza, lecz kolejne
8 kilometrów, to już za dużo
dla koni. W Lipovej (10 km
od siedziby klubu) „zajechał”
nam drogę szef klubu T.J.
Hana Jaroslav Bayer. Przy­
witaliśmy się bardzo serdecz­
nie, pogawędziliśmy trochę, a

tymczasem z klubu przyje­
chała konno grupa jeźdź-
cfrtw, którzy doprowadzili nas

drogami polnymi (na skróty)
do zabudowań klubowych.

Warunki znakomite. Konie
trochę zmęczone, ale w dob­
rej kondycji. Mili gospoda­
rze zaproponowali, abyśmy
zostali dłużej. Tak też się
stało. „Rewia” dostała bo­
wiem alergię — od wody czy
od siana. Tutejszy wetery­
narz zaaplikował jednak re­
welacyjne środki... i na na­
stępny dzień wszystko wróci­
ło do normy. Już przygoto­
wywaliśmy się w piątek do
odjazdu, lecz Jaroslav —

szef T.J. Hana przypomniał
sobie, że w Brnie odbywają
się międzynarodowe zawody
samochodowe i wszystkie
drogi będą zatłoczone. — Ru­
szajcie lepiej w poniedziałek
— namawiał. Postanowiliśmy
więc jeszcze poczekać. Do
Wiednia około 180 kilomet­
rów. Licząc etapy tylko po
30 kilometrów, na pokonanie
tej trasy wystarczy 6 dni.

WIESŁAW SZCZUPAK

PIS. Pozdrowienia dla Czy­
telników od sympatycznych
koniarzy ■ Czechosłowacji.

„Muzyka w starym Krakowie44

Dwa koncerty
O zespole THE HILLIARD

ENSEMBLE pisałem już z en­
tuzjazmem. W piątek mieli­
śmy okazję słuchać czterech
angielskich śpiewaków pow­
tórnie, tym razem w Krzysz­
tofoiach i choć miejsce kon­
certu nie było już owiane tą
nieuchwytną atmosferą, z ja­
ką zetknęliśmy się na Skałce,
zespół dał nam jeszcze raz do­
wody swego wybitnego kunsz­
tu. W pierwszej częśc-i wieczoru
słuchaliśmy muzyki angiel­
skiej późnego średniowiecza w

zróżnicowanym wyborze te­
matycznym, co pozwalało an­
gielskim wokalistom na swo­
bodną zmianę nastroju. Wła­
ściwie każdy z zaprezentowa­
nych nam utworów był inter­
pretacyjnym arcydziełem.

Na wyjątkowe słowa uzna­
nia zespół zasłużył sobie w

drugiej części wieczoru wyko­
naniem kilku kompozycji ze

słynnego manuskryptu „The
Fayrfax-Book”, a także utwo-
rami pochodzącymi m sbkms

Henryka VIII. Jako ciekawo­
stkę warto przypomnieć, że to
właśnie Henryk VIII nie u-

zyskał zgody papieskiej na

rozwód z Katarzyną Aragoń­
ską, co w konsekwencji do­
prowadziło do powstania nie­
zależnego od Rzymu Kościoła
anglikańskiego. Tak oto życie
osobiste miewa wpływ na po­
litykę. Wracając do THE HIL
LIARD ENSEMBLE, to trud­
no mi tym razem znaleźć
właściwe określenia by wyra­
zić jego perfekcję wykonaw­
czą i kulturę muzyczną. Dłu­
gotrwałe owacje jakie nastą­
piły po koncercie zmusiły ze­
spół do wielokrotnych „bi­
sów”.

W sobotę spotkanie z „Mu­
zyką w starym Krakowie”
nastąpiło w Filharmonii, bo­
wiem miasto nasze wciąż jesz­
cze nie dysponuje salą kame­
ralną, której estrada mogłaby
pomieścić zespół tych rozmtar-

(DOKOŃCZENIK NA STR. 2)

(Inf. wł.) W minioną sobotę
gościł na Podhalu przebywa­
jący w Polsce z oficjalną wi­
zytą członek KC Komunis­
tycznej Partii Kuby, minis­
ter spraw zagranicznych Isi-
doro Malmierca Peoli.

Szef dyplomacji kubańskiej
przebywał na Kasprowym
Wierchu i w Morskim Oku. W
godzinach popołudniowych
przybył do Poronina, gdzie
zwiedził Muzeum W. I. Leni­
na. Kubański dyplomata za­
poznał się z pobytem i działal­
nością Lenina na Podhalu.
Pod pomnikiem wodza Rewo­
lucji Październikowej złożył
wiązanki kwiatów.

Kubańskiemu dyplomacie
towarzyszyli: wiceminister
spraw zagranicznych PRL Jó­
zef Wiejacz, ambasador Kuby
w Polsce Qvintin Pino Ma-
chado, ambasador PRL na

Kubie Stanisław Jarząbek,
władze województwa nowo­
sądeckiego: I sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu Jó­
zef Brożek, wicewojewoda no­
wosądecki Józef Niemiec, a

także władze zakopiańskie: I
sekretarz KM PZPR w Zako­
panem Józef Koprowski 1 na-

W sobotnie przedpołudnie goście z Kuby zwiedzali Kraków.
Fot. W. Klag

czelnik Zakopanego i Gminy
Tatrzańskiej Robert Klak, (sk)

&
WARSZAWA (PAP). Dobie­

gła końca oficjalna wizyta w.

Polsce, jaką na zaproszenie
członka Biura Politycznego
KC PZPR, ministra spraw za-

granicznych PRL Stefana Ol­
szowskiego złożył minister
spraw zagranicznych Repu-.

bliki Kuby Isidoro Malmierca
Peoli.

28 bm., po kilkudniowym
pobycie, w Warszawie a także,
w Krakowie, na który złożyły
się spotkania z osobistościami
polskiego życia politycznego
oraz polsko-kubańskie rozmo­
wy plenarne, kubański gość
opuścił Polskę wraz z towa»

rzyszącymj mu osobamL
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Przemówienie W. Jaruzelskiego
do „kościuszkowców"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

jedna — i jedna miara krwi
M nią przelanej.

Jest 1 miara współczesne —

ofiarnej służby i pracy, nieu­
stannej dbałości o ojczysty
dom.

MŁODZI TOWARZYSZE
BRONIt

Wchodzicie na zawodową,
oficerską drogę. Lata waszej
nauki przypadły na okres wy­
jątkowo trudny. Była to więc
surowa, dobra szkoła życia.

Wojsko nasze z narodu wy­
rasta i narodowi służy. Nie
ma innych celów i mleć nie
może. Nie po władzę wojsko
sięgnęło, bo tę sprawują kon­
stytucyjne organa. Nie po
przywileje, bo głównym na­
szym przywilejem jest zaufa­
nie, jakim naród darzy swą
armię.

Wprowadzenie, a następnie
sniesienie stanu wojennego to
dwa ogniwa tego samego po­
czucia odpowiedzialności, głę­
bokiej troski o najwyższe do­
bro Polski.

Temu żaden uczciwy Polak
zaprzeczyć nie może. Tę
prawdę próbują podważyć lub
wypaczyć tylko ci, którzy ni­
czego nie zrozumieli. I zrozu­
mieć nie chcą.

OBYWATELE OFICERO­
WIE!

Wieloletnie doświadczenie
wskazuje, że odwetowe zapę­

dy ożywają zawsze wtedy, gdy
sytuacja w świacie ulega za­
ostrzeniu, a Polsce powodzi
się gorzej. W tej sprawie nie
ma miejsca na niedomówie­
nia. Nie ma miejsca na wy­
kręty.

Kto usiłuje tworzyć w kra­
ju napięcie, stan tymczaso­
wości i rozchwiania, ten daje
argumenty, daje amunicję na­
szym odwiecznym wrogom,
działa na szkodę Polski.

Pogarszają się stosunki mię­
dzynarodowe. Europie grozi
rozmieszczenie nowych ame­
rykańskich rakiet Te rakiety
mogące w ciągu paru minut
osiągnąć cele w naszym kra­
ju — to lekcja politycznego
myślenia dla każdego Polaka.

Dwukrotnie już w bieżącym
roku sytuacja międzynarodo­
wa była przedmiotem spotkań
kierowniczych przedstawicieli
państw-stron Układu War­
szawskiego. Proponowany jest
rozumny kompromis. Kolej­
nym tego dowodem, ogłoszo­
na wczoraj radziecka, nie­
zwykle doniosła inicjatywa.
Próby naruszenia przez NATO
równowagi sił, spotkają się ze

stosowną odpowiedzią. Tylko
ten jest bezpieczny, kto się o

pokój troszczy, gdy nie jest
jeszcze za późno.

TOWARZYSZE BRONI!
Przypadłe mi w udziale od­

znaczyć Wyższą Oficerską

Szkołę Wojsk Zmechanizowa­
nych im. Tadeusza Kościuszki
przyznanym przez Radę Pań­
stwa Orderem Sztandaru Pra­
cy I klasy. Najstarsza uczel­
nia wojskowa zasłużyła na to

zaszczytne wyróżnienie. W
imieniu kierownictwa partii,
rządu, Ministerstwa Obrony
Narodowej składam kadrze i
pracownikom cywilnym szko­
ły. jej podchorążym i absol­
wentom najserdeczniejsze gra­
tulacje.

Jestem przekonany, że nie
zawiedziecie w żadnej po­
trzebie. Żę w służbie narodo­
wi, w spełnieniu żołnierskiego
obowiązku można na was po­
legać. Święta sprawa obrony
socjalistycznej Polski przecho­
dzi w wasze ręce.

WARSZAWA (PAP). W cza­
sie wizyty we Wrocławiu I
sekretarz KC PZPR, prezes
Rady Ministrów gen. armii
Wojciech Jaruzelski w godzi­
nach popołudniowych odwie­
dził robotników wrocławskich
zakładów włókien syntetycz­
nych „Chemitex” oraz koleja­
rzy stacji PKP Wrocław Głó­
wny — Towarowa pracujących
w ruchu ciągłym. Towarzy­
szyli mu gospodarze woje­
wództwa: członek Biura Poli­
tycznego KC, I sekretarz KW
PZPR — Tadeusz Porębski i
wojewoda wrocławski — Ja­
nusz Owczarek.

Promocje
w WSOWCh

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sekretera KK PZPR Włady­
sław Kaczmarek, wiceprezy­
dent m. Krakowa Jan Nowak.
Zebranych przywitał komen-
dąnt szkoły płk dypl. Janusz
Korecki. Pierwsi do promocji
wystąpili najlepsi kadeci:
ppor. inż. Zbigniew Jeżak,
ppor. inż. Jerzy Błażkowski,
ppor. inż. Tadeusz Włodar­
czyk. Do zebranych przemó­
wili m. in. gen. dyw. Czesław
Kraiyszowski 1 komendant
Szkoły płk dypl. Janusz Ko­
recki.

Uroczystość zakończyła de­
filada pododdziałów. (t)

Zadania administracji państwowej
i gospodarki żywnościowej

Ślubowanie młodego rocznika ZOMO

Z dalekopisu
(m) UPROWADZONY w so­

botę n* trasie Paryż—Wiedeń
samolot pasażerski francus­
kich linii lotniczych „Air-
-France” wylądował w nie­
dzielę po południu w Tehe­
ranie, mimo że władze tego
kraju odmówiły przyjęcia
„boeinga 727” na swym tery­
torium. Na jego pokładzie
znajduje się jeszcze, oprócz
czterech uzbrojonych pory­
waczy, 9 pasażerów 1 7 człon­
ków załogi. Podczas poprzed­
nich postojów na lotniskach
w Genewie, w Catanii (Sycy­
lia) i Damaszku piraci uwol­
nili 102 pasażerów.

TERRORYŚCI zażądali po

wylądowaniu w niedzielę
po południu w Tehera­
nie, by rząd francuski u-

wolnil kilku Libańczyków
więzionych we Francji 1 by
wstrzymał pomoc wojskową
dla rzędów Czadu, Iraku i
Libanu. W wypadku niespeł­
nienia tych żądań w ciągu 48

godzin, porywacze grożą wy-
: sadzeniem samolotu w po-
: wietrze.

W MOSKWIE podano ofl-
■ cjalnie w niedzielę, że wice-

= premier 1 minister spraw za-
| granicznych ZSRR, Andriej

: Gremyke złoży w pierwszej
E dekadzie października wizy-
| tę roboczą we Francji na za­

proszenie rządu tego kraju.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

treści. Także współpraca ■
odrodzonymi związkami za­
wodowymi oraz z organami
samorządu pracowniczego po­
winna wnieść wiele udosko­
naleń do codziennej pracy
administracji.

Przeprowadzony z inicjaty­
wy Krajowej Rady PRON

przegląd- pracy urzędów ad­
ministracji państwowej wy­
kazał, iż działają one spraw­
niej i wykazują więcej dba­
łości w załatwianiu spraw o-

bywateli. Te pozytywne ob­
jawy z niemałym jednak, tru­
dem przedostają się do świa­
domości społecznej.

Szczególnie wnikliwej oceny
wymaga razpatrywanie wpły­
wających od ludności skarg na

pracę administracji. Stanowią
one bowiem czuły barometr
opinii społecznej pozwalając

Komunikat

Wojewódzkiego Urzędu
Spraw Wewnętrznych

w Krakowie

26 bm., służba bezpieczeń­
stwa Wojewódzkiego Urzędu
Spraw Wewnętrznych w Kra­
kowie, zatrzymała 8 osób, bio-

rących udział w nielegalnym
zebraniu, którego uczestnicy
opracowywali program zakłó­
cenia porządku publicznego na

terenie naszego miasta 31 sier­
pnia br.

27 bm., osoby te zostały
przekazane do dyspozycji Pro­
kuratury Rejonowej dla dziel­
nicy Kraków-Nowa Huta, któ­
ra w tej sprawie wszczęła
śledztwo z art. 282 a, par. 1
KK.

na podejmowanie w porę
właściwych decyzji.

W ostatnim czasie podjęto
wiele decyzji dla zapewnienia
właściwego poziomu kadry w

administracji państwowej.
Omawiając zytuację w rol­

nictwie i gospodarce żywnoś­
ciowej, szef tego resortu, Sta­
nisław Zięba, stwierdził m.in.,
iż wyniki uzyskiwane w rol­
nictwie współdecydują o tem­
pie umacniania całej gospo­
darki i bezpośrednio oddziały-
wują na kształtowanie nastro­
jów społecznych. Realizacja
zadań w rolnictwie i gospo­
darce żywnościowej, ustalo­
nych w centralnym planie
rocznym, przebiega na ogół
pomyślnie, zwłaszcza znaczny
postęp osiągnięto w produkcji
roślinnej.

Decyzjami rządu przywróco­
no dotacje do kwalifikowane­
go materiału siewnego zbóż i
sadzeniaków, a ostatnio zre­
zygnowano z wymiany zbóż
siewnych na zboże konsump­
cyjne. Stworzone zostały więc
wszystkie warunki do po­
wszechnego stosowania wyso­
kiej jakości materiału siewne­
go gwarantującego wyższe
plony.

W sferze zaopatrzenia ryn­
ku podjęte działania powinny
zapobiec nieuzasadnionemu za­
wyżaniu cen i marż, a dobre­
mu zaopatrzeniu dużych za­
kładów pracy powinny sprzy­
jać bezpośrednie dostawy o-

woców, warzyw i ziemniaków
od producentów. Są bowiem
wszelkie warunki — stwier­
dził Stanisław Zięba — aby
dobrze i po godziwych cenach
zaopatrzyć całe ■społeczeństwo
w rolnicze płody.

Bardziej złożona sytuacja
jest w produkcji zwierzęcej,
choć dobre zbiory roślin zwię­
kszają zasoby pasz w gospo­
darstwach. Brakuje jednak
białka paszowego, co spowo­
dowało zmniejszenie produkcji
zwierzęcej. W ciągu 7 miesię­
cy br. skupiono o 7 proc, mniej
mięsa niż w tym samym o-

kresie ub.r. Zaważył na tym
głównie regres w hodowli

trzody chlewnej, w mniejszym
stopniu bydła. Korzystnie
kształtuje się sytuacja w sku­
pie mleka, którego w ciągu 7
miesięcy br. spółdzielczość
mleczarska odebrała od produ­
centów o 826 min litrów wię­
cej niż w tym samym okresie
ub. r. Istnieją więc przesłanki
osiągnięcia skupu mleka na

poziomie ponad 10 mld litrów,
czyli o 1 mld litrów więcej niż
wub.r.

W dyskusji szeroko podno­
szono problemy rolnictwa. Po­
twierdzano oceny dotyczące
pomyślnego przebiegu żniw i
stosunkowo dobrych wyników
produkcji roślinnej. Byłyby
jeszcze lepsze, gdyby nie tego­
roczna susza.

Do uwag i problemów zgło­
szonych w dyskusji ustosun­
kowali się szefowie zaintere­
sowanych resortów.

Ustosunkowując się do pro­
blemów zgłoszonych na nara­
dzie prezes Rady Ministrów,
gen. armii Wojciech Jaruzel­
ski podkreślił, że ostatnie mie­
siące, które były trudną próbą
dla administracji, wykazały,
że potrafi ona coraz lepiej re­
alizować swoje obowiązki. Dal­
sza poprawa, tak jak dotych­
czas, musi być zgodna z linią
socjalistycznej odnowy i IX

Zjazdu PZPR. Chodzi tu za­
równo o demokratyzację na­
szego życia, jak i o umocnie­
nie władzy, skuteczności jej
postępowania. Powinno to

przynosić coraz lepsze rezul­
taty.

Administracja musi odnosić
się życzliwiej do ciał i orga­
nów społecznych, stanowią­
cych szeroką bazę socjalistycz­
nego systemu władzy. Dotyczy
to Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego, którego
inicjatywy powinny być
wspierane przez władze tere­
nowe. Wnioski zgłaszane przez
PRON nie mogą pozostawać
bez odpowiedzi. Administracja
powinna poza tym aktywniej
i na zasadach partnerskich
współpracować i rozwiązywać
problemy zgłaszane przez
związki zawodowe.

Na wszystkich szczeblacS
zarządzania należy też u-

względniać problematykę mło­
dzieży. To samo dotyczy
współpracy z inteligencją o-

raz środowiskami naukowymi
i twórczymi.

Poważnym problemem jest
skuteczność stosowania ak­
tów prawnych — począwszy
od Konstytucji aż do najniż­
szych rangą. Przepisy te mu­
szą być szanowane przez
administrację i społeczeń­
stwo. Musimy tworzyć swego
rodzaju kult prawa, sprawie­
dliwości, a działalność władz
państwowych i administracji
powinna stanowić w tym
względzie pouczający przy­
kład, Ważną rolę mają tu do
odegrania radcowie prawni.

Korzystnym objawem jest
malejąca liczba skarg i wnios­
ków, napływających do róż­
nych organów władzy. Jest to

sygnał świadczący o lepszej
pracy administracji. Nadal
jednak potrzebna jest zde­
cydowana walka ze wszel­
kimi przejawami nieudolności
i naruszaniem przepisów pra­
wa. Zniesienie stanu wojen­
nego nie może oznaczać osła­
biania walki z' przestępczoś­
cią. Ostrzej trzeba walczyć 1
niedostatkami w gospodarce
mieszkaniowej, z bałaganem,
brakiem porządku, zaniedba­
niami stanu sanitarno-higie-
nicznego. Zdarzają się też
przypadki bezkarności handla­
rzy wódką i nieprzestrzega­
nia ustawy antyalkoholowej.

Wiele głosów w dyskusji po­
święconych było problemom
rolnictwa. W tej dziedzinie
zrobiliśmy już duży krok.
Aktywizacja produkcyjna wsi
jest faktem, chociaż i w tej
dziedzinie pozostało jeszcze
niemało do zrobienia.

W nadchodzących miesią­
cach. więcej uwagi należy też

poświęcić sprawie zaopatrze­
nia przed zimą i sprawnemu
przygotowaniu gospodarki do
pracy w nadchodzących, trud­
nych miesiącach. Dotyczy to
zwłaszcza funkcjonowania ko­
munikacji.

Premier Izraela M. Begin
zamierza podać się do dymisji

(INF. WŁ.) Wczoraj w Krakowie, przy udziale licznie przybyłych rodzin, odbyło się uro­
czyste ślubowanie młodego rocznika funkcjonariuszy Zmotoryzowanego Odwodu Milicji
Obywatelskiej. Uroczystość rozpoczęła się raportem ppłk. MIECZYSŁAWA CHOLEWIŃ­
SKIEGO, złożonym szefowi Wojewódzkiego Urzędu Spraw Wewnętrznych, płk. mgr. ADA­
MOWI TRZYBlNSKIEMU oraz wciągnięciem flagi państwowej na maszt.

Następuje moment ślubowania. Do sztandaru podchodzą wyróżniający się w wyszkoleniu
szeregowi: MAREK MATYASZEK, JOZEF DURACZYNSKI, KRZYSZTOF PODRAŻA 1
KRZYSZTOF WYPCHAŁ. Do zebranych przemówił płk. A. Trzybiński.

W uroczystości ślubowania udział wzięli: sekretarz KK PZPR WŁADYSŁAW KACZMA­
REK, wiceprezydent m. Krakowa, JAŃ NOWAK oraz przedstawiciele władz dzielnicy
Krowodrza. Fot.: OTTO LINK

Przed nowym
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
można uznać, iż sytuacja jest
zadowalająca. Tytm bardziej,
że nadal trwa obsadzanie sta­
nowisk, obserwuje się także
daleko idące działania selek­
cyjne, zmierzające do zatrud­
nienia jak najlepiej przygo­
towanych i wysoko wykwali­
fikowanych kadr. Obecnie
największe niedobory kadro­
we dotyczą nauczycieli o spe­
cjalnościach wychowania po­
czątkowego, przedszkolnego o-

raz wf. Najpoważniejsze kło­
poty kadrowe mają gminy
Trzyciąż i Iwanowice.

Władze oświatowe, przy
poparciu władz województwa
miejskiego krakowskiego oraz

naczelników gmin, podjęły i
będą kontynuować działania,
zmierzające do zapewnienia
jak najlepszych warunków
mieszkaniowych dla mał­
żeństw nauczycielskich, głó­
wnie młodych, m. in. poprzez
organizację mieszkaniowych
spółdzielni nauczycielskich,
budowę domów dla nauczy­
cieli i wynajmowanie miesz­
kań.

Na podkreślenie zasługuje
także fakt, iż do przedszkoli
zostały przyjęte wszystkie

rokiem szkolnym
dzieci, których rodzice o to

się starali. W kilku wypad­
kach będzie się dowozić dzie­
ci do dalej położonych przed­
szkoli, wszystkie znajdą ser­
deczną opiekę.

Zwrócono także uwagę na

fakt, iż mimo wielu kłopotów
akcja letnia, w tym także ma­
sowy wyjazd dzieci do NRD

(który w przyszłym roku w

skali kraju ma osiągnąć 200
tys. uczestników), stworzyły
warunki dla dobrego wypo­
czynku naszych najmłodszych.
Tak więc, podjęty przez pań­
stwo w trudnej sytuacji spo­
łeczno-ekonomicznej, olbrzy­
mi wysiłek finansowy, a także
sprawne działania władz o-

światowych, przynoszą zna­
czące efekty.

Egzekutywa KK PZPR,
przyjmując powyższe infor­
macje, określiła główne kie­
runki i zadania dla instancji
i szkolnych organizacji par­
tyjnych, podkreślając,. że
szkoła polska — państwowa i
socjalistyczna, a nauczyciel —

państwowy, świecki pracow­
nik, winny tworzyć odpo­
wiednie warunki i klimat dla
jak najlepszego socjalistycz­
nego wychowania i dla jak

najlepszego nauczania dzieci
i młodzieży.

Zwrócono uwagę m. in. na

przywrócenie zerwanych wię­
zi między szkołami, a zakła­
dami opiekuńczymi, na sy­
stem i sposób organizacji
prac społeczno-użytecznych
przez młodzież (także pomocy
dla rolnictwa), a również na

konieczność opracowania i
kształtowania systemu nauki
pod kątem potrzeb gospo­
darki narodowej. Ustalono, iż
zostanie uaktualniony bilans
potrzeb różnych zawodów i
do tego dostosowywane będą
specjalności poszczególnych
szkół zawodowych.

W drugiej części obrad Eg­
zekutywa omówiła przygoto­
wania do najbliższego posie­
dzenia plenarnego Komitetu
Krakowskiego PZPR oraz za­
poznała się z informacją o

wdrażaniu instrukcji KC
PZPR, dotyczącej trybu ewi­
dencji i załatwiania wniosków
w wybranych instancjach i
organizacjach partyjnych Oraz
w Komitecie Krakowskim
PZPR. Podkreślono, że spra­
wne funkcjonowanie W partii
tego systemu, reagowanie na

wnioski, skargi i postulaty
jest nie tylko obowiązkiem,
ale i przejawem aktywności
lub jej braku, wszystkich in­
stancji i organizacji partyj­
nych. (ZT)

PARYŻ, LONDYN (PAP).
Jak doniosło radio izraelskie
w specjalnym komunikacie, w

niedzielę podczas cotygodnio­
wego posiedzenia Rady Mi­
nistrów, premier rządu, Me-
nachem Begin poinformował
o zamiarze podania się do dy­
misji.

Rzecznik rządu izraelskiego
nie ujawnił przyczyn decyzji
premiera, stwierdził jedynie,
że następuje ona z „powodów
osobistych” i u jej podstaw
nie leży kryzys koalicji rzą­
dzącej spowodowany przez
partię TAMI, ani trudności w

Wypracowaniu nowej polityki
gospodarczej.

Dymisja premiera pociąga
za sobą odejście całego rządu.
Prezydent Izraela musi wte­

dy zwrócić się do opozycji —

jeżeli posiada ona większość
w Knesecie — lub ogłosić
przedterminowe wybory. Do
czasu wyborów władzę spra­
wuje rząd przejściowy. Do­
tychczas Begin nie poinfor­
mował oficjalnie prezydenta
Chaima Herzoga o swojej de­
cyzji. Zamierza on tego doko­
nać po przeprowadzeniu kon­
sultacji z przywódcami partii
bloku Likud.

Zaraz po podaniu wiadomo­
ści o zamiarze dymisji pre­
miera, radio izraelskie zacy­
towało wypowiedź ministra o-

brony Mosze Arensa, że de­
cyzja szefa rządu nie spowo­
duje żadnych zmian w wy­
cofaniu się Wojsk izraelskich
z Libanu.

Spotkanie J. Jaskiemi z krakowskim aktywem

ZSMP

Sprawy młodego pokolenia
KRAKÓW (PAP). Czy po­

stępująca stabilizacja sytuacji
gospodarczej i społeczno-po­
litycznej w kraju oznacza, że
tzw. problem młodzieży uznać
można za załatwiony? Co nie­
pokoi dziś młodzież robotni­
czą? Czy odpowiednie ustawy
rozwiążą wszystkie kwestie
startu młodego pokolenia? Jak
młodzież i jej organizacje
uczestniczyć mają w progra­
mie wychodzenia kraju z kry­
zysu ekonomicznego, społecz­
nego i kryzysu postaw? Te i
podobne pytania dominowały
27 bm, podczas spotkania
członków krakowskiej orga­
nizacji ZSMP z przewodni­
czącym Związku — Jerzym
Jaskiernią, jakie odbyło się w

nowohuckim „Klubie Mło­
dych”.

Tzw. sprawy młodzieży to
nie tylko sprawy ekonomicz­

ne: kredyty dla młodych mał­
żeństw, budownictwo miesz­
kaniowe, zasiłki itp. To tak­
że, a może przede wszystkim
polityczna rola młodego po­
kolenia 1 jego organizacji,
preferencje w polityce ka­
drowej.

Jesteśmy jako młodzież
oskarżani o postawy konsum­
pcyjne, o brak inicjatywy, o

defetyzm ideowy. Kiedy Je­
dnak usiłujemy zrobić coś na

serio, coś zbudować własnymi
rękami — słyszymy mało ży­
czliwe głosy: a działajcie so­
bie, młodzieżowcy... — stwier­
dzali uczestnicy spotkania.

Wątpliwości, pytania, pro­
pozycje zgłaszano w aspekcie
realizacji rządowego progra­
mu poprawy warunków star­
tu życiowego i zawodowego
młodzieży.

Uroczystości dożynkowe
w podkrakowskich wsiach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zofia Maj i Kazimiera Data
przekazali gospodarzom wo­
jewództwa dorodne bochny
chleba i wieńce dożynkowe.

Głos zabrał Tadeusz Salwa.
Podkreślił w swym wystąpie­
niu, że skończyły się czasy
kiedy o rolnictwie mówiło się
tylko od święta. Tadeusz Sal­
wa zaznaczył, że w gminie
Drwinia jest wiele jeszcze do
zrobienia, m. in. w zakresie

melioracji i budowy dróg.

Przybyli z Krakowa gospoda­
rze województwa złożyli wią­
zanki kwiatów w Gawłówku,
pod pomnikiem radzieckiego
lotnika Nikołaja Szarandy,
który poległ w dniu 19. I.
1945 r.

W sąsiednim Nowym Brze­
sku uroczystość dożynkowa
przebiegała bardzo spontani­
cznie. Gospodarze gminy —

sekretarz KG PZPR Mieczy-^
sław Gregorczyk 1 naczelnik
gminy Edward Filipowski
spotkali się z mistrzami plo­

nów w gminie. Jest ich wielu.
Gmina Nowe Brzesko slynio
z dobrych rolników. W trak­
cie dożynek wręczono najlep­
szym przydziały na ciągniki i
maszyny rolnicze. Wyróżnia­
jący się w czasie żniw pra­
cownicy SKR otrzymali na­
grody rzeczowe.

Występy artystyczne i za­
bawa ludowa zakończyły u-

roczystości Święta Plonów.

(tor)

O co naprawdę chodzi?

RBAII W konferencji wezmą udział
P KIB re członkowie Wojewódzkiej
I IIVI? Tymczasowej Rady PRON,

delegaci na I Krajowy Kon-
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) dium WTR PRON, którego o- gres PRON, delegaci na I Wo-

brady prowadził przewodni- jewódzką Konferencję PRON
PRON. Do zmiany tego statu- czący WTR Jan Turek usta- która odbyła się 8 kwietnia
su tymczasowości władna jest liło już konkretny termin, br., osoby rekomendowane
jedynie Wojewódzka Konfe- Druga Wojewódzka Konferen- przez terenowe rady PRON
rencja Ruchu. Już wcześniej cja PRON zbierze się w No- do przyszłej Wojewódzkiej
ustalono, że ma ona odbyć się wym Sączu 29 września, w Rady, osoby zgłoszone przez
we wrześniu. Teraz, Prezy- sali Domu Kultury Kolejarza, sygnatariuszy Ruchu. (sś)

Dwa koncerty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rów, co Kameralna Orkiestra
z Żilliny. Jakby na ironią po
raz pierwszy nie dopisała
publiczność krakowskiego fe­
stiwalu i sala Filharmonii
świeciła pustkami, na co go­
ście ze Słowacji wcale sobie
nie zasłużyli. Orkiestra z Żil­
liny, to zespół sprawny i zdy­
scyplinowany, nad którym
doskonale panował komuni­
katywny w swych oszczędnych
gestach dyrygent LUDOVIT
RAJTER.

Z zaprezentowanego przez
słowackich muzyków progra-

non — suita w dawnym stylu”
Tadeusza Bairda. O tej na­
pisanej w 1951 r. kompozycji
na orkiestrę smyczkową i

mu najbardziej podobało mi dziś chętnie granej i
się wykonanie V Symfonii słuchanej znany dyrygent An-
B-dur F. Schuberta. Było to J ’

bardzo mądre, pełne dobrego
smaku muzykowanie, dające
nam rzetelny obraz tego utwo­
ru, napisanego przez kompo­
zytora w stojącym na wie­
deńskim przedmieściu domu
.Pod Czarnym Rumakiem” w

roku 1816.

drzej Markowski mówił —

„Coca-Cola Breugnon” i pew­
nie miał swoje powody.

W wykonaniu słowackiej or­
kiestry usłyszeliśmy także
Koncert Skrzypcowy E-dur J.
S. Bacha, w którym jako so­
listka wystąpiła ANDREA SE-
STAKOVA. Realizowała ona

"Równie' dobrze, choć może swoją partię zbyt nerwowo w

nieco bladziej, wypadła żelaz- wyraźnie romantyzującej kon­
na pozycja naszego powojen- cepcji interpretacyjnej, co nie
nęgo repertuaru, koncertowa mlał? w tym przypadku uza-

wersia muzyki do słuchowiska sadnienia.

radiowego — „Colas Breug- ZBIGNIEW LAMFARTZBIGNIEW LAMPART

W dniu 25 sierpnia 1983 r. w wieku 65 lat zmarł

łow. Eugeniusz PAJĄK
działacz ruchu robotniczego, członek b. KZMP, członek

PPR i PZPR.
Od najmłodszych lat był zaangażowany w pracy spo­

łeczno-politycznej. Od 1945 r. brał czynny udział w

utrwalaniu władzy ludowej w szeregach MD. Pełnił ase-

reg funkcji w aparacie partyjnym, w tym sekretarza KP
PZPR w Chrzanowie i w Krakowie-powiecie. Zaangażo­
wany do końca żyda w działalność partyjną, w ostatnim
okresie był członkiem KKKP, KD PZPR Kraków-Krowo-
drza i przewodniczącym Komisji d/s Działaczy Ruchu Ro­
botniczego.

Za pracę zawodową i działalność polityczną odznaczony
został Krzyżami Oficerskim i Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalami —

100-lecia Polskiego Ruchu Robotniczego oraz XXX-leei»
PRL.

W Zmarłym tracimy żarliwego działacza społeczno-poli­
tycznego, Człowieka o szlachetnym sercu i serdecznego
przyjaciela.

Cześć Jego pamięci.
Rodzinie Zmarłego składainy wyrazy głębokiego współ­

czucia.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 31.08.1983 r. e godi. 13.30

na cmentarzu Rakowickim.
KOMITET KRAKOWSKI POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ

PARTII ROBOTNICZEJ, KOMITET DZIELNICOWY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

KRAKÓW KROWODRZA
VU TERENOWA ORGANIZACJA PARTYJNA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Iprzez fakt, że obraz Polski, na­
wet tej nękanej kryzysem, nie
zgadzał się z wyobrażeniami
pana Reagana.

Jak zatem zmusić Polaków
by obraz ich życia był adek­
watny z tym, który kryje się
w zamysłach? Otóż tak: w sfe­
rze finansowej należało ogra­
niczyć dostęp do kredytów, za­
ostrzyć kontrolę transferu te­
chnologii i eksportu towarów,
znieść przez USA wobec pol­
skiego eksportu klauzulę naj­
wyższego uprzywilejowania,
zawiesić komunikację lotniczą
do USA, cofnąć polskiej flocie
zezwolenie na połowy w stre­
fie amerykańskiej, pozbawić
Polskę importu składników do
produkcji wyrobów opartych
na technologiach zachodnich

zakupionych ńa Zachodzie i
wdrożonych w latach 70., za­
hamować eksport zbóż i kom­
ponentów paszowych dla ho­
dowli drobiu.

Ciężar próby przekształceń
obrazu naszego kraju musi
dźwigać na swych barkach
cały naród. Restrykcje USA
niosą bowiem ze sobą ta­
kie konsekwencje, jak trud­
ności w odbudowie pozio­
mu produkcji w tych dzie­
dzinach,. w których jesteś­
my uzależnieni od dostaw za­
chodnich surowców, podzespo­
łów, komponentów. Straty,
wynikłe z obcięcia importu
zaopatrzeniowego w roku 1982.

oblicza się na 13,3 mld dola­
rów. Przewiduje się, że restry­
kcje, ograniczające nasz im­
port zaopatrzeniowy, narażą
nas w 1983 r. na dalsze straty
w wysokości 7.5 mld dolarów.
W wyniku zahamowania im­
portu zbóż i komponentów
paszowych nastąpił spadek
fermowej hodowli drobiu o

340tys.tonio83tys.tonw
indywidualnych gospodars­
twach wyspecjalizowanych.
Łącznie stanowi to 9 kg mięsa
w przeliczeniu na 1 mieszkań­
ca. Równocześnie spadła także
produkcja jaj o 340 min sztuk.
Ograniczone możliwości im­
portu ziarna kakaowego po­
ciągnęły za sobą spadek pro­
dukcji czekolady o 50,8 proc, i
wyrobów czekoladowych o

37,5 proc., na polskie stoły tra­
fiło w ub. roku o 10 tys. ton

mniej ryb; fabryki nie otrzy­
mują niezbędnych do produk­
cji składników, części zamien­
nych; mają kłopoty z produk-
cią. ponoszą straty — Gdańska
Fabryka Ńawozów Fosfory­
towych, „Pronit” w Pionkach.
Zakłady Farb i Lakierów w

Cieszynie — lista jest długa.
Zamknięcie linii lotniczej
Warszawa — Nowy Jork po­
zbawiło przedsiębiorstwo LOT
wpływów w wysokości 1,5 mld
zł i 1,3 min dolarów w skali
rocznej.

Czy to jednak znaczy, że

Polacy sobie nie poradzą? Pad-
ną na kolana i będą błagać?

Czy to znaczy, że socjalistycz­
na Polska upodobni się do tej
z wyobraźni administracji
USA?

Polacy jednak, jakoś, >

wielkimi kłopotami, sobie ra­
dzą, pokonując trudności włas­
ną pracą i pomysłowością o-

raz dopływem środków i po­
mocą ze strony sojuszników i
naturalnych partnerów — kra­
jów socjalistycznych. Ale wie
również prezydent Reagan to,
czego uczy zresztą sama his­
toria Polaków, że sposób na

ich pokonanie jest tylko je­
den i ten sposób tkwił w nich
samych. Tak naprawdę do u-

padku socjalistycznej Polski,
do zmiany ustrojowej rzeczy­
wistości na taką, jaką sobie
Biały Dom wyobraża można

doprowadzić jedynie od wew­
nątrz, a wszelkie restrykcje i
środki zewnętrzne mają tylko
w tym dopomagać. I o to tyl­
ko, i aż o to naprawdę chodzi!
Ani nie o wolny, niezależny
ruch związkowy, ani nie o o-

bywatelskie wolności, ani o

uzdrowienie gospodarki pol­
skiej. Ani o Wałęsę.

Aż dziw, iż w ten wielki po­
lityczny kamuflaż, będący w

swych zamiarach polityczną
prowokacją, już nie tylko w

stosunku naszego socjalistycz­
nego ustroju, ale w stosunku
do całego narodu polskiego, że
w to wszystko niektórzy jesz­
cze wierzą lub nabierają się
na to.

PIOTR PAWKO

W zakładach rolno-spożywczych
pracowano pełną parą

łe ilości przechowywane są w

magazynach. Do magazynów
są zabierane pojemniki z pie­
czywem cukierniczym — do-

daje kierownik tego działu,
Kazimierz Wielgosz.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

ków, 34 L kawy naturalnej
dla ,^ewexu”. Zaś po doko­
nanym remoncie, w ciągu o-

statnich pięciu dni załoga
działu pieczywa cukiernicze­
go przekazała handlowi 225 t

tych smacznych wyrobów.
Do pracy w sobotę przyszło

245 osób — mówi szef produk­
cji, mgr inż. Ewa Węgorkle-
wieź. Zasługuj* to na szcze­
gólną uwagę, bowiem około 80
proc, załóg! stanowią kobiety
ze Skawiny 1 okolicznych wsi,

mające pod dostatkiem zajęć
i w swoich domach. Wartość
sobotniej produkcji wyniesie
około 10 min zł. Towar ten

częściowo jeszcze w sobotę,
dotarł do odbiorców, m.in. do
Krakowa, Nowej Huty i Zako-
oanego.

Załoga oddziału makaronów

wyprodukowała w sobotę po­
nad 10 t różnego rodzaju ma­
karonów — informuje kie­
rownik, Edward Niechaj, część
odbierają handlowcy, pozosta-

Kłopoty ma tylko Alojzy
Grzesiak — kierownik działu

kawy, występują tam ograni­
czenia w dostawie wody. Su­
sza spowodowała, że ograni­
czono pobór wody o 1 tys. m

sześć. W ub. sobotę pracowni­
cy wyprodukowali jednak 4300

kg kawy Inki, a także 1 tonę
kawy prawdziwej, przeznaczo­
nej dla przedsiębiorstwa „Fe-
wex”.

CZESŁAW MAŚLANA
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P
anie dyrektora*, w jaki sposób
udaje się w przedsiębiorstwie
kierowanym przez Pana godzić
bieżące potrzeby i wymagania
użytkowników i własnymi możli­
wościami? A o tym, że tak jest,

tniadezą przecież dobre wyniki ekonomiczne.
— To, że dajemy sobie radę, nie świadczy,

tt nie mamy zadyszki komputerowej. Z tru­
dem łapiemy oddech, zwłaszcza w zakresie
Obsługi technicznej sprzętu komputerowego.
Nie chodzi tutaj o ludzi, ale o permanentne
braki w częściach zamiennych.

— To chyba powszechna bolączka rodzimej
Informatyki?

— Oczywiście. Nie jesteśmy w uprzywile­
jowanej sytuacji. Nieraz aż strach mnie ob­
latuje' na myśl o ewentualnej poważnej awa­
rii któregoś z posiadanych komputerów.
Pewne istotne części zamienne można dostać
jedynie za dewizy, a my, niestety, nie posia­
damy odpisów dewizowych.

— Jest przecież serwis producentów!
— Pomoc ta nie spełnia pokładanych na­

dziei — dorzuca swoje uwagi przysłuchują­
cy się naszej rozmowie główny elektronik
inż. TADEUSZ POWOJOWSKI — Udzielana
po kilku dniach, tygodniach czy nawet mie­
siącach jest wielkim nieporozumieniem. W tej
Sytuacji musimy polegać na własnych służ­
bach technicznych. Pozostaje jeszcze pro-
blem-monstrum części zamiennych, problem
awaryjności sprzętu. Podam dla przykładu:
w naszej maszynie cyfrowej Odra-1305 jed­
nostka centralna ulega uszkodzeniu 4—5 razy

* obecnymi cenami odtworzenia tychże środ­
ków, spowodował* konieczność przeceny ma­
jątku trwałego na 1.1.1984 r. Odpisy amorty­
zacyjne wzrosną x tego tytułu około trzykrot­
nie. Toczą się obecnie dyskusje nad sposo­
bem ich podziału.

— Z tego wynika, iż przedsiębiorstwa bę­
dą miały już stosowne środki...

— No, nie bardzo. Zakładając, że całość od­
pisów będzie w gestii przedsiębiorstwa, to
ich wartość realna niewiele się zwiększy z

uwagi na niską nadal siłę nabywczą, ponie­
waż ceny dóbr inwestycyjnych nieustannie
wzrastają. Ale pewien zastrzyk dla przedsię­
biorstwa byłby widoczny. Zresztą przedsię­
biorstwa sieci ETOB wystąpiły do organu za­
łożycielskiego, z takim właśnie wnioskiem.
I to jest druga część odpowiedzi na pytanie-

— ETOB Kraków jest sędziwym jubilatem
w branży informatycznej. Dla ilu użytkowni­
ków, świadczycie usługi i jaki jest ich zakres?

— Dla 90 przedsiębiorstw. Większość to
branża budowlana, co oczywiście nie ozna­
cza, iż nie współpracujemy z innymi kontra­
hentami, spoza tego resortu. Oczekujemy
każdego chętnego. Nasze przetwarzani* doty­
czy takich obszarów zarządzania, jak dla
przykładu: gospodarka materiałowa, finan-
sowo-kosztowa, gospodarka środkami trwały­
mi i maszynami budowlanymi, zatrudnienie
— płace, kosztorysowanie, obliczenia inży­
nierskie dla biur projektów, w tym cały pa­
kiet programów dotyczących ochrony środo­
wiska.

Za plecami robotników

Zdrada ideałów

DYLEMATY
KOMPUTEROWE

Z mgr. HENRYKIEM RAJCHLEM, dyrektorem Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Informatyki Przemyślu Budowlanego „ETOB”

rozmawia Kazimierz Martyniak

roczni*. Postawieni* tutaj diagnozy wymaga
Ozasochłonnej obserwacji, szczególnie przez
koordynatora kanałów, który nie posiada
oprogramowania technicznego. Albo sprawa
klimatyzacji. Utrzymanie odpowiednich reżi­
mów temperatury i wilgotności to sine qua
non przetwarzania danych. Posiadane przez
nas klimatory, zwłaszcza z firm „Hiross-
Denco” i „Chrysler” są bardzo wydajne. Ale
nie daj Boże awarię części dewizowych. Na­
prawy we własnym zakresie nie dają rezul­
tatu, na przykład w przypadku sprężarek.
Taki stan fatalnie odbija się na bardzo czu­
łych komputerach i prowadzi do przekłamań.

Codzienna dychawica informatyczna urasta
Już do rangi problemu. Trzeba bić na alarm.
Proszę zobaczyć, co się dzieje z komputerami
służącymi do innych celów. Np. Cyber-72 wy­
korzystywany przez środowisko krakowskich
i nie tylko krakowskich naukowców; maszy­
na ta umiera na naszych oczach. Jakie będą
w przyszłości konsekwencje przerwanych
prac badawczych? Problemy te dotyczą rów­
nież sieci ZETO i wielu innych ośrodków.

— A esy widzicie Panowie jakieś drogi
wyjścia x tego impasu, na miarę naszej ak­
tualnej sytuacji?

— To raczej dróżki niż drogi — mówi dy­
rektor mgr HENRYK RAJCHEL. — Produ­
cent w ramach generalnych dostaw sprzętu
winien zapewniać odpowiednie oprzyrządo­
wanie, by wspomnieć o jakości oscyloskopów,
analizatorów wielostanowych czy wreszcie
zwykłych walizek serwisowych, jakimi dy­
sponują służby serwisowe Elwro. Przy kon­
serwacji i naprawie drogiego sprzętu nie po­
winno się bezkrytycznie oszczędzać w tak
istotnych sprawach. Osobna sprawa to spo­
sób zaopatrywania w części zamienne. Zęby
choć częściowo wybrnąć z zaklętego kręgu
należałoby stworzyć magazyny konsygnacyj­
ne, bądź w danej Sieci ośrodków obliczenio­
wych, bądź w ramach delegatur „Elwro Ser­
wis”. Wpłynęłoby to niebagatelnie na racjo­
nalizację zapasów magazynowych, a tym sa­
mym na ekonomikę przedsiębiorstwa. Ko­
nieczna jest też pomoc dewizowa organów
założycielskich w sytuacjach absolutni* pod­
bramkowych.

— Ustawa o gospodarce finansowej przed­
siębiorstw państwowych, przewiduje możli­
wość utworzenia funduszu rozwoju w ramach
zysku do podziału, z przeznaczeniem m.in. na

inwestycje i postęp techniczno-ekonomiczny.
Czy nie uważa Pan, Panie dyrektorze, iż
oglądanie się — w tym przypadku — tylko
na cudzy garnuszek, nie stanowi budującego
obrazu?

— Źródłem tworzenia funduszu rozwoju są
m. in. odpisy amortyzacyjne od środków
trwałych. A tylko część zasilała x tego tytułu
przedsiębiorstwa; pozostała stanowiła dochód
budżetu. Tak było w zeszłym roku, tak jest
i w bieżącym. Biorąc pod uwagę aktualne
ceny sprzętu komputerowego, nie jesteśmy
absolutnie w stanie dokonać reprodukcji na­
szego kapitału, a cóż dopiero mówić o roz­
woju. To jest pierwsza część odpowiedzi na

pańskie pytanie. Narastająca rozbieżność, po­
między poziomami cen środków trwałych,
pochodzących z kolejnych okresów nabycia,

— Czy znane są Panu konkretne efekty
Waszej pracy w zarządzaniu przedsiębior­
stwem przez użytkownika? Mam na myśli
podejmowane przez niego decyzje.

— Oczywiście, Współpracujemy na co

dzień z naszymi klientami nie tylko od stro­
ny' bieżącego przetwarzania danych, ale rów­
nież staramy się wspólnie oceniać użytecz­
ność naszych informacji. To zresztą pozwala
wprowadzać stosowne modyfikacje. Lata na­
szej wspólnej pracy przy przetwarzaniu ma­
sowym wywołały autentyczne zmiany jakoś­
ciowe w postawie i mentalności różnych służb
użytkownika, a poprzez to — oddziaływanie
na ich bieżące decyzje. Z niekłamaną satys­
fakcją odebrałem niedawno opinię, iż właś­
nie nasz ETOB wytworzył klimat do rozwo­
ju kultury informatycznej w budownictwie
Zestawienia nasze stanowiły materiał do
podjęcia stosownych decyzji m. in. w zakre­
sie ograniczenia postoju sprzętu budowlane­
go, obniżenia odsetek bankowych wskutek
zmniejszania zapasów materiałowych, przy­
spieszenia fakturowania robót dodatkowych
przy ujawnianiu nieprawidłowych kosztów,
ograniczenia kosztów biurowych, zdyscyplino­
wania polityki płacowej. To oczywiście nie­
które przykłady z całego zestawu działań. °

— Panie dyrektorze. Jesteśmy w okresie
reformy gospodarczej. Jakie, Pańskim zda­
niem, problemy 'w zarządzaniu budownic­
twem wymagałyby pilnego, komputerowego
rozwiązania?

— Nie chciałbym, aby moja odpowiedź na­
brzmiała jak wyrocznia. Spełniamy rolę
usługową wobec użytkownika i on decyduje
samorządnie o priorytecie spraw do przetwo­
rzenia. Ale ponieważ zadaniem informatyki
jest również doradztwo organizacyjne, stąd
moje luźne uwagi. Na podstawie odbieranych
sygnałów, można przyjąć modułowe rozwi­
nięcie systemu rozliczania kosztów za new­
ralgiczny punkt ekonomiki przedsiębiorstwa,
co jest zrozumiałe w ramach trzech „S”. Nie

jest to problem łatwy, s uwagi na brak ka­
talogów cen, taryf, norm nakładów rzeczo­
wych, norm kosztorysowych i innych podsta­
wowych ustaleń gwarantujących stabilność

normatywów jako mierników ekonomicznych.
A przed* wszystkim brak jest uspokojenia
mechanizmów samej reformy gospodarczej,
jak i struktur organizacji wewnętrznej przed­
siębiorstw.

— W bieżącym roku Krakowskie Przedsię­
biorstw* Informatyki PB „ETOB” obchodzi

jubileusz 30-lecia swojej działalności. Czego
by wypadało życzyć Jubilatowi ■ okazji jego
święta?

—Trochę mnie Pam zaskoczy^ wyliczanka
byłaby niemała. Ogólnie? Chyba doskonal­
szego wiązania efektów pracy z wynagrodze­
niem. Słowem, życzyłbym — dobrej roboty.

— Dziękuję z* interesującą rozmowę.

KAZIMIERZ MARTYNIAK

31 sierpnia 1980 roku i 13 grud­
nia 1981 roku —ta dwie daty głę­
boko zapadły w naszej świadomoś­
ci. Tak głęboko, że zdają się zacie­
rać pamięć o wydarzeniach łączą­
cych je dni. A warto je sobie przy­
pomnieć właśnie dziś, gdy — w

przededniu trzeciej rocznicy poro­
zumień społecznych — staramy się
odpowiedzieć na pytanie, czy po
sierpniu musiał przyjść grudzień...

Sięgnijmy na początek tylko do
trzech ważnych deklaracji z sierp­
nia 1980.

„Zdajemy sobie sprawę, źe wspól­
ne uzgodnienia są dopiero począt­
kiem długiej drogi do poprawy sta­
nu naszej gospodarki. Będziemy
jednak ze swej strony starali się
ten proces jak najbardziej przy­
spieszać.” (Marian Jurczyk, Szczecin,
30 sierpnia).

„Mogę z zadowoleniem powie­
dzieć, że nasz spór zakończyliśmy
bez użycia siły, drogą rozmów i
przekonań. Pokazaliśmy, że Polacy
— jak chcą — mogą ze sobą zaw­
sze porozumieć się. (...) A teraz do
roboty, nie tylko wyrównamy stra­
ty strajkowe, ale odrobimy je z

nawiązką.” (Lech Wałęsa, Gdańsk,
31 sierpnia).

„Tworząc nowe, niezależne, samo­
rządne związki zawodowe, MKS
stwierdza, że będą one przestrze­
gać zasad określonych w Konsty­
tucji PRL. Nowe związki będą bro­
nić społecznych i materialnych in­
teresów pracowników i nie zamie­
rzają pełnić roli partii politycznej.
Stoją one na gruncie zasady spo­
łecznej własności środków produk­
cji, stanowiącej podstawę istnieją­
cego w Polsce ustroju socjalistycz­
nego. Uznając, iż PZPR sprawuje
kierowniczą rolę w państwie, ani
nie podważając ustalonego systemu
sojuszów międzynarodowych, dążą
one do zapewnienia ludziom pracy
odpowiednich środków kontroli, wy­
rażania opinii i obrony swych in­
teresów.” (fragment Porozumienia
Gdańskiego)

Jakże mocno późniejsze wydarze­
nia odbiegały i od tych deklaracji,
i od naszych oczekiwań.

Zacznijmy od gospodarki. Przy-
pomnijmy tylko kilka faktów.

Styczeń. Wymuszenie — wbrew
postanowieniom z Gdańska, a prze­
de wszystkim logice gospodarczej
— wprowadzenia 5-dniowego tygod­
nia pracy we wszystkich sferach go­
spodarki.

Marzec. Nadwyżka środków pie­
niężnych nad wartością towarów i
usług osiągnęła 300 mld złotych.

Kwiecień. Początek „bitwy o wę­
giel” — czyM zmuszania rządu do
wycofania się już po kilku dniach
z tzw. środków mobilizacyjnych, tj.
rzeczowego i pieniężnego premio­
wania górników podejmujących pra­

cę' w dni wolne. W II półroczu „So­
lidarność” nawoływała do bojkotu
uchwały Rady Ministrów nr 199/81,
przyznającej górnikom pracującym
w wolne soboty specjalne dodatki
do płac.

Maj. Ogłoszenie 20 stopnia zasila­
nia (ewenement o tej porze roku).
W stosunku do potrzeb zabrakło
3200 megawatów.

Sierpień. Blokowanie akcjami
strajkowymi w portach eksportu
artykułów żywnościowych.

Przez cały rok trwają nieustan­
ne niemal strajki; pod groźbą .■„pi­
stoletu strajkowego” wymuszane są
coraz to nowe podwyżki płac. Ogó­
łem, po sierpniu podpisano... ponad
650 najróżniejszych porozumień.

Jakie były skutki tej „polityki”?
W ciągu 11 miesięcy 1981 r. dochód
narodowy spadl o 15 proc., dosta­
wy artykułów rynkowych — o 10
proc., skup żywca — o 25 proc., i
mleka — o‘ 8 proc., eksport — o

14. proc. W tym samym czasie płace
wzrosły o 1/4. A po wprowadzonych
od 1 kwietnia kartkach na mięso
przyszły kolejne...

Tymczasem sztaby pseudozwiąż-
kowców wymyślały wciąż nowe

strajki: ostrzegawcze i solidarnościo­
we, czynne i bierne, kroczące i wa­
hadłowe, itp., itd. Cel strajkowego
szaleństwa był jasny: miało ono tak
zdezorganizować gospodarkę, by —

znękane codziennymi trudnościami
i otumanione antyrządową propa­
gandą — społeczeństwo dało się
pchnąć na drogę konfrontacji. Zna­
mienne, że jedynym strajkiem uzna­
nym przez „Solidarność" za nielegal­
ny był, proklamowany 16 września.
81 r., strajk... pracowników drukar­
ni gdańskiego MKZ!

A jak przestrzegano zobowiązań
o charakterze politycznym?

Już jesienią, w momencie reje­
stracji statutu, uciekając się do
groźby strajku, kierownictwo „So­
lidarności” usiłowało wyeliminować
te postanowienia porozumienia
gdańskiego, które dotyczyły oparcia
się na Konstytucji, uznania kierow­
niczej roli PZPR i poszanowania
sojuszów. Ataki na partię zaczęły
się już w listopadzie. A. Rozpło-
chowski na spotkaniu z załogą
Huty Katowice mówił: „Ci, którzy
nie pozbędą się legitymacji partyj­
nych, powinni zawczasu zaopatrzyć
się w pieprz i sól, aby je przypra­
wić przed jedzeniem.” Inny działacz
„Solidarności” zapowiadał, że do 31
marca 81 r. partia będzie zlikwido­
wana. Członków PZPR rugowano z

władz związku (przypomnijmy tu
atak na Jarosława Sienkiewicza,
przewodniczącego jastrzębskiego
MKS i pierwszego przewodniczące­
go MKZ) a nawet z jego szeregów.

„Poszanowanie sojuszów” przeja­
wiało się w antyradzieckiej propa­

gandzie, w osławionym posłaniu „do
ludzi pracy w Europie wschodniej”,
w polityce zagranicznej „na własną
rękę”.'

Bez żenady związek zawodowy
przekształcano w opozycyjną partię
polityczną. W jego aparacie etato­
wym kluczowe funkcje pełnili
współpracownicy i sympatycy KSS-
KOR czy KPN. Za agendę związ­
ku uznano nielegalne tzw. komite­
ty obrony więzionych za przekona­
nia. II tura zjazdu „Solidarności”
postawiła „kropkę nad i”, uznając
związek 'za „ruch społeczny” i prze-
ciwstawiając' programowi IX Nad­
zwyczajnego Zjazdu PZPR koncepcję
tzw. samorządnej Rzeczypospolitej, w

istocie koncepcję dalszej anarchiza-
cji gospodarki i życia politycznego.

Wreszcie przychodzą ostatnie ty­
godnie 1981 roku.

4 listopada. W tym samym czasie,
kiedy. W Warszawie odbywa się spot­
kanie gen. Jaruzelskiego z pryma­
sem Polski, Józefem Glempem i
Lechem Wałęsą, w Gdańsku na ob­
radach Komisji Krajowej powśta-
je wstępny zarys ultimatum wobec
rządu, zawierający m. in. żądania:
powołania „superrządu” czyli spo­
łecznej rady gospodarki narodowej,
ustalenia kierunków reformy gos­
podarczej zgodnie z anarchizując-
cymi koncepcjami tzw. sieci, uzgod­
nienia z „Solidarnością” projektu
ustawy c radach narodowych i or­
dynacji wyborczej, przygotowania
aktu abolicji wobec tzw. niezależ­
nych' działaczy społeczno-politycz­
nych. Na realizację tych postulatów,
od czego uzależniono przystąpienie
„Solidarności” do Frontu Porozu­
mienia Narodowego, wspaniałomyśl­
nie dano rządowi 3 miesiące...

17 listopada. W Warszawie rozpo­
częły się rozmowy między delega­
cją rządową a delegacją „Solidar­
ności”. Kierownictwo NZS wezwało
studentów do akcji strajkowej po­
czynając od 24 listopada. Nasila się
kampania prowadzona pod hasłem
usunięcia komitetów PZPR z za­
kładów pracy.

25 listopada. Proklamowanie w

Wyższej Oficerskiej Szkole Pożar­
nictwa strajku okupacyjnego. Strajk
uczelni podległej MSW miał być
swoistą „próbą sił”.

3 grudnia. Na / zorganizowanej z

okazji „Barbórki” akademii w Dą­
browie Górniczej, gen Jaruzelski raz

jeszcze wystąpił z apelem o popar­
cie idei porozumienia narodowego.
W tym samym czasie w Radomiu
obradowało prezydium KK i prze­
wodniczących regionów. Lecz Wa­
łęsa zapytany o Front Porozumie­
nia Narodowego stwierdził: „ (...)
decyzja jest na nie. Nie ma porozu­
mienia. bo nie ma z kim się po­
rozumieć.”

5 grudni*. Radio i telewizja, a

następnie prasa, nadały fragmenty
rozpowszechnianej przez „Solidar­
ność” relacji z Radomia. .

L. WAŁĘSA: „Konfrontacja jest
nieunikniona i konfrontacja będzie”

K. MODZELEWSKI: „Bój to będzie
ich ostatni.”

Z. BUJAK: (...) Przygotować zwią­
zek na strajk generalny, a potem
znaleźć taki istotny powód, który
chwyci (...). Straże, które utworzy­
my, pierwszy zamach przeprowa­
dzą na Radiokomitet.”

11 i 12 grudnia. W Gdańsku obra-
raduje Komisja Krajowa.

S. JAWORSKI: ,/...) Gospodarka
jest więc nasza, a kto rządzi do­
brami, ten dyktuje warunki.”

J. RULEWSKI: „Należy powołać
rząd złożony z fachowców, wprowa­
dzić swoiste prowizorium politycz­
ne.”

G. PALKA proponował przepro­
wadzenie referendum ną temat wy­
borów do Sejmu zaznaczając, że

„jeżeli partia do tego dopuści, to

będzie ono równoznaczne z likwi­
dacją systemu.’’,

K. MODZELEWSKI: „Trzeba wa­
lić w partię. Decydując się na wy­
powiedzenie wojny, trzeba ustawić
tak żądania, by były przekonywa­
jące.”

B. LIS: „Żadnych rozmów.”
12 grudnia o 22.30 zdecydowaną

większością głosów przyjęto uchwa­
łę opartą o tzw. stanowisko radom­
skie. Stwierdza się w niej, że jeśli
władze nie zaspokoją politycznych
żądań „Solidarności”, kraj czeka
strajk generalny. W Gdańsku otwar­
cie sięga się po władzę: pada pro­
pozycja utworzenia urzędu komisa­
rza ds. referendum na temat syste­
mu sprawowania władzy. Na wnio­
sek Modzelewskiego przyjęto oświad­
czenie poddające totalnej krytyce
funkcjonowanie państwa i rządu.

Obrady zakończyły się 13 grud­
nia o godz.. 1.00 rawo...*

Przez dwa tygodnie sierpniowego
strajku na murach Stoczni Gdań­
skiej widniało hasło: „Socjalizm —

tak! Wypaczenia — nie!”.
Po 17 miesiącach działania zaśle­

pionych opozycyjnymi ideami i ce­
lami wodzów „Solidarności”, zos­
tały z niego tylko dwa słowa: „So-
cajalizm” i „nie”...

To nie robotnicy j nie władze
zdradzili idee sierpnia. Zdradzili
je politykierzy, dla których nieza­
dowolenie ludzi pracy, dążenie ro­
botników do likwidacji wypaczeń,
miało być tylko falą wynoszącą ich
ku wymarzonej władzy!

MAREK SOBIECKI

Nie możemy narazić się na opinię blagierów
Na pytani* — ilu maci*

członków w waszej organiza­
cji — Stanisław Kuc, przewod­
niczący Niezależnego, Samo­
rządnego Związku Zawodo­
wego Pracowników I Oddzia­
łu Osobowego PKS w Kra­
kowie — odpowiedział: 220.
Na 780 pracowników. To jest
około 30 proc. Nie licząc
oczywiście rencistów i eme­
rytów. I dodaje po chwili —

liczebność zmienia się jak w

kalejdoskopie. Przychodzi do
nas coraz więcej ludzi...

Przychodzi — to prawda.
Możną powiedzieć, iż punkt
krytyczny w rozwoju związ­
ków zawodowych został po­
konany. Głównie dzięki lu­
dziom, którzy — nie bacząc
na obojętność, niechęć a nie­
rzadko wrogość części swo­
ich środowisk pracowniczych
— podjęli trud ich tworzenia.
Trud — który można okre­
ślić z perspektywy czasu ja­
ko udany.

Udany — gdyś mimo prób
tworzenia przez różne ośrod­
ki opozycyjne wokół nowych
związków zawodowych atmo­
sfery niechęci —? ria koniec
czerwca br., a więc po 6 mie­
siącach ich działalności, było
już w nich około 3 min
członków, zrzeszonych w po­
nad 16 tysiącach zarejestro­
wanych organizacji związko­

wych, a w 90 proc. zakła­
dach członkowie ich załóg
podjęli działalność związko­
wą. Dzień dzisiejszy — to
dalsze 200 tysięcy nowych
członków, skupionych w ko­
lejno powstających i reje­
strowanych organizacjach
związkowych. Tworzą je
członkowie wszystkich istnie­
jących dotychczas związków
zawodowych, powraca inte­
gracja wśród załóg, powstają
bądź odnawiają się zerwane,
nadszarpnięte więzi koleżeń­
skie wśród ludzi, pracujących
przy jednym warsztacie pra­
cy, na jednej hali, w tym sa­
mym zakładzie produkcyj­
nym. I rzecz charakterysty­
czna, tworzą się prawdziwie
robotnicze związki zawodowe.
Blisko 80 proc, ich członków
— to właśnie robotnicy. Tak­
że — bezpartyjni. Około 60
proc, członków nowych związ­
ków w rubryce przynależność
partyjna pisze: nie należę,
bądź pozostawia po prostu
wolne miejsce.

'Stanowią wiec już pokaźną
siłę społeczną, której głos i
poczynania stają się widocz­
ne.

Obszar socjalno-bytowy,
warunki życia i pracy załóg
to sprawy dla nich najważ­
niejsze. Pomoc socjalna, by­
towa dla pracowników, o-

chrona pracy na stanowi­
skach uciążliwych, płace, wa­
runki mieszkaniowe — to sfe­
ry działalności, jakimi nasz

związek zajął się w pierw­
szym rzędzie — powiedział
Stanisław Kuc z PKS.

Podobnie wygląda to u nas,
nawet z efektami: związek
zawodowy „podziałał” i o-

trzymaliśmy ostatnio działki
pracownicze a nawet niewiel­
ką ilość mieszkań dla pra­
cowników. Rozpoczęliśmy,
wspólnie z Urzędem Miasta i
krakowskim handlem akcję
„giełd towarowych”, aby po­
móc w ten sposób członkom
naszej załogi w zakupie pod­
stawowych artykułów prze­
mysłowych — Maciej Koz­
łowski, przewodniczący związ­
ku zawodowego z Krakow­
skiego Przedsiębiorstwa Ro­
bót Drogowych tak pokrótce
charakteryzuje dotychczaso­
wą działalność związku, w

którym jest około 24 proc,
załogi. Tadeusz Łazarz —

związkowiec ze skawińskiego
„PREFABET-u” (46 proc,
pracowników w zw. zaw.) —

także mocno akcentuje dzia­
łalność socjalną zakładowej
organizacji, zwracając uwagę
na istotną — jego zdaniem
— sprawę: iż nowe związki
mają sprawować nadzór nad
działalnością socjalną przed­

siębiorstwa, a nie wyręczać
administrację, jako onegdaj
bywało.

Co przeszkadza? — to py­
tanie szybko znajduje odpo­
wiedź. Opieszałość admini­
stracji w załatwianiu spraw,
które zgłaszają. To najbar­
dziej akcentują. Maciej Ko­
walski narzeka na brak pod­
stawowej informacji, pomoc­
nej w roboczych działaniach
związkowców na eo dzień.
Zwraca też uwagę na pilną
konieczność prawnego uregu­
lowania uprawnień samorzą­
du pracowniczego i związków
zawodowych. Niejasności w-

tej materii zaczynają i będą
powodowały coraz częściej
konflikty.

Mówią o tych sprawach
pełnym głosem, starają się
pilnować pracowniczych
spraw. W PKS np. zwią­
zek zawodowy zajął się m.

in. sprawą stanowisk szcze­
gólnie uciążliwych, opraco­
wał zalecenia dla admini­
stracji. Taka działalność po­
woduje chyba konflikty?
pytam Stanisława Kuca. —

To prawda, ale się icli nie
boimy. gdyż po to jesteśmy,
by ludzi bronić — odpowia­
da.

A przychodzą do was lu­
dzie? Przychodzą' i będą przy­
chodzili, ale pod warunkiem:

jeśli nasze działania będą
zgodne z ich wolą. A zależy
to tylko od nas — to opinia
Stanisława Kuca.

A Maciej Kozłowski do­
daje: aby ludzie przychodzili,
uznali związek za w pełni
własny, wszystkie zobowiąza­
nia, jakie są podejmowane
wobec ludzi pracy — muszą
być rzetelnie wykonane. Je­
śli nie be.dziemy w stanie do­
pilnować, wykonać — może­
my znów narazić się na opi­
nię: blagierzy...

I jednobrzmiący dwugłos
Kowalskiego i Kuca na ko­
niec tej rozmowy o sprawach
zwykłych, sprawach każdego
dnia: przecież o jedno się
walczy — trzeba pozyskać lu­
dzi. I coś im dać.

To dać — to godziwe wa?
runki pracy, sprawiedliwą
za nią zapłatę, poczucie
współodpowiedzialności i
współdecydowania. I ten

kiosk, z towarami na zakła­
dzie. Działkę na : warzywnik.
Wczasy. Kolonie dla dziecka.
Mieszkanie.

Patrzymy na siebie. Szuka­
my granicy...

Gdyż — to tak bardzo
wiele. I tak niewiele.

KRZYSZTOF
CIELENKIEWICZ

R
ien n’est plus
connu ęue 1«
siege de Maltę”
(nic nie jest
bardziej znane,
niż oblężenie

Malty) — pisał złośliwie
Voltaire. Gdyby jednak żył
współcześnie w Polsce,
kpiłby chyba nie z Malty,
leczzWiednia—iniez
oblężenia, lecz z odsieczy...

Otóż sułtan Sulejman
Wspaniały, który w począt­
kach swego panowania wy­
gnał zakon joanitów z Ro­
dos, krwawo pobił Węgrów
pod Mohaczem, a w 1529
zagroził nawet Wiedniowi
— podjął pod koniec życia
próbę ostatecznego rozbicia
joanitów, którzy od 1530
usadowili się na Malcie,
nękając stamtąd Turków i
sprzymierzoną z nimi pi-
raterię z północnych wy­
brzeży Afryki. W 1565 suł­
tan wysłał przeciw Zako­
nowi ogromną armię i flo­
tę. Obroną Malty kierował
skutecznie, dowodząc szczu­
płymi siłami, Wielki Mistrz
joanitów, Jean Parisot de
La Valette, wybitny poli­
tyk i żołnierz. Przez kilka
miesięcy Turcy oblegali

zakonne fortec* fpnetamn-
ją/B nawet część umocnień,
lecz ostatecznie ustąpili ®
Malty z bardzo licznymi
stratami.

Zakon Maltański potrafił
nie tylko stawić czoła tu­
reckiej nawałnicy, lecz tak­
że propagować swą wikto­
rię. Wielkiemu oblężeniu
poświęcono wkrótce liczne
dzieła, kolportowane po ca­
łej Europie, a niebawem
najemny artysta — Matteo
Perez d’Aleccio — uwiecz­
nił przebieg kampanii na

przewspaniałych freskach
zdobiących pałac Wielkich
Mistrzów w La Valetcie.

Stawa potęgi Zakonu i je­
go zmagań z Turkami, «-

gruntowana jeszcze po
wielkiej bitwie morskiej
pod Lepanto, zirytowała
skłonnego do szyderstw
wielkiego filozofa. Czyi ob­
lężenie Malty nie było w

jego czasach lepiej znane,
niż inne historyczne wyda­
rzenia, by wymienić oblę­
żenie Wiednia i odsiecz pod
dowództwem króla Jana?

Lecz skoro Jan III So­
bieski nie dysponował nie­
stety tak sprawnym apara­
tem propagandy, skoro mu-

Świat
Wi

siat dzielić się zwycięstwem
z innymi dowódcami koali­
cyjnych armii, skoro ■nie
wzniósł w miejscu swego
tryumfu olśniewającej for­
tecy nazwanej jego imie­
niem — inny pogromca
Turków, Wielki Mistrz de
La Valette, przez wieki
przyćmiewał go stawą.
Rocznica odsieczy wiedeń­
skiej jest znakomitą oka­
zją, by królowi Janowi
III oddać wreszcie należną
mu cześć, lecz czy taki tyl­
ko, jest jej sens?

Ogarnęła nas gorączka
rocznicowa. Robimy wiele,
by Ów jubileusz uczcić na

różne sposoby. Niedawno
„Dziennik Polski" ogłosił

Wiedeń 1983
jakże charakterystyczny,
wielopiętrowy tytuł, bieg­
nący przez pierwszą kolum­
nę połową jej szerokości:
„Zbliżają się obchody 300.
rocznicy Odsieczy Wiedeń­
skiej (Utrwalić w pamięci
pokoleń!) Z' Warszawy wy­
ruszył do Wiednia powóz
konny”. Zderzenie powozu
konnego z patosem „pamię­
ci pokoleń” wydaje się ko­
miczne, lecz sądzę przecież,
sę tytuł trafnie oddaje nasz

styl obchodów jubileuszu:
oto powozem i konno, pie­
chotą i na rowerze, moto­
pompą ś wpław — Polacy
bieżą do Wiednia.

Żaden współczesny temat
nie zajmuje w prasie tyle
miejśca, co bitwa pod Ka­
hlenbergiem. „Nie nie jest
bardziej znane, niż odsiecz
Wiednia” — mógłby napi­
sać Yóltaire. Udowodnienie
światu, że to właśnie Jan
lit Sobieski, a nie książę
Karol Lotaryński, był głów­
nym sprawca zwycięstwa

— stało się dla nas kwestią
racji stanu. Do obchodów
rocznicy odsieczy sposobią
się różne miasta, m. in.
Kraków. Uczeni radzą nad
tym, jak należycie połączyć
tradycje sarmackiej fety z
realiami współczesnej e-

poki. Niestety, do tej pory
w naszej koncepcji rocznicy
dominuje bez reszty sar-

matyzm. Nie zdołaliśmy
jeszcze odpowiedzieć sobie
na pytanie, jakie płyną z

odsieczy wiedeńskiej nauki
dla współczesnych?

Pragnę więc zwrócić u-

wagę na mądrą formułę ob­
chodów, jaką prezentują.
Austriacy. Nie ma w niej
hasła „hajźe na Turczyna!”,
jest natomiast ideologiczne
uzasadnienie ich neutral­
ności. Burmistrz i woje­
woda krajowy Wiednia,
Leopold Gratz, ujął je tymi
słowy:

— „Jednego aspektu trze­
ba się jednak w bieżącym

wach świata i miejscu, ja­
kie zajmuje w nim Polska
— operujemy pięknym po­
jęciem „Europy Środko­
wej”! A przecież. ma ono

swój sens również w epo­
ce współczesnej... Tutaj, w

Europie Środkowej, kon­
takty między państwami o

różnych' systemach społecz­
nych, są mimo wszystko
bliższe. Sąsiedztwo geogra­
ficzne nie jest jedynym ku
temu powodem. W znacz­
nej mierze decyduje o tym
neutralna polityka Austrii.

— „Po drugie — mówi

raku jubileuszowym bacz­
nie wystrzegać: niebezpie­
czeństwa obchodzenia świę­
ta zwycięstwa w kilkaset
lat po wydarzeniach. Ku
temu nie ma powodów. Po­
wodów do obchodów trzeba
szukać gdzie indziej: Po
pierwsze, objawiła się wów­
czas

’

prawdziwa jedność
Europy Środkowej. Wysu­
wa się twierdzenie,
dział ideologiczny między
Wschodem . i . Zachodem
spowodował zanik kultu­
ralnego, historycznego i go­
spodarczego pojęcia „Euro­
py Środkowej". Ja osobiście
jestem gorącym zwolenni­
kiem : poglądu, iż twierdze­
nie to nie jest słuszne. Mi­
mo wszelkich różnic w sy­
stemach politycznych, jak
każde spotkanie dowodzi,
histo rycznie. ugruntowane
pojęcie „Europy Środko­
wej” jest realne również i

dzisiaj”.
Przyznajmy sami, jafc

rzadko — myśląc ® spra­

że.pó- dalej burmistrz Wiednia —

osobiście wielce byłbym
rad, gdyby przy tejże oka-
zji udało się wykazać, iż w

■przypadku tych dziejowych
wydarzeń nie chodziło je­
dynie o konflikt zbrojny,
lecz, że na przestrzeni kilku
stuleci dwa zupełnie sobie
obce światy nie tylko się
ze sobą zderzały, ale rów­
nież obdarzały wzajemnie
czymś bardzo istotnym. Jest
to więc zagadnienie nie
tylko zbrojnych rozpraw:
trzeba również pokazać, co

wyrosło z owego kontaktu
między dwiema całkowicie
odmiennymi grupami."

Austriak w rywalizacji
dwóch zupełnie obcych so­
bie światów dostrzegł za­
tem również czynnik twór­
czy. Korzysta tutaj z naj­
nowszych doświadczeń
swojego kraju: z rywaliza­
cji Wschodu i Zachodu po
drugiej wojnie światowej
narodziła się przecież nie­
podległa, neutralna Austria.
Rywalizacja bloków nie
jest złem samym w sobie,
jeżeli towarzyszy jej rze­
czowa, wszechstronna
współpraca. Austria jest o-

wocem tej współpracy i
dlatego potrafi docenić pły­
nące Z niej pożytki. Jest
przy tym państwem zbyt
małym, by zasadniczo od­
mienić stosunki między
blokami; jest natomiast
partnerem na tyle atrak­
cyjnym dla sąsiadów, by z

powodzeniem dążyć do u-

trzymania więzi tradycyj­
nie łączących państwa Eu­
ropy Środkowej.

Rocznica bitwy pod Wie­
dniem dała więc praktycz­
nym Austriakom asumpt
do trzeźwej i całkiem

współczesnej refleksji poli­
tycznej.
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Wojciech Jaruzelski na spotkaniu w hucie „Baildon"

Chcemy silnych związków, bo wierzymy,
że są patriotyczne, mądre i odpowiedzialne

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

te w najbliższym czasie dojdzie do kolejnej, niezwykle waż­
nej inicjatywy radzieckiej, tow. J. Andropowa, która podkreś­
li raz jeszcze dobrą wolę mocarstwa radzieckiego w tym
żywotnym dla świata i ludzkości problemie.

Polska w tej trudnej sytuacji międzynarodowej spełnia
rolę szczególną nie tylko dlatego, że jest krajem liczącym
się, o niemałej przecież skali, jest krajem usytuowanym
w niezwykle czułym, newralgicznym punkcie Europy, ale
przede wszystkim dlatego, że stała' się ostatnio pretekstem
dla sił prowojennych, dla sił destabilizacji. Z tzw. sprawy
polskiej uczyniono instrument, którym się próbuje grać po
to, ażeby uzasadnić różnego rodzaju szkodliwe dla sprawy
stosunków międzynarodowych posunięcia. Warto przypom­
nieć bardzo znamienne przemówienie, które szef administra­
cji amerykańskiej wygłosił w Chicago 23 czerwca br., a

więc w ostatnim dniu wizyty papieża w Polsce. Pozwolę so­
bie zacytować fragment tego przemówienia. Prezydent od­
czytuje list od pewnej kobiety, która jakoby powróciła z

Polski... »

Pisze ona: „czuję, że jestem winna panu ten list. Przed
trzema tygodniami popierałam ruch na rzecz zamrożenia
zbrojeń jądrowych, teraz już nie popieram po tym co tam
widziałam. Polska jest obozem koncentracyjnym, otoczonym
takimi samymi rzędami drutów kolczastych, jakie pokazuje
się w Oświęcimiu i Buchenwaldzie... strach na twarzach ko­
biet, mężczyzn i dzieci przypomina wydarzenia z przeszłoś­
ci. Polacy mówią szeptem i stale oglądają się za siebie”.

Zastanawiałem się czy jest to bardziej smutne czy bardziej
śmieszne, lecz ani jedno ani drugie. Przyrównywanie naszego
kraju do Oświęcimia czy Buchenwaldu. kraju który stracił

8 min obywateli zabitych 1 zamordowanych, jest przede
wszystkim oburzające. Ale co więcej: Polska okazuje się
znakomitym argumentem na rzecz zbrojeń jądrowych. Już
teraz wiemy dlaczego. Otóż nie można ich zaprzestać czy
ograniczyć dlatego, że Polska jest obozem koncentracyjnym.
Widzicie jakie to zadziwiająco proste. Rakiety, zbrojenia ją­
drowe mają być lekarstwem na cierpienia Polski.

To niestety dotyka bardzo bezpośrednio żywej tkanki na­
szego życia społecznego, życia gospodarczego. Restrykcje nie
są malowanką propagandową, są brutalną, twardą formą
„ukarania” Polski — bo przecież inaczej tego określić nie
można. Ukarania za to, że ocaliła się sama, że nie działała

według scenariusza, który napisany został poza jej granicami.
Odczuwamy skutki tych restrykcji, idą one w miliardy dola­
rów. Przygotujemy rachunek, „białą księgę” oskarżającą
rząd Stanów Zjednoczonych i tych sojuszników, którzy dzia­
łali pod ich naciskiem — o szantaż, o szkody wyrządzone
Polsce. Chcieliby oni wyprowadzić naszego robotnika na uli­
cę, bo chcą odwrócić uwagę od napięcia na własnych ulicach,
gdzie jakże często jest bardzo, bardzo gorąco.

Awanturą w Polsce byli zainteresowani już w 1981 roku.
Nieprzypadkowo upowszechniło się wówczas powiedzenie
„czym gorzej tym lepiej”. Pierwsze uderzenia ekonomiczne
w Polskę zaczęły się już wtedy: nastąpiło ograniczenie
współpracy gospodarczej, gwałtownie spadł import... Polskie
tradycyjne rynki węglowe zostały w znacznej mierze opano­
wane przez konkurencyjny węgiel amerykański ze szkodą
dla naszej gospodarki i jej perspektyw. Jest to bardzo inte­
resujące, bo przecież wtedy jeszcze nie było nas za co ka­
rać, „demokracja” osiągała szczyty. Chodziło natomiast o to,
by naród cierpiąc ostry niedostatek się wzburzył; by pro­
testował i atakował władzę. Od tego był tylko jeden krok

do wybuchu, do konfliktu bratobójczego. To zaś jakże zna­
komicie dałoby się wkalkulować w ogólny stosunek sił, w

osłabienie socjalistycznej wspólnoty. Można byłoby ponadto
udowodnić, że Polacy nie potrafią się rządzić, a te ziemie,
które odzyskali w wyniku zwycięstwa nad faszyzmem im
się nie należą.

Restrykcje, które w sposób szczególnie drastyczny nastą­
piły po 13 grudnia, były więc faktycznie kontynuacją tej po­
lityki, ale już oprawionej w odpowiednią legendę. Budzi to
co najmniej niesmak, jeśli się porówna sytuację w Polsce
z sytuacją niektórych sojuszników Stanów Zjednoczonych,
jak chociażby Chile, Paragwaju, Pakistanu, a także RPA
i wielu innych krajów. W niektórych z nich stan wojenny
istnieje przez lata całe, zginęły tysiące ludzi, istnieje kara
chłosty, kamieniowania, obcinania rąk. Ale „kwitną prawa
człowieka”, płynie szeroką rzeką pomoc amerykańska.

W tym zestawieniu szczególnie dobitnie zobaczyliśmy raz

jeszcze co to znaczy internacjonalizm. Nie jako słowo propa­
gandowe, ale jako realna rzeczywistość. Wtedy kiedy w Pol­
sce szalała propaganda antyradziecka, kiedy były bezczesz­
czone radzieckie żołnierskie cmentarze, a kraj nasz znajdo­
wał się pod każdym względem w opłakanym stanie, Zwią­
zek Radziecki okazywał nam wielką, przy czym wzrastającą
pomoc. Wówczas to, w styczniu 1981 r. udzielił nam bez­
zwrotnego kredytu, a więc faktycznie darowizny wielkości
465 min dolarów. Jednocześnie mamy w stosunku do
Związku Radzieckiego poważne zadłużenia, sięgające prawie
4 mld rubli i jednego miliarda dolarów, ale na korzystnych
warunkach, ze spłatami odłożonymi po 1985 roku.

Sądzę, że historia tych ostatnich lat, ciężka i bolesna, jest
Jednocześnie niezwykle pouczająca. Powinniśmy wyciągnąć
s niej wszystkie wnioski i wnioski te -wyciągniemy.

Sytuacja w Polsce się normalizuje. Najlepszym tego do­
wodem jest zniesienie stanu wojennego, ogłoszenie amnestii,
stworzenie szansy dla wszystkich tych, którzy pozostają w

podziemiu. Jest to akt wspaniałomyślny, dowód wyrozumia­
łości, zaufania, wyciągniętej ręki. Ale niestety są ludzie i
środowiska, które jeszcze niewiele zrozumiały, które słucha­
ją różnego rodzaju podszeptów, wciąż nie wiadomo na co

oczekują.
Nie ma jednak powrotu do tego, co tak zagroziło Polsce

przed 13 grudnia, tak jak nie ma powrotu do tego, co stało
się przyczyną kryzysu w sierpniu 1980 roku. To oczekiwa­
nie w jakimś sensie przypomina okres bezpośrednio powo­
jenny, kiedy czekano na „jeźdźca na białym koniu”. Teraz
może czeka się na rakietę? Ale rakieta z głowicą jądrową
ma to do siebie, że niszczy wszystkich bez wyboru — par­
tyjnych i bezpartyjnych, i wierzących i niewierzących, i tych
co należą do związków zawodowych, i tych co do nich nić
należą. I dlatego sprawa walki o pokój, sprawa jednoznacz­
nej postawy naszego narodu wobec tego zagrożenia jest
wielkim obowiązkiem wobec ojczyzny. Powinniśmy uczynić
wszystko, ażeby dalsza stabilizacja sytuacji w Polsce była
jednym z ważkich argumentów na rzecz utrzymania pokoju
i pozbawienia iluzji tych, którzy licząc na słabość naszego
kraju, chcieliby podjąć działania destrukcyjne na szerszą
skalę.

Polepszająca się sytuacja kraju nie jest na rękę tym, któ­
rych można dzisiaj nazwać bez przesady pogrobowcami idei,
która przegrała, idei anarchii. Podejmowane są więc przez
przeciwnika różnego rodzaju poczynania, które mają przy-
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Dalszv ciąg relacji z Gdańska

Spotkanie Mieczysława F. Rakowskiego ze stoczniowcami
WARSZAWA (PAP). Zgod­

nie z zapowiedzią dziennika­
rze Polskiej Agencji Praso­
wej relacjonują — tym razem

obszernie — przebieg spotka­
nia wicepremiera Mieczysła­
wa F. Rakowskiego w Gdań­
skiej Stoczni im. Lenina, któ­
re — jak już informowaliśmy
— odbyło się w czwartek 25
bm.

Wicepremier, który został
zaproszony do złożenia tej wi­
zyty przez dyrekcję stoczni,
przybył do stoczniowców już
po raz drugi w tym roku.
Spotkanie obecne odbyło się
w dniach 3 rocznicy pamięt­
nych wydarzeń sierpniowych.
Symboliczne było miejsce ze­
brania — sala, w której pod
porozumieniami gdańskimi
złożyli swe podpisy przedsta­
wiciele rządu i klasy robotni­
czej.

„Porozumienie narodowe
jest Polsce niezbędne” — ta­
kie hasło na frontowej ścia­
nie sali wita każdego, kto
przyszedł na spotkanie. Mógł
to zrobić każdy — ogłoszenia
o jego terminie i miejscu wy­
wieszono w całej stoczni. Na
sali — kilkaset osób. Przed
wejściem — spory tłumek.
Przed godz. 15.00 zbliża się
do budynku zorganizowana,
skandująca grupa osób, która
wraz z Lechem Wałęsą wcho­
dzi na salę.

Stanisław Bejger, Mieczy­
sław Rakowski i inni przed­
stawiciele władz centralnych i
miejscowych przybyli na spot­
kanie przechodząc przez część
terenów stoczni.

Oklaski obecnych, ale tak­
że gwizdy niedawno przybyłej
grupy są powitaniem dla
wchodzących przedstawicieli
rządu i władz wojewódzkich.

Rozpoczyna się gorące do­
słownie i w przenośni blisko
3,5-godzinne spotkanie. Po po­
witaniu przez dyrektora
stoczni zabiera głos wice­
premier. Z zegarkiem w

ręku: co 3—4 minuty je­
go wystąpienie przerywane
jest i zagłuszane niewy­
brednymi okrzykami i epi­
tetami, dobitnie świadczącymi
o niskiej kulturze ciągle tej
samej grupy, która inicjuje i
podnosi wrzask. Ludzie ci
„przezornie” schowani w głę­
bi sali, mają zadanie tylko
jedno: krzyczeć głośno i byle
co, bez argumentów. Wicepre­
mier co chwilę prosi, zwraca­
jąc się właśnie do nich o za­
chowanie minimum spokoju.
Bez skutku. Gdy wicepremier
chce zdjąć marynarkę i kra­
wat, jeden z krzykaczy pro­
ponuje, by krawat zostawił,
bo może się przydać do wie­
szania”. Nawet ten drastyczny
wtręt nie mityguje krzyczą­
cych. Mimo to wicepremier,
nie dając się wyprowadzić z

równowagi, kontynuował wy­
stąpienie (tekst . wystąpienia
M. F. Rakowskiego zamieści­
liśmy w sobotnim wydaniu
„Gazety”).

Z buńczucznie nastrojoną
grupą nie można się porozu­
mieć nawet w sprawie ogło­
szenia przerwy. Dyrektor sto­
czni może ją zarządzić dopie­
ro po paru minutach wrzawy.
Wokół L. Wałęsy skupia się
spora grupa osób. Treści roz­
mów można się jedynie do­
myślić po dalszym zachowa­
niu „uczestników narady”.

Powrót na salę. Zorganizo­
wana grupa zajmuje dogod­
niejsze pozycje. Proszę bardzo
— mówi wicepremier — czas

na pytania. Okrzyki: Lechu,
Lechu!, kierują uwagę na rękę
uniesioną w górę. L. Wałęsa
nie ma jednak pytań. Ma na­
tomiast przygotowane dłuższe
wystąpienie.* Oto jego tekst

odtworzony z taśmy magneto­
fonowej, bez retuszu redak­
cyjnego.

Chcę odpowiedzić panu pre­
mierowi na niektóre zarzuty
i ustosunkować się oczywiście
tylko po łebkach dlatego że

chcę odpowiedzieć na gene­
ralne sprawy, a myślę że w

tych mniejszych po prostu u-

zupełnicie mnie. Jednocześnie
przepraszam, że moje wystą­
pienie nie będzie ostre. Ktoś
w tym kraju musi być roz­
sądny. Pierwsza odpowiedź:
dlaczego w statucie naszym
nie było preambuły o kiero­
wniczej roli partii? Otóż od­
powiadam: w jadłospisie też

jej nie było. Uważam, że

Konstytucja wszystkich obo­
wiązuje, i wszędzie powtarza­
nie się nie jest po prostu sen­
sowne. Dlatego nie było pre­
ambuły w naszym statucie. I
walka była, moim zdaniem,
nierozsądna 1 niepotrzebna.
To, że nie zbudowaliśmy dru­
giej Japonii, to też nie jest
żaden powód do śmiechu bo
i drugiej Polski też nie zbu­
dowaliśmy. To, że na naszym
zjeździe nie było zaproszo­
nych z krajów socjalistycz­
nych — bardzo przepraszam
— sam podpisywałem zapro­
szenia do wszystkich central
związkowych. To, że nie do­
staliśmy pieniędzy z tej stro­
ny, to też nie nasza wina, bo
tamtych podobnie nikogo nie
prosiliśmy, a chętnie byśmy
przejęli.

Jeśli chodzi o grupy bojów-
karzy, jestem przekonany i
na pewno o wszystkim wiem,
takowych nie było, bo my nie
walczyliśmy nigdy pięściami i
czołgami. I nie zamierzamy
walczyć. Chciałem też przy­
pomnieć, że 13 grudnia nie
było żadnego strajku a ostatni
kończył się na uniwersytetach,
w szkołach miał się zakończyć
na Jasnej Górze. Nie zdąży­
liśmy. Jednocześnie chciałem
przypomnieć, że wszystkie
rozwiązania, wszystkie pro­
blemy, które były kontrower­
syjne, propozycje były przed
13 grudnia złożone tylko nikt
nie chciał z nich skorzystać.
Taką konfliktową sprawą by­
ła sprawa doradców. Prze­
cież sam osobiście przed 13
grudnia i zaraz po wprowa­
dzeniu stanu wojennego da­
łem propozycję rozwiązania
tego, problemu. Oczywiście
wyglądała mniej więcej tak:
macie pretensje do doradców,
proszę bardzo, opracujmy
wspólnie statut doradcy,
przyjmijmy go, kto wykroczy
poza statut doradcy, wtedy
oczywiście odpowiada sam.

Jeśli chodzi o sprawy straj­
kowe, oczywiście też te spra­
wy i nam trochę przeszka­
dzały, ale było rozwiązanie:
chcieliśmy stworzyć, propono­
waliśmy komisję mieszaną,
która wspólnie by rozwiązy­
wała te problemy. Też się nie
zgodzono. Oczywiście, mógł­
bym podobnie jak pan pre­
mier wyliczać, ale wiem, że

przez całą noc nie wyliczył­
bym wszystkich uwag i pre­
tensji, jakie mam do strony
rządowej i równie dobrze
mógłbym ją oskarżać. Teraz
robię to co nie bardzo mi wy­
chodzi, ale dzisiaj sam oczy­
wiście przygotowałem takie
wystąpienie na kolanach,
świadkiem jest I sekretarz
naszego wydziału. My, a więc
żadni doradcy, żadni eksper­
ci, żadne siły antysocjalisty­
czne tego mi nie zrobiły.

Sala rozsądku 1 kompromi­
su. 3 lata temu po raz pierw­
szy i na razie ostatni rozma­
wialiśmy jak Polak z Pola­
kiem. Tak się dobrze zapo­
wiadało. Argumentacje strony
rządowej, że stało się inaczej,
są nam wszystkim bardzo do­

stawiać i nie wjeżdżać do za­
kładów pracy czołgami.

W dyskusji przy stole po­
gadajmy o słusznościach. Na

pewno o słuszności drogi nie
przekonamy się czołgami czy
pałką.

Jeszcze osobiste sprawy mo­
je. Przestańcie gadać o moich
milionach czy o pół-Amery-
kaninie. Jestem Polakiem i
konta na Zachodzie nie mam,
ani grosza sobie nie przywła­
szczyłem. I ze wszystkiego
jestem stanie rozliczyć się
przed ludźmi, którzy mi zau­
fali.

Na zakończenie proszę was,
nie obrażajcie się. Usiądźmy
dą stołu, pogądajmy jak Po­
lak z Polakiem i wspólnie
znajdźmy drogę do lepszej
przyszłości riaszej ojczyzny”.

L. Wałęsa kończy swoje wy­
stąpienie przy akompania­
mencie okrzyków na jego
cześć wznoszonych przez cią­
gle te same osoby. Sala nie
poddaje się atmosferze wiecu.

Wicepremier nawiązując do
kilku pytań zadanych przez
uczestników spotkania — po­
wraca do przedstawionego w

swoim wstępnym przemówie­
niu tematu przyczyn rozwią­
zania „Solidarności”. Przypo­
mina, że po wprowadzeniu sta­
nu wojennego kwestia istnie­
nia „Solidarności” była jeszcze
otwarta. M. Rakowski uzmy­
sławia fakty: komitet rządo­
wy w lutym 1982 r. przedsta­
wił założenia ruchu związko­
wego. Kierownictwo zawieszo­
nej „Solidarności” odrzuciło
je bez dyskusji, którą naka­
zało zbojkotować. Potem bu­
dowano podziemie, wzywano
do zamieszek ulicznych, wią­
zano się z polityką Zachodu
skrajnie wrogą wobec Polski.
Zamiast kroków ku porozu­
mieniu nastąpiło spiętrzenie
wrogości i nieprzejednania.
Omawiając dalej powody roz­
wiązania „Solidarności” wice­
premier powiedział:

„Dlaczego rozwiązano „Soli­
darność”? — w swoim wy­
stąpieniu starałem się przed­
stawić motywy. Krótko mó­
wiąc „Solidarność" rozwiąza­
no dlatego, że nie istniała w

moim najgłębszym przekona­
niu żadna szansa na to by
związek uratować. Są w dzie­
jach narodów sytuacje nie­
zwykle skomplikowane i bu­
rzliwe, z których nie ma ideal­
nego wyjścia. Przyznaję, by­
łem człowiekiem, który uwa­
żał, że po tym okresie wiel­
kiego zamętu, po okresie wiel­
kich wstrząsów_w Polsce, naj­
rozsądniejsze wyjście, najbar­
dziej racjonalne jest po pro­
stu, powiedziałbym takie:
zniwelować teren (bo przecież
mieliśmy nie tylko „Solidar­
ność” ale i związki branżowe
i autonomistów), i rozpocząć
budowę czegoś nowego. O-
czywiście można mówić długo
o „Solidarności”, ale chciał-
bym podjąć próbę zaapelowa­
nia do rozwagi i rozsądku na­
wet tych co tak krzyczą tu­
taj. Przecież mimo wszystko
„Solidarność” jest małym
fragmencikiem historii nasze­
go narodu. Przecież tak trze­
ba popatrzeć. Może tak być i
tak będzie, zobaczycie, że po
latach to co dziś jest namięt­
nością zmaleje. Tak bywa w

dziejach rodzaju ludzkiego.
Tak się świat rozwija i ci
którzy się dziś do mnie w taki
agresywny sposób odnoszą, są
częścią tych milionów, które
poszły do „Solidarności” z zu­
pełnie innych motywów niż
te, które pchają dziś do o-

krzyków, do gwizdów. Rozu­
miem, że wielu ludzi, którzy
poszli do „Solidarności” bo
widzieli w niej siłę sprawczą,

brze znane. Telewizja, radio,
prasa i przedstawiciele władz
obnażyli wszystkie możliwe
miejsca. Uważam, że ze stro­
ny „Solidarności” były błędy,
ale ze strony rządowej, moim
zdaniem, były jeszcze większe
błędy. Nie dano nam możli­
wości obrony i wytłumacze­
nia się publicznego. Może
tym razem tak się stanie.
Proszę, nie wycinajcie, tylko
podajcie całe moje przemó­
wienie. Nie będzie kłujące.

W tym miejscu chciałem
powiedzieć, aby nie śpieszono
się z ocenami. Dlatego że,
moim zdaniem, taka sama sy­
tuacja jest w całym kraju. O-
czywiście, bardziej pilnujecie,
bardziej opluliście nas. Iz te-,,
go powodu nas nie znają, i z

tego powodu może nas mniej
popierają. Ale sytuacja jest
podobna wszędzie. Proszę so­
bie nie żartować. Cel i skład
naszego dzisiejszego spotkania
jest do końca niejasny. Je­
steśmy przypadkowo zebrani,
a nie delegowani. Od począ­
tku powstania „Solidarności”,
„Solidarność” nie była kocha­
nym dzieckiem, któremu rzu­
cano kjofiy pod nogi. O każ­
dy krok, o każdą rzecz trzeba
było walczyć. Jest kilka ty­
sięcy przykładów i nie czas,
bo przez całą noc byśmy ich
nie wymienili. Generalnie
więc, zarzucane błędy nam

były z powodu braku wycho­
dzenia naprzeciw potrzebom
i dążeniom i narzucenie nam

skutecznych metod tylko pod
groźbą. Nic nie można było
bez groźby załatwić. Po pro­
stu spaliście, co z kolei sno-

wodowało w ostatniej fazie
naloty nasze na nieoperatyw-
ną kadrę społeczno-gosoodar-
czo-polityczną. Ale to nie by­
ło z chęci przejęcia władzy,
ale z braku operatywności i
niezrozumienia nas.

Jesteśmy zawiedzeni dziś,
kiedy weszliście po naszych
grzbietach i zamiast nas ro­
zumieć, obrażacie nas, wszy­
stko rozwiązujecie, a na nas

nasyłacie czołgi i pałki. W

sierpniu 1980 r. hasłem na­
szym było „Socjalizm tak —

wypaczenia nie”. Dzisiaj na­
szym hasłem jest: „Socjalizm
tak, ale metody i drogi, które
wybraliście — nie”. Nie chce­
my burzyć socjalizmu, nie
chcemy przejąć władzy, nie
podważamy sojuszy. Chcemy
byście usiedli z nami do sto­
łu, pogadali o błędach. Wspól­
nie znajdziemy rozwiązania i
zabezpieczymy się przed dal­
szymi wypaczeniami dla lep­
szej przyszłości naszej ojczyz­
ny.

Nie bójcie się wreszcie nas.

Nie ma takich spraw, by przy
dobrej woli nie znalazło się
rozwiązanie kompromisowe.
Przestańmy wreszcie na jed­
nej szachownicy grać w sza­
chy i w warcaby, bo nikt tu
nie może być pokonany.
Wspólnie musimy wygrać,
znaleźć możliwe i rozsądne
rozwiązania. Puśćmy wresz­
cie tych biedaków siedzących
w więzieniach. Przecież to nie
kontrrewolucjoniści, czy prze­
ciwnicy socjalizmu. Powta­
rzam, to nie są przeciwnicy
systemu, to są przeciwnicy
metod. Przywróćcie ludzi do
pracy, niech wiedzą, że żyją w

socjalistycznym kraju, nie o-

brzydzajcie im metodami sy­
stemu. Oczywiście, uważając
nas za przeciwników systemu
możecie nas straszyć całym
systemem. Raz na zawsze o-

świadczam, że w głównej ma­
sie nie jesteśmy przeciwnika­
mi systemu i wszystko co sję
z tym łączy. Jesteśmy i chce­
my rozmawiać o metodach i
drogach, aby nie doprowadzić
do błędów i wypaczeń i nie

która spowoduje stworzenie
sytuacji, w jakiej nie będzie
można mówić o kolejnych
błędach, było zawiedzionych,
czy jest zawiedzionych. Ja to

rozumiem, ale z tego rozumie­
nia jeszcze nie wynika wnio­
sek, że istniała jakakolwiek
szansa dla „Solidarności”, ja­
kiekolwiek lepsze rozwiązanie
tego tak skomplikowanego
problemu. Bo załóżmy, że w

ubiegłym roku mimo tego, że

organizowano demonstracje,
mimo tego, że wychodzono na

ulmę, mimo podziemnej dzia­
łalności kierownictwa „Soli­
darności” doszłoby jednak do
reaktywowania związku co

na pewno wiązałoby się, moż­
na to z góry założyć, ze zmia­
nami personalnymi. Często
tak bowiem bywa, że ludzie
którzy wykonują jakąś dzia­
łalność w pewnym okresie
historycznym czy w pewnej
sytuacji politycznej potem
już nie są w stanie przewo­
dzić. To co byście powiedzieli
na te odnowioną, ulepszoną
„Solidarność”? Powiedzieli­
byście: no tak, postawili
swoich. To jest teraz partyjna
„Solidarność”.

Nie było w moim najgłęb­
szym przekonaniu, powta­
rzam, żadnego innego rozsąd­
niejszego wyjścia od tego ja­
kie zostało zastosowane.

„Podsumowując — powie­
dział wicepremier — jeszcze
może dodam: rozwój sytuacji
politycznej w Polsce w 1982
r., zachowanie się podziemia
„Solidarności”, całej opozycji
politycznej, która postawiła
na „Solidarność”, jawne po­
parcie dla zespołów przywód­
czych „Solidarności” przez
najbardziej reakcyjne ośrod­
ki na Zachodzie. Te wszystkie,
czynniki spowodowały, obok
tych, o których już mówiłem,
konieczność takiego rozwiąza­
nia jakie Sejm znalazł w paź­
dzierniku uchwalając ustawę
oznaczającą, że zaczynamy od
punktu zerowego czyli roz­
wiązując wszystkie związki
zawodowe. I chcę wam po­
wiedzieć, w sposób otwarty,
że nie ma powrotu do „Soli­
darności”. Nie ma. A ci któ­
rzy trwają w uporze i ci, któ­
rzy tak dzisiaj tutaj wykrzy­
kiwali, po pewnym czasie się
zmęczą, wy już teraz jesteś­
cie bardziej zmęczeni, niż kie­
dyś. Wam już teraz trudniej
poderwać robotników. Trud­
niej. I nie poderwiecie ich.
Bo przeciętny robotnik w

Polsce ma swój rozum. I w:e

od czego zależy taka wartość
jak państwo polskie. Pań­
stwo ludowe. Niejeden z was

tu w ogóle by nie pracował,
w tej stoczni, gdyby nie ten

system. Niejeden by nie u-

kończył żadnej szkoły. Krów­
ki by pasał gdyby nie socja­
lizm. Ja też bym krówki pa­
sał.

Przecząc temu, że nowy
ruch związkowy jest finanso­
wany przez rząd, M. F. Ra­
kowski wyjaśnił, że boryka
się on z poważnymi trudnoś­
ciami materialnymi. Członka­
mi nowych związków w więk­
szości są byli członkowie „So­
lidarności”, ci którzy jeszcze
niedawno stanowili w niej mil­
czącą większość. Nie umiała się
ona zorganizować i pozbyć eks­
tremalnych przywódców. Po-
wstaje ruch związkowy, który
kontrolować będzie- admini­
strację i dobrze reprezento­
wać interesy robotnicze. Do­
brze wiecie, zwraca się pre­
mier do sprawców hałasu, o

terrorze moralnym stosowa­
nym wobec tych ludzi. Odpo­
wiadając Wałęsie, który zba­
gatelizował rolę ekstremistów
w ^Solidarności” M. Rakowski

przypomniał, że sam Wałęsa
był dla nich jeszcze latem
1981 r. za ugodowy i na zjeź­
dzie „Solidarności” otrzymał
podczas wyborów. tylko 55
proc, głosów, ledwo przeszedł.

Rząd PRL nie odstąpi od
polityki mającej na celu peł­
ne zagwarantowanie poczucia
bezpieczeństwa w kraju —

stwierdza z kolei wicepre­
mier, odpowiadając na nastę­
pne pytanie dotyczące zwięk­
szonych środków porządko­
wych na terenie woj. gdań­
skiego. Dziś większość lu­
dzi w Polsce nie krzy­
czy, tylko pracuje i chce
mieć spokój. Tych co krzyczą
można policzyć bez kompute­
ra. W fabrykach, miastach,
miasteczkach nikt was nie
posłucha i wy o tym dobrze
wiecie. Wracając do meritum
pytania M. Rakowski stwier­
dza: nie odstąpimy ani na

krok od podejmowania środ­
ków zaradczych aby Polska
mogła wyjść z kryzysu. Trze­
ba w zarodku tępić wszystkie
rozróby, tworzyć prawa silne,
aby żadni krzykacze nie m>v’i
w*^vołać chaosu. To co czy­
nimy, robimy w imię Polski,
zachowania i umocnienia na­
szej państwowości. I znów*
zwracając się do krzykaczy
wicepremier stwierdza: nie
trafiają do was żadne argu­
menty. Jesteście na nie głusi.
Z kolei odpowiada na pada­
jący w międzyczasie zarzut
o zastraszeniu społeczeństwa,
gd^by rzeczywiście tak było,
milczelibyście a nie krzyczeli.
Nie liczcie na politykę, która
przestraszy się tych krzyków.
Przegracie!...

Odpowiadając na słowa L.
Wałęsy „Ktoś w tym kraju
musi być rozsądny”, wice­
premier przypomniał L. Wa­
łęsie, że w licznych z nim roz­
mowach apelował o ów roz­
sądek, lecz jego rozmówca od­
powiadał zawsze, że „nie wi­
dzi Polski tak czarno”. Po

prostu zbywał kolejne apele.
A co się tyczy rozsądku —

kontynuował M. Rakowski —

to uważam, że pan go nie
przejawiał i nie przejawia. O-
statnim dowodem jest udzie­
lenie poparcia zachodnim re­
strykcjom wobec Polski.

Wicepremier omówił frag­
ment amerykańskiej audycji
TV. Senatora Dodda po 4-go-
dzinnej rozmowie z Wałęsą
„przesłuchują” dwaj dzienni­
karze.

„Jeden z nich mówi: panie
Dodd co Wałęsa powiedział
panu na temat sankcji gospo­
darczych? Na to Dodd powia­
da, że gdyby Stany Zjedno­
czone lub ich zachodni soju­
sznicy mieli znieść je teraz —

tak mówił pan Wałęsa — by­
łoby to wysyłaniem niewłaś­
ciwego sygnału politycznego.
Czyli jest to po prostu stwier­
dzenie: niech Zachód nadal u-

trzymuje restrykcje wobec
Polski. Powiedzcie tak szcze­
rze. Odpowiedzcie sobie w

swoim sumieniu, a nie na tej
rozgrzanej namiętnościami sa­
li: czy to jest przejaw roz­
sądku? Ja powiem więcej,
wkraczamy tu w niezwykle
skomplikowaną sferę moral­
nej odpowiedzialności, ja już
nie mówię o politycznej. Jak­
że to tak?! W sytuacji, w któ­
rej się znajdujemy, w której
praca naszego przemysłu o-

parta jest o dostawy surow­
ców, półsurowców, półfabry­
katów m. in. z Zachodu 1 nie
możemy części tego przemy­
słu rozkręcić na skutek re­
strykcji, to pan Wałęsa mówi,
że teraz zniesienie sankcji by­
łoby niekorzystne? Ja wam

powiem co się za tym kryje.
Tam dalej jest to powiedzia­
na. Po prostu pan Wałęsa «-

waża, źe te restrykcje powin­
ny jemu służyć jako środek
nacisku w rękach Ameryki,
do zmuszenia rządu polskie­
go, by usiadł z nim przy sto­
le do rozmów”.

Nie dojdzie do tego —

podkreślił wicepremier. W
1981 r. mieliśmy dobrą wolę
aby rozmawiać, wtedy nam

odmówiono rozmów, współ­
pracy. Kierownictwo „Soli­
darności” stawiało same tyl­
ko ultymatywne żądania. Nie
można traktować jako par­
tnera tych którzy dali tyle
dowodów złej woli i wiaro-
łomstwa.

To prawda — kontynuował
wicepremier odnosząc się do
kolejnego stwierdzenia L.
Wałęsy, że nie zbudowaliśmy
drugiej Polski, ale nie wolno
z lekceważeniem przekreślać
całego dorobku Polski Ludo­
wej, w tym także minionego
dziesięciolecia — oto co czyni­
cie. W okres;e tym zapewniono
miliony miejsc pracy młodvm
Polakom — wam też je za­
pewniono — zbudowano setki
fabryk, owszem przeliczono
się, ówczesne kierownictwo
wykazało duży stopień zaro­
zumialstwa — stwierdził wi­
cepremier omawiając genezę
kryzysu gospodarczego. Wyś­
cie odziedziczyli tę wadę.

Odpowiedź M. F. Rakow­
skiego na stwierdzenie L.
Wałęsy, iż w „Solidarności”
nie było bojówkarzy stanowi­
ła z kolei treść przytoczonych
przez wicepremiera dokumen­
tów regionu „Mazowsze”,
gdzie podjęto snecjalną u-

chwałę o powoł-me takich
grup wyposażonych m. in. w

pałki.
W miarę Jak wicepremier

mówi, okrzyki stopniowo mil­
kną, a krzykacze — uciszani
także przez uczestników spot­
kania, czują się mniej pewni
siebie.

Ile razy proponowaliśmy pa­
nu Wałęsie — kontynuuje M.
Rakowski — aby odciął się od
ekstremalnej polityki kierow­
nictwa swego związku, zaw­
sze padała odpowiedź, że to

zrobi, ale tego nie robił. Wi­
cepremier przytacza przykład
wydawanych przez „Solidar­
ność” gazetek o niewybrednej
antyradzieckiej treści. Jeąt to
— mówi — szczyt głupoty po­
litycznej: za największy suk­
ces narodu polskiego uważam
ustanowienie po 1945 roku
przyjaznych stosunków z

wielkim narodem rósviskim i
narodami Związku Radziec­
kiego. Tylko skończony śle­
piec polityczny może to kwe­
stionować.

Mieczysław Rakowski mó­
wi o wielkiej historycznej
szansie, jaką dla Polski, dzię­
ki komunistom, stało się u-

stanowienie przyjaznych sto­
sunków z narodami Kraju
Rad, czego owocne skutki są
także i udziałem samej Stocz­
ni im. Lenina, posiadającej
nabywców w ZSRR. Ten
fragment wypowiedzi wice­
premiera jest przerywany
przez tych samych krzykaczy
z końca sali — padają prymi­
tywne, niewybredne zawoła­
nia antyradzieckie... Trzeba to

przekazać w telewizji — po­
wiedział M. Rakowski. Niech
Polacy mają lekcję „mądroś­
ci politycznej”, dojrzałości, to

wspaniałe, co wy mi tu dzi­
siaj dajecie do ręki. Ja bym
się tego nie spodziewał. Wy
mi podtykacie co chwilę argu­
menty, które pokazują prze­
ciętnemu zjadaczowi chleba w

Polsce, kim jesteście 1 co my-
ślicie.

Przeważająca część ucze-

stwierdzenia oklaskami. L.
Wałęsa siedzi z opuszczoną
głową. Wicepremier zwraca

się do niego:
Rozumiem, że sytuacja pa­

na, panie Wałęsa jest nie­
zmiernie trudna, ale z punktu
widzenia interesów kraju, a

także stoczni, gdzie pan pra­
cuje, nie powinien pan wy­
stępować tak jak pan to robi.
Życie jest brutalne i spowo­
duje, że także prasa zachod­
nia straci zainteresowanie dla
pana, zostanie pan sam, osa­
motniony.

Z utworzeniem „Solidarnoś­
ci” wiązano przekonanie, że

powstanie związek otwierają­
cy nowy, interesujący etap w

życiu Polaków, że będzie on

trwałym elementem polskiej
rzeczywistości.

Niestety, kiedy z miesiąca
na miesiąc związek zaczął
dryfować w niewłaściwym
kierunku trudno było kochać
to „dziecko”, powiedział M.
Rakowski odpierając pretensje
L. Wałęsy, że władze ozięble
odnosiły się do „Solidarności”.
Stawiacie zarzuty, że nie tyl­
ko wy, ale i partia również
popełniła błędy. Pokażcie jed­
nak partię, czy organizację,
która tak głębokiej bezkom­
promisowej krytyce poddała
swe błędy. Dlatego właśnie
znajdzie ona dość sił by na­
dal przewodzić i dość Pola­
ków, którzy popierają jej po­
litykę. Bez was zbudujemy so­
cjalizm — mówi wicepremier
wskazując na cichnącą coral
bardziej grupę krzykaczy.

Żle się stało, że podczas
stanu wojennego zdarzyły się
wypadki śmierci ludzi. Jest
to wielkie nieszczęście. Była
to jednak cena, którą być mo­
że trzeba było zapłacić, aby
uchronić cały naród, aby Pol­
ska nie spłynęła krwią.

Do ostatniej chwili próbo­
waliśmy uzyskać porożu:;-le­
nie. Listopadowe spotkanie z

1981 r. gen. Jaruzelski — kar­
dynał Glemp — L. Wałęsa
było przyczółkiem nadziei.
Ale tak jak Gierka zgubiła
zarozumiałość, tak i przywód­
ców „Solidarności” zgub!'a
ona również. Uważaliście się
za pępek nie tylko Polski, ale
i świata. Stąd sławetne posła­
nie do narodów Eurooy
Wschodniej. Przywódcy „So­
lidarności” ponoszą historycz­
ną odpowiedzialność za to, że
„Solidarność” zniknęła z życ;a
społecznego. To wyście u-

śmiercili ten związek — nie
my!

Wyjdziecie stąd być może

nieprzekonani — zwrócił się
M. Rakowski do zwolenników
L, Wałęsy, ale pomyślcie, że
obok was są ludzie, którzy też

uważają, że mają rację, cho­
ciaż myślą inaczei. W szere­
gach „Solidarności’! zagnieź­
dziły się prawicowe nurty.
Doradcy, których trudno po­
sądzić o związek z robotnika­
mi, nie bili się o szczęście dla
was. Siebie widzieli u władzy.

Wicepremier kończy wypo­
wiedź. Na sali już spokój. M.
Rakowski publicznie dziękuje
grupie krzykaczy która usiło­
wała zagłuszyć jego wypo­
wiedź. Dziękuje im, ponieważ
swoim zachowaniem byli ży­
wa ilustracją jego słów e

tym, że ekstrema „Solidarno­
ści” nie dążyła i nie dąży do
porozumienia, że dialog z nią
nie był i nie jest możliwy.
Nikt nie śpiewa „Sto lat” L.

Wałęsie, nikt nie skanduje już
wrogich haseł. Jeden z robot­
ników odprowadzających M.

Rakowskiego do samochodu
mówi podając wicepremiero­
wi rękę na pożegnanie: Do­
brze im pan powiedział, panie
Rakowski.
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Chcemy silnych związków, ho wierzymy,
że są rzeczywiście patriotyczne, mądre

i odpowiedzialne

pogotowie
*

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

pomnieć, że istnieje, że działa. Przykładem tego jest hasło
„pracuj w zwolnionym tempie, jak żółw”. Jest to po prostu
straszliwy nonsens. Może dla kogoś kto ma zagraniczne
konta, czy dostaje tłuste zasiłki dolarowe, czy wreszcie cięż­
kie paczki, lub tzw. dary, nie ma to większego znaczenia.
Ale ma to znaczenie dla naszego społeczeństwa, które w

pracy widzi swoją szansę i swoją przyszłość.
Tak na marginesie przypominam sobie rok 81, protesty,

żądania m.in. z takim podtekstem, że rząd ma jakąś tajem­
niczą kasę, jakieś tajemnicze magazyny, w których przecho­
wuje żywność i inne artykuły po to, ażeby zagłodzić naród.
Nie mamy żadnych tajemniczych kas, ani żadnych tajemni­
czych magazynów. To co mamy jest to wspólne dobro na­
rodu, w ciężkiej pracy zdobyte i jest tego jeszcze niestety
za mało. A pracuj wolniej, kiedy w grę wchodzi reforma
gospodarcza, oznacza również zarabiaj mniej, żyj gorzej,
czekaj dłużej na mieszkanie. Hasło pracuj wolniej nasuwa

żartobliwe powiedzenie o niezbyt grzecznym dziecku: „na
złość babci odmrożę sobie uszy”. Tylko, że to są uszy całego
naszego społeczeństwa

Przypominam sobie — mówię o tym z wielką goryczą — iż
kiedy obejmowałem funkcję prezesa Rady Ministrów ape­
lowałem, widząc co nam grozi, o 90 spokojnych dni. Nie
było prawie ani jednego. Mówiono, że wszystko w tym kra­
ju, co przez blisko 40 lat budowano, nic nie jest warte. Mó­
wili to zwłaszcza ci, którzy stali za plecami wodzirejów
„Solidarności”, którzy im doradzali. Przecież także oni w

tejże Polsce Ludowej wyrośli. Zdobyli swoją szansę często­
kroć na ziemiach zachodnich, które zostały odzyskane dzięki
temu właśnie, że Polska była i jest socjalistyczna. Inna, nie-
socjalistyczna Polska, nie byłaby nad Odrą i Nysą Łużycką.
Tylko głupiec może uważać, że mogło być inaczej.

Wychodzenie z głębokiej zapaści jest .procesem trudnym.
Jednakże sytuacja gospodarcza się poprawia. Jest ewiden­
tny ruch do przodu, przy czym ruch trwały. Ale daleka je­
szcze droga do osiągnięcia pełnej równowagi. Ważną rubie­
żą będzie koniec tej pięciolatki. Działamy obecnie według
planu na lata 1983—85, przyjętego przez Sejm, wspartego
przez program antyinflacyjny i oszczędnościowy. Opracowy­
wany jest przez rząd program rozwoju na lata 86—90, a na­
wet do 1995 roku. A więc myślimy i o dniu jutrzejszym, pa­
trzymy w dalszą perspektywę.

Wprowadzona jest w życie reforma gospodarcza, ze wszy­
stkimi ubocznymi trudnościami, które po dzień dzisiejszy ze

sobą niesie. Oto jeszcze jeden dowód naszej pełnej determi­
nacji, że chcemy iść drogą odnowy, zgodnie z życzeniami
klasy robotniczej. Przecież wprowadzając stan wojenny mo­
gliśmy reformę odroczyć. Wszyscy się dziwili, że my w ta­
kiej sytuacji odważyliśmy się na reformę. Tak jest — odwa­
żyliśmy się dlatego, że wierzymy w klasę robotniczą, w in­
teligencję techniczną, w nasz naród. Reforma nie przynosi
jeszcze takich efektów, jakie przynieść powinna jeśli byłaby
wprowadzona w korzystniejszych warunkach, po dłuższym
przygotowaniu Ale jeszcze* raz podkreślę, iż jest ona dowo­
dem na to. jak szczere były i śą nasze intencje socjalistycz­
nej odnowy. Bo socjalizm, wbrew opiniom jego wrogów, nie
jest systemem skostniałym Jest systemem reformowalnym,
ale oczywiście nie w sensie cofania go w ślepy zaułek. Bo
socjalizm, to właśnie postęp, to najbardziej awangardowa
idea. Jego przeciwnicy uważają, że niczego dobrego od so­
cjalizmu spodziewać się nie można. Rozejrzyjmy się po kra­
jach realnego socjalizmu, które powstały w bardzo trudnych
warunkach. Była to część Europy najbardziej spustoszona i w

większości najbardziej zacofana. W jakim tempie rozwinęła
się Bułgaria czy Węgry? Jak sprawnie rozwijają się procesy
socjalistycznego budownictwa w NRD i w innych bratnich
krajach? Studiujemy te doświadczenia. Jest to jeszcze jeden
dowód, że zgodnie z tezą Lenina socjalizm, zachowując swo­
ją fundamentalną, uniwersalną istotę, rozwija się w każdym
konkretnym kraju w sposób twórczy. Nie powinniśmy mieć
żadnego kompleksu niższości. Nie powinniśmy również być
zarozumiali, lecz wykorzystywać aktywnie doświadczenia na­
szych socjalistycznych przyjaciół, którzy potrafili osiągnąć
znacznie więcej.

Jestem przekonany, że swoje miejsce odbudujemy. Ten
proces się rozpoczął. Ale zadania stojące przed nami są bar­
dzo trudne Dochód narodowy, podstawowy miernik tego na

co stać w danym momencie społeczeństwo, w latach ostat­
nich w sposób drastyczny się zmniejszył. Środki, które moż­
na przeznaczyć na inwestycje siłą faktu są mniejsze. Nie
możemy jednak zostać w tyle. Świat się rozwija, pojawiają
się nowe techniki, nowe technologie, w tym mikroelektro­
nika, roboty przemysłowe itd. Mówił mi towarzysz Honec­
ker, że do końca tej pięciolatki będzie w NRD kilkadziesiąt
tysięcy takich robotów zastępujących człowieka i wyzwala­
jących go od ciężkiej pracy. Zwiększą one niepomiernie jej
wydajność. My dzisiaj takich robotów mamy zaledwie kilka­
dziesiąt. Stoją więc przed nami wielkie zadania, ale wyma­
gają one środków

A potrzeby w życiu zbiorowym: w oświacie, ochronie
zdrowia, kulturze itd Mamy i tutaj duże zaległości. Jedno­
cześnie mamy rekordowy przyrost naturalny. Cieszymy się
z tego. Ale musimy mieć jako naród poczucie odpowiedzial­
ności. Jeśli co roku ludność Polski zwiększa się prawie o

liczbę mieszkańców Trójmiasta, a jednocześnie gdy zmniej­
sza się ilość ziemi uprawnej, a cywilizacja, przemysł coraz

bardziej zatruwa wodę i powietrze, to trzeba mocno zakasać
rękawy. Wszystkie liczące się siły społeczne w Polsce, a do
nich przecież w pierwszej kolejności należą nowe odrodzo­
ne związki zawodowe, muszą poszukiwać klucza jak więcej
wytworzyć aby sprawiedliwiej, mądrzej podzielić.

Ludziom jest ciężko. To prawda. Na niektórych stanowi­
skach pracy ma miejsce morderczy wręcz wysiłek. Ogląda­
liśmy dzisiaj pracę na niektórych stanowiskach hutniczych.
Wiemy również jak pracują górnicy czy przedstawiciele innych
zawodów operujący w warunkach trudnych, czy szkodli­
wych dla zdrowia. Jak ciężko dzielnym kobietom polskim
— przy swym warsztacie, a potem w domu, czy w kolejce.
A jednocześnie w bardzo wielu miejscach są rezerwy. Cho­
ciażby pracuje się jeszcze, ilościowo rzecz biorąc, krócei niż
w znacznie bogatszych od Polski krajach. Musimy więc po­
szukiwać lepszych rozwiązań w zakresie organizacji pracy,
postępu technicznego, oszczędności, jakości produkcji. Dy­
scyplina mądra, rzetelna, konsekwentna jest nam szczególnie
potrzebna.

Jest bardzo wiele spraw, których ciężar odczuwają ludzie
na co dzień. Przy czym częstokroć nie są to sprawy, które
wynikają z trudności materialnych, z braku środków. Po
prostu ludzie ludziom komplikują życie. Wszyscy narzekają
na wszystkich. Producenci mieszkań na producentów bu­
tów, producenci butów na producentów lodówek, producenci
lodówek na producentów dżemów. Pracownicy handlu na­
rzekają na pracowników poczty. Pracownicy poczty na pra­
cowników komunikacji, pracownicy komunikacji na pracow­
ników służby zdrowia. X tak wszyscy na siebie narzekamy.
A jest nas miliony.

Wydaje mi się, że związki zawodowe w socjalistycznym
państwie poza wieloma innymi ważnymi zadaniami są i po­
winny być ze swojej natury wielką szkołą wychowania oby­
watelskiego. Jest to ogólnonarodowe zadanie, które zresztą
stoi mocno przed Patriotycznym Ruchem Odrodzenia Naro­
dowego. Ażeby było nam lepiej musimy być lepsi. Nie ma

innej drogi.
Sprawa porozumienia. Ręka jest wciąż wyciągnięta do

wszystkich ludzi dobrej woli. Dowodem tego była daleko
idąca amnestia skierowana do ludzi podziemia. Ale nie bę­
dzie rozmów z awanturnikami, którzy wielokrotnie nadużyli
zaufania i doprowadzili kraj na krawędź katastrofy, Pol­

ska to zbyt wielka' i odpowiedzialna rzecz, aby można się
nią było Bawić. Nie wszyscy muszą zgadzać się ze wszystki­
mi, ale powinni zgadzać się z celem nadrzędnym, którym
jest dobro i rozwój socjalistycznej Polski. Od tego założenia
nie może być żadnych odstępstw.

Porozumienie to przede wszystkim zespolenie ludzi wokół
czegoś, nie tylko po prostu kogoś z kimś. To jest sprawa
rozwiązywania wielkich narodowych problemów. Do nich
dzisiaj należy przede wszystkim materialny byt narodu. I je­
śli nawet są różnego rodzaju sprzeczne stanowiska i różne
poglądy, jakie w sposób naturalny istnieć będą między ad­
ministracją a związkami zawodowymi, związkami a samo­
rządem, to wszystkich nas jednak łączy wspólny mianow­
nik: dobro Polsku Kierując się tą intencją zawsze znajdzie-
my trafne i słuszne wyjście.

Na obecnym etapie naszego życia narodowego rola związ­
ków zawodowych osiąga wymiar wręcz historyczny. Bo wła­
śnie nowe odrodzone związki zawodowe są swego rodzaju
symbolicznym przykładem drogi do porozumienia. Zrzeszają
one w swych szeregach przedstawicieli wszystkich minionych
nurtów związkowych. Jest to najbardziej dobitny dowód, jak
w konkretnym działaniu manifestuje się duch tegoż porozu­
mienia.

Nowe związki zawodowe są faktem. Jesteście już dużą kil-
kumilionową siłą, która ma program, która czuje ludzkie
sprawy. Cieszę się bardzo, że widzę na tej sali tylu mło­
dych ludzi. Jest to przecież związek młodych w swojej isto­
cie, w swoim rodowodzie, ale w znacznym stopniu także w

swoim składzie. I do niego należy przyszłość. Chcemy sil­
nych, autentycznych związków zawodowych. Takich związ­
ków chće partia. Wyraźnie to określiła raz jeszcze na swoim
X Plenum. Jest to ważne, niezwykle doniosłe ogniwo socja­
listycznej demokracji. Ma ono ugruntowane miejsce w na­
szym systemie ustrojowym.

Modne jest ostatnio słowo pluralizm. Była tutaj mowa

jak wyglądał on w 1981 roku. To był raczej totalizm, czy to­
talitaryzm, mimo że były różne związki. Ale właśnie z ty­
mi, które nie odpowiadały ekstremie „Solidarności” nie
chciano zasiąść do jednego stołu. Nierzadko poniewierano,
terroryzowano, a nawet zdarzało się, że wywożono na tacz­
kach. Okazuje się, że są dwie moralności. Wtedy taki „plu­
ralizm” był dobry. Dzisiejszy stan jest rzekomo niespra­
wiedliwy. A przecież każdy bez dyskryminacji ma możliwość
realizować w ramach obecnych związków szeroki, bogaty,
służący ludziom program. Wy jesteście spadkobiercami
wszystkiego tego, co było najlepsze w długich dziejach pol­
skiego ruchu związkowego i wszystkiego tego, co było zdro­
we. twórcze w proteście robotniczym.

Obecny ruch związkowy niejako przebija drogę w niezna­
ne, zwłaszcza pod kątem wymodelowania współpracy: zwią­
zki zawodowe — samorząd — administracja. Można go więc
także określić jako eksperyment, który polega na tym, aże­
by w drodze kolejnych doświadczeń znaleźć optymalne roz­
wiązania. Musimy cierpliwie i wnikliwie analizować istnie­
jące jeszcze nieprawidłowości, po to ażeby w odpowiednim
czasie, w tym zgodnie z waszymi wnioskami i opiniami, do­
konać takich modyfikacji, które uczynią ten system harmo­
nijnym i spójnym. Łatwiej będzie zbliżyć się do właściwych
rozwiązań jeśli będziemy wszyscy traktowali partnerstwo
w sposób autentyczny, jeśli będzie temu towarzyszył szacu­
nek i zrozumienie. Nikt nie powinien pertraktować na ko­
lanach, wszyscy w imię wspólnej sprawy powinni pertrakto­
wać z podniesioną głową.

Wielokrotnie w dyskusji padały krytyczne słowa na temat

administracji jak również i o współpracy z samorządami. Są­
dzę, że jest to proces, który musi mieć swój określony czas.

Ale jest to przede wszystkim sprawa konkretnych ludzi. Nie
ustawa, czy formalny zapis jest tutaj podstawową przeszko­
dą, a ludzkie ułomności wynikające czy to z braku doświad­
czeń, czy to z określonych przewraźliwień ambicjonalnych, a

może w pojedynczych przypadkach, i ze złej woli. To ostat­
nie będziemy z całą konsekwencją karczować. Na jednym z

najbliższych posiedzeń Rady Ministrów będziemy rozpatry­
wali problematykę, która wynika z dzisiejszego spotkania.
Stwierdzimy i ustalimy, że jednym z elementów oceny ad­
ministracji oraz jej przedstawicieli będzie stosunek do związ­
ków zawodowych, umiejętność współdziałania z nimi.

Jednocześnie byłbym w stosunku do was nieszczery, nie
mówiąc, że mogą być też przypadki kiedy ludzie noszący le­
gitymację związkową nie będą mieli racji. Nikt nie jest na­
maszczony nieomylnością. Od administracji oczekuje się przy
tym, że będzie wnikliwie zestawiała potrzeby z możliwościa­
mi. Podkreślić chcę jeszcze raz. że jak i wszystko, tak i to

zależy od ludzi, zależy od ich dobrej woli. Jestem prze­
konany, że dzisiejsze spotkanie, które niewątliwie spotka
się z dużym oddźwiękiem, będzie poważnym krokiem na tej
drodze. Ale nie będzie też krokiem, po którym nastąpi sama

idylla. Tak w życiu nie bywa i Chyba tak w życiu być nie
może.

Jednym z elementów, które nie dają pełnego obrazu rze­
czywistych stosunków między administracją a związkami za­
wodowymi, zwłaszcza w sferze konsultacji, jest rozdrobnie­
nie ruchu związkowego i trudności z dotarciem do każdej
organizacji związkowej. Chcemy prowadzić konsultację w

sposób rzetelny i autentyczny. Zdaje się. że jest to jeden z

bardzo ważkich argumentów ażeby ludzie pracy, którzy chcą
i muszą mieć coraz większy wpływ na życie państwa i swój
własny los jednoczyli swoje wysiłki, żeby skupiali się wła­
śnie w federacje, bo dopiero wtedy istnieje pełna możliwość
systemowej partnerskiej współpracy.

Myślę, że w taki etap wchodzimy i nasze związki zawodo­
we będą dalej się rozwijać. Widzimy w nich poważnego, au­
tentycznego i silnego partnera. Chcemy silnych związków,
bo wierzymy, że są to rzeczywiście patriotyczne, mądre i

odpowiedzialne związki. Będą one miały siłę nie na burze­
nie, ale siłę konstruktywną, która wyczuli nas zawczasu na

zło i nie dopuści do kolejnego kryzysu. Związki, to prze­
cież jak gdyby czujniki docierające najniżej, które najwcze­
śniej widzą i mogą sygnalizować to co klasie robotniczej nie
odpowiada. Dlatego nasza partia, robotnicza partia tak ceni
i tak liczy na działalność związków zawodowych. I tak zo­
bowiązuje i będzie zobowiązywać swoich członków, żeby
byli aktywni w działalności związkowej. Żeby własną posta­
wą dawali przykład i wzór.

Chcemy, żeby związki były zasobniejsze. Wszystko co

związkowe musi wrócić do związków. Oczywiście do ich czo­
łowych sfer działania należą: sprawy socjalne, inspekcja
pracy, kontrola społeczna czy też sprawy mieszkaniowe z

budownictwem zakładowym łącznie, rozdzielnictwo itd.,
sprawa kultury i sportu. Wreszcie sprawy wczasowe. Jak
wiecie umówiliśmy się z tow, Honeckerem, że będzie doko­
nywana wymiana urlopowa związkowców między naszymi
krajami. Będziemy się starali, aby w dalszym etapie tego
typu umowy zawrzeć i z innymi socjalistycznymi krajami.
Niech związkowcy jeżdżą, poznają przyjaciół, po ciężkiej
pracy im się to należy. Zwróciła się federacja hutników z

wnioskiem o podjęcie przez związki zawodowe działalności

gospodarczej. Problem jest dość złożony, studiujemy go z ca­
łą życzliwością. Może — choć nie chcę zawczasu obiecywać
— da się znaleźć jakieś rozwiązanie, aby związkowcy mogli
podejmować określoną produkcję uboczną, pomocniczą, aże­
by tym samym uzyskiwali określone środki na cele związ­
kowe.

A szkolnictwo zawodowe? Jak wiele tutaj trudnych pro­
blemów. Któż lepiej i skuteczniej móże oddziaływać jak
właśnie związkowcy, którzy powinni patronować szkolnic­
twu zawodowemu, przyzakładowemu, a troska o weteranów,
o rencistów, którym nie możemy okazać takiej pomocy jaką
byśmy chcieli’

Sprawa przodownictwa piracy? Nie chodzi nam o sztucz­
ne traktowanie tego problemu. Ale jest przecież tylu wspa­
niałych ludzi, robotników, inżynierów, wynalazców, którzy

Krakowski. Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, teL 999, zachoro­
wania 1 przewozy. teŁ 22-38-33.
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zasługują na to, ażeby ich nazwiska znała cała Polska. Kie­
dy przygotowywałem przemówienie sejmowe, poszukiwaliś­
my nazwisk, które na przestrzeni Polski Ludowej zasługują
na szczególne podkreślenie, są symbolem. Naukowców, twór­
ców w wielu innych dziedzinach można znaleźć bez trudu.
Zacząłem szukać robotników — wszystko się skończyło na

56 roku. Później to wielki anonim. Chodzi o to, żeby w każ­
dym zakładzie wiedzieć, szanować, uczyć młodzież, że to

są nasi najlepsi, którzy najlepiej pracują, wyróżniają się swą
postawą, zasługują pod każdym względem aby ich trakto­
wać jako wzór.

Myślę, że ambitnym zadaniem dla związków zawodowych
jest szerzenie etyki pracy, stosunku do człowieka pracy, a

przede wszystkim wychowanie w tym duchu młodzieży.
Adresuję te słowa szczególnie do robotników, do klasy ro­
botniczej. Jest ona czołową siłą naszego społeczeństwa, czo­
łową siłą socjalizmu. Daliśmy temu raz jeszcze dobitny wy­
raz wprowadzając specjalny konstytucyjny zapis. Zapis ma

wymowę moralną, prestiżową, prawną, ale sam przez się ni­
czego nie tworzy i niczego nie zmienia. Pozycję klasy robot­
niczej tworzy jej rzeczywisty wkład do budowy socjalistycz­
nej Polski. Jakże często o tym zapominają ci, którzy znie­
ważają Polskę Ludową. Niestety zdarzają się wśród nich
także robotnicy, ci właśnie agresywni, nie rozumiejący ni­
czego. Jest to jednak, oszukany zresztą, margines. Wierzy­
my, że wielu wróci do nas.

W 1946 r. było w Polsce milion robotników. Dziś jest 7,5
miliona. To są zmiany realne. To jest miara wielkiego awan-,
su naszego narodu, który w dużej mierze wyszedł z biedy,
zacofania, zniszczeń wojennych. Awansował więc mimo
wszystkich naszych trudności i błędów do dzisiejszego po­
ziomu nowoczesnej, wykształconej klasy robotniczej. Ludzie,
którzy z tej klasy wyrośli są specjalistami, naukowcami,
twórcami znanymi często w całym świecie. Walka o rolę
klasy robotniczej, jej dominującą pozycję to jednocześnie
walka o jej jedność. Klasa robotnicza rozbita, zantagonizo­
wana wewnętrznie, traci swoją siłę. Jest to jeden z ważkich
argumentów ruchu związkowego, a więc właśnie jedności ro­
botników. Na Zachodzie burżuazja bardzo zadowolona jest
z tego, że jest wiele związków zawodowych, że tym samym
są słabsze i kłócą się między sobą. W socjalizmie siła klasy
robotniczej wyraża się właśnie w jedności. Socjalizm stoi na

sile klasy robotniczej i tej siły potrzebuje.
Chcemy żeby awans klasy robotniczej był stałym proce­

sem. W tym m. in. celu musimy przebić się przez niepomyśl­
ny trend niedostatecznego dopływu dzieci robotniczych i
chłopskich do wyższych uczelni. Pracujemy nad tym aby
wprowadzić studia zaoczne dla przodujących robotników,
specjalne przygotowawcze kursy zerowe dla kandydatów
spośród młodzieży robotniczej czy chłopskiej. Związki zawo­
dowe powinny w dużej mierze tej sprawie patronować,
wskazywać młodych ludzi zasługujących na to, żeby im po­
móc w zdobywaniu wyższych szczebli wykształcenia.

Bardzo istotną sprawą, 1 to jest wielkie zwycięstwo socja­
lizmu, jest uwrażliwienie na sprawiedliwość społeczną, po­
wiedziałbym nawet czasami nadwrażliwość, chociaż mówię
o niej w dobrym sensie tego słowa. Wszystko co urąga za­
sadom moralności, etyki socjalistycznej, robotniczej przyj­
mowane jest ze sprzeciwem i oburzeniem. Będziemy toczyli
z tymi zjawiskami walkę. To nie jest sprawa prosta, poczy­
nając od spekulacji. Czy my nie walczymy z tym zjawi­
skiem? To jest jednak hydra, która się odradza. Jeszcze rok
temu spekulowano mydłem i proszkami — dzisiaj tym nikt
nie spekuluje. Spekulowano węglem — dzisiaj węglem też

się chyba nie spekuluje. Jedyna więc w pełni skuteczna dro­
ga żeby nie było tego zjawiska, to obfitość towarów. To
wcale oczywiście nie oznacza, że nie trzeba w obecnej sytu­
acji walczyć z tym co stanowi spekulacyjny proceder.

Sprawy polonijne. Nieuzasadnione bogacenie się. Wpro­
wadzonych już zostało szereg modyfikacji podatkowych. Nie
wolno jednak wylewać dziecka z kąpielą. Wszystko to co

może być pożyteczne będziemy chronić i utrzymywać. Ale
wszystkie marginesy, które żerują na dochodzie narodowym,
a tym samym na społeczeństwie, będziemy coraz aktywniej
zwalczać.

Wreszcie nieustannie wracający problem pasożytów. Bar­
dzo zawęziliśmy ich pole działania. Niedawno przyjęta usta­
wa idzie dalej w tym kierunku. Chcę przy okazji podzielić
się informacją z rozmowy z kongresmenami amerykański­
mi. którzy m. in. wypowiadali się na temat praw człowieka.
Miałem też okazję powiedzieć co o tym myślę. Jako jedne­
go z argumentów użyłem tychże właśnie pasożytów. Ludzie
pracy żądają od administracji ażeby zmusić ich do roboty.
Mówi sie nawet o obozach pracy, o najrozmaitszych bardzo
skrajnych środkach. No i cóż. Z jednej strony zmuszanie do
pracy jest naruszeniem praw człowieka. Z kolei niezmu-
szanie do pracy jest niespełnieniem wymogu demokracji.
Większość bowiem naszego narodu żąda żeby ich do pracy
popędzić. No i zapytuję was panowie, jak to należy rozu­
mieć. Tylko, że wy tego nigdy nie zrozumiecie — bo to jest
właśnie socjalizm, który wykształcił określony stosunek czło­
wieka do pracy. Tego nie zrozumie przedstawiciel nawet
bardzo bogatego kraju, w którym bezrobocie jest jedną z

najbardziej dotkliwych plag i jednym z najbardziej poważ­
nych naruszeń praw człowieka — prawa człowieka do pracy.
Tak samo zresztą jak naruszeniem prawa człowieka do bez­
pieczeństwa osobistego jest terroryzm, morderstwa, prze­
stępstwa różnego rodzaju, zabójstwa, rozboje, gwałty. Prze­
cież w Stanach Zjednoczonych wskaźnik tych przestępstw
jest do 9—10 razy większy niż u nas. Zaś w szeregu krajów
zachodniej Europy 3—4 razy większy. Wcale nie twierdzę, że
u nas jest pod tym względem dobrze. Uważamy, że przestęp­
czość trzeba zwalczać i będziemy to czynić, ale prawa czło­
wieka są u nas i pod tym względem bardziej chronione.

A prawo do opieki zdrowotnej? W pewnych ogniwach
służby zdrowia szereg zjawisk niepokoi, chociaż nie wolno
tego generalizować. Ale służba zdrowia jest powszechna, le­
karstwa, lepsze czy gorsze, są dostępne, nikt na ulicy nie u-

miera. A jak jest w bogatej Ameryce? Leczyć się może

praktycznie rzecz biorąc tylko zamożny człowiek. Prawa
człowieka to jest bardzo rozciągliwa rzecz My w tych spra­
wach mamy swój rozum, swoje poczucie sprawiedliwości i
swoją socjalistyczną polską godność. Nie pozwolimy się pou­
czać. co oznacza demokracja, co oznaczają prawa człowieka.
Nas historia nauczyła tego dostatecznie dobitnie.

Nasza partia jest robotnicza. Nie oznacza, że są w niej sa­
mi robotnicy. Dominują jednak i wyraża ona ideę robotni­
czą, interesy robotnicze i tym samym ogólnonarodowe, po­
nieważ ta klasa w sposób najpełniejszy jest wyrazicielem
interesów całego społeczeństwa. Obecnie na drodze socjali­
stycznej odnowy, IX Zjazdu możemy powiedzieć, że partia
jest nie tylko w sferze idei, programów — robotniczą, ale
również i dlatego, żę w swoich centralnych władzach u-

kształtowała mocny robotniczy trzon. Ze w Komitecie Cen­
tralnym, tak jak i W Biurze Politycznym, jest pokaźna licz­
ba robotników. Przy czym w Komitecie Centralnym prze­
ważająca. Że Komitet Centralny jest komitetem aktywnie
pracującym, komitetem rzeczywiście decydującym. To "wiel­
ka zdobycz naszej partii.

Pragnę w imieniu kierownictwa partii zwrócić się do was

drodzy towarzysze — związkowcy z serdecznym pozdrowie­
niem i zapewnieniem, że partia uczyni wszystko, ażeby so­
cjalistyczne związki zawodowe spełniały właściwą w naszym
ustroju dla nich rolę. Ażeby rzeczywiście klasa robotnicza, lu­
dzie pracy coraz pełniej odczuwali, że związki zawodowe są
im potrzebne. Nie chcę składać obietnic. Powiedziałem, że bę­
dziemy rozpatrywali szczegółowo rezultaty dzisiejszego dnia.
Myślę, że warto ustalić pewien system tego typu spotkań.

Korzystam z tej okazji, aby wam Serdecznie podziękować -

ża postawę, za Odwagę, śmiałość, za waszą Wyobraźnię, per­
spektywiczne myślenie. Do was bowiem, tak jak do klasy
robotniczej, jak do socjalizmu należy przyszłość Polski i jest
to droga, na której osiągniemy zwycięstwo.

Nieczynne.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Wal­
ka o ogień (kanad. -fr. 18 lat)
oraz filmy krótkometr. — 16.15,
19.15, KULTURA (Rynek GL 27):
Zdjęcia próbne (poi. 15 lat) — 8 .30,
Gdzie jest generał (poi. b .o .) —

10.15, Idealna para (USA 15 lat)
— 14, Cena strachu (USA 18 lat)
— 12, 16, 20, Trąd (poi. 18

lat) — 18. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 6): Coma (USA 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15, PASAŻ BIELA­
KA: Bajki — 12, Cudowny kożu­
szek (węg. b .o.) — 13, Gorączka so­
botniej nocy (USA 15 lat) — 15,
Chiński syndrom (USA 15 lat) —

10, Czwartki ubogich (poi. 18 lat)
— 17, 19, ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Zemsta różowej
pantery (ang 12 lat) - 15.15,
Imperium kontratakuje (USA 12

lat) oraz filmy krótkometr., —

17.15, Wilczyca (poi 18 lat) — 20,
ŚWIATOWID (os. Na Skarpie 7):
Tom Horn (USA 18 lat) oraz

filmy krótkometr - 15.30, 18,
20.15, UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Gwiezdne wojny
(USA 12 lat) — 15.45. Wierna żo­
na (fr. 18 lat) — 18 (pożegnanie z

filmem). Wejście smoka (Hong-
kong.-USA 18 lat) — 20.15,
WARSZAWA (Stradom 15): Pa­
łace Hotel (poi. 15 lat) — 16,
Wielki Szu (poi. 18 lat) oraz

filmy krótkometr - 18, 20.30.
WISŁA (Gazowa 27): Zagubione
rzeczy (ZSRR 12 lat) - 15, 17, 19,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): ,,1941”
(USA 15 lat) oraz filmy krótko-
metrażowe - 15. 17 .30. 20. WRZOS

(Zamojskiego 50): Komora celna

(ZSRR 12 lat) - 16. Szczęki-2
(USA 15 lat) - 18. Nie taki zły
(fr. 15 lat) — 20.15 (pożegnanie z

filmem), ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): „1941" (USA 15 jat) -

18, 20.15, Jenny i Toby wśród dzi­
kich zwierząt (USA b.o .) - 16.

DOBCZYCE — Raba: Małżeń­
stwo Marii Braun (RFN 15 lat),
WIELICZKA — Górnik: Impe­
rium kontratakuje (USA 12 łat)
oraz filmy krótkometr.

Pozostałe kina nieczynne.

INFORMACJA APTECZNA —

teL 11-07-65 (czynna 8—15).
Dyżury nocne pełnią apteki!

Długa 88, Kozłówek, Kra­
kowska 1, Rynek Gł. 42,
Pstrowskiego 94, Kazimierza Wiel­
kiego 117. Nowa Huta: Centrum

C, Centrum A
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 81).
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach. Al­
werni, Dobczycach. Gdowie. Ska-
te 1 Słomnikach

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ-

(15.30—23.00)
TELEFON ZAUFANIA 33-71-37

(16—22)
INFORMACJA KULTURALNA

KDK (Rynek Główny 27): teL

22-44-02 (11-17)
POMOC DROGOWA PZMot. (aL

Planu 6-letniego 154) — tel. 44-17-60
t 44-16-32 (7—22), ul Kawiory 3 —

tel 37-48-92 I 37-55-75 (7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81):
tel 48-00-84 (6—22)

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel.
22-62-55, 22-18-60, 22-57-55); rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan

(godz 9. 11. 13. 15. 17)

PROGRAM i

wystawy
ZBIORY SZTUKI NA WAWE.

LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(Ulecz .). SKARBIEC KORONNY >

ZBROJOWNIA (niecz.), MUZEUM
KATEDRALNE (niecz.), Wystawa
„Wawel. zaginiony” (10—15). GRO­
BY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9-15). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(niecz.), MUZEUM W. I. LENI­
NA (Topolowa 5) Wyst .Leńln w

Polsce” (niecz.). DOM LE­
NINA (Kr Jadwigi 41): Wyst.:
„Mieszkanie Lenina’'. „Rewolucyj­
na działalność Lenina na ziemi

krakowskiej”. „Zwierzyniec w po­
czątkach XX w" (9-15 wst. woł.) .

MUZ. PRZYRODNICZE (Sławko­
wska 17) Współczesna fauna po)
ska (niecz.). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl Wolnlca I): Wy­
stawy: „Polska kultura ludo­
wa" oraz „Malarstwo Marli

Wnęk” (10—18 wst. woł.), KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł. 35): Wy­
stawa ,.Z dziejów kultury Krako­
wa” Prezentacja medali darowa­
nych przez Jana Pawła II (niecz.).
MUZEUM HISTORYCZNE fFran
eiszkańska 4) Wystawa ..Romań
skie drzwi płockie” (niecz.). WIE­
ŻA RATUSZOWĄ (niecz.). (Po­
morska 2): Wystawa „Męczeń­
stwo i walka Polaków w la
tach 1939—1945" (niecz.). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24) Wysta
wa Z dziejów i kultury 2ydów’
(niecz.) . ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3>. Wystawy „Starożytność

1 średniowiecze Małopolski”
„Pradzieje N Huty" oraz „Mu­
mie egipskie w świetle pro
mieni „X” (19—14), „Stara miedź”
- wystawa czasowa do końca
sierpnia PODZIEMIA KOSCIO
ŁA SW WOJCIECHA (Rynek
Gł.) Wystawa .Dziele Rynku Kra

kowskiego” (9—16) NARODOWE

(Sukiennice); Galeria polskiej sztu

ki XIX wieku (10-16) KA­
MIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 3) Galeria oolsklej
sztuki od 1764 (10—16). NOWY
GMACH (al 3 Maja 1) Galeria poi
sklej sztuki XX wieku (niecz.).
MUZ. MŁODEJ POLSKI „Rydlów-
ka” (Tetmajera 28): Folklor wsi

podkrakowskiej (niecz.). MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI

(al. Planu 6-letniego 17): (niecz.).
SALON TPSP (pl Szczepański 4):
Wyst pt. „Myśl artysty" - 100 ro­
cznica śmierci C K Norwida
(niecz.) . SALON WYSTAWOWY

(Nowa Huta a) Róż 3) Wystawa
malarstwa ze zbiorów TPSP

(niecz.) . KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4) CZYTELNrA: (10 20). GA
LER1A: (11—18), KLUB MPiK (N
Huta, pl Centralny) CZYTELNIAi
(10—20), GALERIA: Malarstwo Ry
szarda Grubera (10 20) BWA (pl
Szczepański 3a): Wyst „Współ­
czesna sztuka węgierska (niecz.) .

KOPALNIA SOLI (Wieliczka) (8-
17) MUZEUM ŻUP KRAKÓW

na fali 1322 m czyli 227 KHa
DZIENNIKI 0.02. 1.02, 2.00,

3.00, 4.00. 5.00. 5.30. 6.00. 7-00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00 12.05,
16.00. 18 00. 20 00. 22 00 23 00.

4.00 Poranne Sygnały. 5.00 Po­
ranne Rozmaitości Rolnicze. 5.25

Więcej, lepiej, nowocześniej. 6.30
Poranne Sygnały 8.00 Komunika­
ty i muzyka. 8.45 Żołnierski
zwiad. 9.00 Lato z Radiem. 11.55
Komunikat o stanie wód. 12 .30
Bieszczadzkie muzykowanie. 12 .45

Rolniczy kwadrans. 13.00 Komu­
nikaty. 13.10 Radio kierowców.
13.20 Gdy piosenka szła do woj­
ska - kwadrans piosenek żoł­
nierskich. 13.35 Z tańcem przez
wieki. 14.05 Magazyn muzyczny
„Rytm" 15.55 Radio kierowców
— Nowy kodeks drogowy. 16,05
Problem dnia 16.15 Bank przebo­
jów — piosenki na zamówienie.
17.00 Muzyka i aktualności. 17 .23

Przygoda z piosenką. 18.00 Wia­
domości sportowe 18.20 Jazz dla

wszystkich 19.00 Gorący temat.

19.10 Wieczorna serenada. 19.30

„Przygody Sindbada Żeglarza” —

ode. baśni B Leśmiana 20.05 W
kilku taktach w kilku słowach.
20.10 Koncert życzeń 20.40 „Wrze­
śniowa noc” — fragm. opow. J.

Parandowskiego. 20.50 Jazz w pi­
gułce. 21 .00 Komunikaty. 21.05
Kronika sportowa. 21.15 Wielkie
rocznice muzyczne. 22 .00 Informa­
cje dla kierowców. 22.25 Idole,
dole i niedole - zespól Niebie­
sko-Czarni. 22 .57 Komunikaty.
23.25 Senne nastroje.

PROGRAM 1X1
UKF 66,89 MHj oraz na fali

śr. 215 m, czyli 1368 KHz
8.15 Sprechen Sie Deutsch? 8.30
Ross MacDonald — „Sprawa Gal-
tona” ode. 23 (powt.) . 9 .00 Serwis

Trójki 9.05 Po prostu o nas. 9 .20

Wakacje z przebojem jO.OO Blaski
i cienie — aud. Marka Wilhel-

miego 10.30 Wakacje ze swin­
giem 11.00 Nie tylko dla słucha­
czy w mundurach. 11.20 Muzycz­
ny Interklub — festiwalowe lato.
11.50 Erich Fromm — „Zapom­
niany język” ode. 14 (powt.).
12.00 Serwis Trójki 12.05 W tona­
cji Trójki - program prowadzi
Korneliusz Pacuda. 13.00 Ross Mac­
Donald — „Sprawa Galtona” ode.
24 13.10 Powtórka z rozrywki.
14,00 Lato w Filharmonii. 15.00
Serwis Trójki. 15.05 Wakacje z

przebojem 15.45 Sport w Trójce.
16.00 ZAPRASZAMY DO TROJ­
KI: Serwis Trójki. 17 .05 Po­
lityka dla wszystkich. 17 .50 Spre­
chen Sie Deutsch? 18.00 Serwis

Trójki. 18.05 Informacje sportowe.
19.00 Codziennie powieść w wy­
daniu dźwiękowym, Henryk
Mann - „Król Henryk IV u

szczytu sławy" ode 10 19.30 Czas
relaksu. 19.50 Erich Fromm —

„Zapomniany język" ode. 15.20.00

Trzy kwadranse Jazzu - aud. Ja­
na Ptaszyna Wróblewskiego. 20.45
Klub Trójki „Klasa robotnicza pod­
miotem historii” - aud Wiktora

Lego wieża (cz. i). 21.00 Katalog
nagrań (Queen 8) (opr. Grzegorz
Wasowski). 21.40 Klub Trójki:
„Klasa robotnicza podmiotem hi­
storii” — aud W Legowicza. 20.00
24 godziny w 10 minut I informa­
cje sportowe 22.15 Blues wczoraj
1 dziś — aud M Jurkowskiej.
22.45 „Moje mieszkanie na Pol­
nej” - cz. I aud. Kai Kamiń-

skiej o Muzeum Marli Dąbrow­
skiej. 23.00 ZAPRASZAMY DO
TROJKI. 23.55 Północ poetów —

ty-PRÓGRAM
SKICH (Wieliczka) (niecz.). APTE­
KA „POD ORŁEM” (pl Boh Get
ta 18): „Muzeum Pamięci Narodo­
wej” (10—16).

MYŚLENICE — Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3): „Kultu­
ra pasterska” ze zbiorów Muzeum

Tatrzańskiego w Zakopanem
(niecz.) . MDK (Świerczewskie­
go 14): (8—21) MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja la): „Kompozycje
kwiatów” — Rozalii Kutrzebo-

wej (niecz.) .

szpitale
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA, teL 22-05-11 (czynna całą do­
bą).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Pro-

kocim, LARYNGOLOGICZNY: os.

Na Skarpie 65, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, OKULISTYCZ­
NY! Witkowice,

16.25 Program dnia,
16.30 Dziennik,
16.45 „Pierwszy śnieg” — no­

wela filmowa prod. ZSRR
17.25 Echa stadionów,
17.50 Program publicystycz­

ny — „Ale cyrk”
18.20 Program lokalny,
1'8.50 Dobranoc: „Jak piesek

i kotek myli podłogę”,
19.Ot Klinika zdrowego czło­

wieka — „Sześciolatki” (o po­
jęciach norm psychologicznych
i medycznych u 6-letniego
dziecka),

19.30 Dziennik.
20.00 Sprawozd. ze spotkania

wicepremiera M. Rakowskiego
z załogą Stoczni Gdańskiej im.
W. Lenina

ok. 22,45 Dziennik

Za smlany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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ILIGA@

Górnik Walb. — Szombierki
1:0 (0:0). Bramie!: Truszczyński
32 min., Kosowski 89 min. Żółta
kartka: Byś (Szombierki).

Motor — Zagłębię 2:0 (1:0).
Bramki: Iwanicki w 0 min. i

Pop w 89 min.

SPORT
Ruch — Pogoń 0:4 (0:2).

Bramki: Leśniak w 39, 59 i 79
Krup* w 29 min.

Lech ’

Bałtyk 1:9 (6:0).
Bramka — 60 min. Kapica.
żółto kartki Melcer 1 Gier*
newski (obaj Bałtyk).

Legia — GKS Kat, 4:2 (2:1).
Bramki dla Legii: Tomczyk
(30 i 84 min), Buncol (15 min),
Budaw57min.DlaGKS—
Furtok (w 43 min), Biegun
(w 89 min).

Górnik Z. — Śląsk 2:2 ((0:0).
Bramki dla Górnika: Komor­
nicki (48 min), Dankowski
(69 min), dla Śląska: Pękala
(51 min), Tarasiewicz (80 min).

1. Górnik Włb. 8:2 13— 3
2. Pogoń 8:2 9—2
3. Widzew 8:2 8—1
4. Lech 8:2 5—2
5. Ruch 8:2 8—6
6. Motor 7:3 7—3
7. Legia 6:4 8-5
8. Szombierki 5:5 5—5
9. ŁKS 4:6 5-7

10. Górnik 4:6 6—9
11. CRACOYIA 3:7 4—6
12. GKS 3:7 6—9
13. Zagłębi* 3:7 2—7
14. WISŁA 2:8 3—9
15. Śląsk 2:8 3—11
16. Bałtyk 1:9 2-7

Polonia Bytom — Stal Mielec
1:1 (0:1),

Hutnik W-wa — Resoyia 2:1
<1:0),

Radomiak — Stal St. Wola
1:0 (1:0),

Raków — Broń 1:1 (0:1)
Korona — Włókniarz Pab. 1:0

<l:0)
Górnik Knurów — Błękitni

0:1 (0:1)
Tabelat

1. Hutnik W-wa 6:1 4-2
2. Błękitni 4:2 3-2
3. Radomiak 4:2 2—1
4. Włókniarz 4:2 2—1
5. Korona 4:2 1—0
8. Wisła 3:3 3—2

Raków 3:3 3—2
8. Polonia 3:3 3-3

Górnik 3:3 3—3
W. IGLOOPOL 3:3 2—2

Jagiellonla 3:3 2—2
Stal M. 3:3 2—2

13. HUTNIK K. 3:3 2—3
14. Broń 2:4 2—3
15. Resovia 1:5 1—3
16. Stal St. W. 0:6 1—5

II LIGA I GR.

Arka — Stilon 2:0 (1:0)
Olimpia Elbląg — Celuloza 0:0

Zagłębie Lubin — Odra Opole
1:4 (0:1)

Lechia — Olimpia Poznań 0:0
Moto Jelcz — Piast 1:0 (1:0)
Victoria Jaworzno — Zagłę­

bie Wałb. 2:1 (2:0)
Stal Stocznia — Odra Wodzi­

sław 0:1 (0:1)
Chemik Police — Gwardia

Warszawa 1:0 (0:0)
Tabela:

1. Odra W. 6:0 4—0
2. Gwardia 4:2 6—1
3. Lechia 4:2 4—1
4. Arka 4:2 5—3
5. Olimpia P. 4:2 2—1

Moto 4:2 2—1
7. Stocznia 3:3 5—1
8. Chemik 3:3 2—2
9. Vlctoria 3:3 3—4

10. Zagłębie L. 3:3 3—5
11. Odra O. 2:4 4—5
12. Zagłębie W. 2:4 2—3
13. Stilon 2:4 2-4
14. Piast 2:4 2-6
15. Olimpia E. 1:5 0—4
16. Celuloza 1:5 2—7

III LIGA VIII GR.@

Garbarnia — Wisłoka 0:0,
Tarnovia — BKS Bielsko 0:0,
Polna Przemyśl — Sandecja 1:1
(1:1), Stal Rzeszów — Cracovia
II 1:0 (0:0), Chemik Pustków —

Unia Tarnów 1:2 (1:0), Start N.

Sącz — Czuwaj Przemyśl 4:2
(1:1), Izolator Boguchwała —

Karpaty 1:2 (0:2), Zelmer Rze­
szów — Glinik 0:0.

1. Stal Rz. 365—2
2. SANDECJA 356—3
3. WISŁOKA 353—0
4. START N. 8. 347—5
5. UNIA T. 346-4
«. CRACOYIA H 844—2
7. Karpaty 344—3
8. Polna 334—3
9. GARBARNIA 333—2

10. BKS Bielsko 332—2
11. TARNOVIA 322—3
12. GLINIK 322—5
13. Chemik 312—4
14. Czuwaj 312—5
15. Zelmer 310—5
16. Izolator 302—6

Medale

młodych lekkoatletów

Na lekkoatletycznych ME
w Austrii Polacy zdobyli kil­
ka medali. Na 800 m Piekar­
ski był 2 (1.47,15) za Brytyj­
czykiem Billym 1.47,70. Ma-

jusiak zdobył brązowy me­
dal na 3 km (8.03,69), takie

brązowy medal wywalczył
R. Kolas* w skoku o tyczce
wynikiem 540 cm (wygrał
Gataullin — ZSRR, 555 cm).
Topczina (ZSRR) pobiła re­
kord Europy juniorek w sko-

i kuwzwyż—194cm.

Duży Lotek

Ilos:T,14,2T.38,40,48
•dod 48

Hlos:%19,11. 13, 38

Beniaminek na czele!
♦ 40 tys. kibiców w Wałbrzychu ♦ Ruch na kolanach ♦

Krakowskie drużyny nadal bez zwycięstwa
W ekstraklasie mamy nowego lidera — został

nim rewelacyjny beniaminek z Wałbrzycha,
który w obecności 40 tys. widzów (!) pokonał u

siebie Szombierki 2:0. Wprawdzie Ciołek nie
strzelił, tym razem bramki, ale wyręczyli go
młodsi koledzy

Najciekawszy mecz ostatniej rundy odbył się
w Cftorzowie, gdzie Ruch doznał sromotnej po­
rażki z Pogonią aż 0:4, przy czym 3 bramki zdo­
był młody Leśniak, który wyrasta na czołowego
snajpera ekstraklasy. Po meczu trener repre­
zentacji Antoni Piechniczek powiedział: „Mło­
dy zespół Ruchu zapłacił karę za brak doświad­
czenia. Alę wpdaje mi się, że chorzowianie je­
szcze nie raz sprawią swoim kibicom sporo ra­
dości. To drużyna przyszłości. Duże uznanie dla

Pogoni, za bardzo mądry i taktycznie wyra­
chowany mecz’’.

W czołówce są jeszcze mistrz Polski Lech
(choć z trudem pokonał Bałtyk 1:0), Widzew
(miał szansę być samodzielnym liderem, ale nie

potrafił wygrać z ambitnie i bojowo walczącą
Cracooią), w górę tabeli przesunęła się Legia.

Krakowskie drużyny wciąż bez zwycięstw!
Nie można jednak tym razem mieć pretensji do
Craconii, która i tak sprawiła miłą niespodzian­
kę, urywając punkt Widzewowi. Wisła wciąż
bez formy, traci punkty, a co gorzej grono kon­
tuzjowanych zawodników powiększa się. Do­
brze, że obie krakowskie drużyny mają przeło­
żone mecze z najbliższej środy na 14 września
(Cracooia grać będzie wówczas w Gdyni, a Wi­
sła u siebie z Ruchem).

Na dole tabeli też zmiany, na ostatnią pozy­
cję spadł Bałtyk, Śląsk Wrocław pod okiem no­
wego trenera Papieskiego wywiózł cenny punkt
z Zabrza, nie wiedzie się Zagłębiu chociaż
wzmocniło ostatnio skład, zakupując Milczar-
skiego z ŁKS.

W najbliższą środę odbędą się tylko 3 mecze

na Śląsku, reszta spotkań została przełożona na

14 września. Przerwa w lidze podyktowana jest
przygotowaniami naszej I reprezentacji do me­
czu z Rumunią w Krakowie i drużyny olimpij­
skiej do spotkania z NRD na wyjeidzie. Oba te

pojedynki odbędą się 7 września. (ANS)

Nie ulękli się Widzewa
Na wypełnionym po brzegi stadionie przy ul. Kałuży piłka­

rze Cracovii podejmowali wczoraj aktualnego wicemistrza kra­
ju Widzew Łódź i po dobrym, ciekawym pojedynku uzyskali
cenny punkt (0:0).

Przed meczem zdecydowanym
faworytem był Widzew, a kra­
kowianem tylko nieliczni opty­
miści dawali jakieś szanse. Tym­
czasem na boisku okazało się,
że lider nie taki straszny jak
go malują. Gospodarze nie ulękli
się renomowanego przeciwnika,
trener Z. Baran zastosował od

początku meczu jedyną słusz­
ną taktykę — gospodarze wie­
dząc, iż siła Widzewa leży w

szybkich kontratakach od po­
czątku grali wzmocnioną de­
fensywą. Tą taktyką Cracoyia
zmusiła rywala do niewygod­
nego dla niego ataku pozycyj­
nego, sama natomiast próbowa­
ła szczęścia w kontratakach.

Pierwsza połowa należała więc
optycznie do piłkarzy Widzewa,
ale uważnie grająca obrona

Cracoyii nie dopuściła do zbyt
wielu groźnych sytuacji. Tak
na dobrą sprawę to tylko raz

w 32 min. goście wypracowali
stuprocentową sytuację, ale po
centrze Wragi, Leszczyk I 12
m strzelił obok słupka. Były
jeszcze 4-krotnie egzekwowane
przez łodzian rzuty wolne z

okolic pola karnego, ale strza­
ły widzewiaków były niecelne.

Atakująca z kontry Cracoyia
miała też jedną bardzo dobrą

sytuację, w 44 min. centrował
Surowiec, Konieczny w pełnym
biegu otrzymał piłkę 6—7 m

od bramki 1 posłał ją obok słup­
ka. Wcześniej w 40 min. groźnie
strzelał z 25 m Tyrka, ale Mły­
narczyk nie dał się zaskoczyć.

Ciekawi byliśmy jak po przer­
wie rozwinie się gra. W 47 min.
po błędzie obrońców Cracoyii
Leszczyk znalazł się sam na

sam z Koczwarą, ale ten wygrał
pojedynek z napastnikiem go­
ści. Kiedy wszyscy oczekiwali

ostrego szturmu Widzewa, nastą­
pił teraz nieoczekiwany okres
przewagi gospodarzy. U łodzian
jakby zaczęła tracić siły linia
środkowa, a Cracoyia z dużym
animuszem ruszyła do ataku.

Szereg ciekawych akcji inicjo­
wał Hnatio, w 63 min. po cen­
trze Tyrki obrońcy gości w os­
tatniej chwili wybijają piłkę na

aut, w 2 min. później po zaska­
kującym dośrodkowaniu Ko­
niecznego, Młynarczyk zdołał

tylko odbić piłkę, ale na miej­
scu nie było nikogo z zawodni­
ków Cracoyii. Próbowali strze­
lać z daleka Stokłosa i Koniecz­
ny, Młynarczyk był jednak na

posterunku. W 80 min.- uciekł
po skrzydle Gacek, znalazł się
w polu karnym, ale jego poda-

nie rozminęło się z partnera­
mi. Tylko raz w tym okresie
w 85 min. goście byli bliscy
strzelenia gola po błędach Tu-
redkiego i Surowca, ale nawet
taki as jak Dziekanowskl spar­
taczył sytuacją.

W sumie mile rozczarowała
Cracoyia, a Widzew jednak za­
wiódł. Jego piłkarze początko­
wo myśleli, że szybko zdobędą
gola, potem, kiedy bramka nie

padła i zaczęli tracić siły, grali
już na remis. Gospodarzy trzeba
pochwalić za rozsądną taktykę,
cały zespół za ambicję. Bardzo
pewnie bronił tym razem Ko-
czwara, poza kilkoma błędami
dzielnie spisywała się obrona.
W pomocy bezwzględnie naj­
lepszy Hnatio, napastnicy wal­
czyli ambitnie ale ich akcjom
brakowało dokładności.

CRACOVIA: Koczwara — Su­
rowiec, Turecki, Dybczak, Pod­
siadło — Wrześniak (51 min. Sto­
kłosa), Hnatio, Kuć — Koniecz­
ny (74 min. Gacek), Janikow­
ski, Tyrka.

WIDZEW: Młynarczyk —

Świątek, Wójcicki, Mierzwiński,
Kamiński — Myśliński, Kajrys,
Romkę — Wraga (77 min. Gie­
rek), Dziekanowskl, Leszczyk
(71 min. Filipczak). Sędziował
słabo Labus z Katowic. Żółta
kartka Mierzwiński. Widzów ok.
20 tys. (ANS)

WŁADYSŁAW ŻMUDA, tre­
ner Widzewa: „Mam pretensje
do mojej drużyny o zbyt za­
chowawczy styl gry. Zawodni­
cy jakby małym nakładem sił
chcieli wygrać ten mecz. W

drugiej połowie pilnowaliśmy już
remisu. Punkt na wyjeidzie nie

jest bez znaczenia. Myślę, że
na słabszą postawę mojej dru­
żyny wpłynęło sprinterskie tem­

po Hgl, w sierpniu gramy już
i mecz.

Opinie trenerów

ZENON BARAN, trener Cra-
covii: „Nareszcie i dla nas za­
świeciło słońce. Myślę, że za­
służenie wywalczyliśmy jeden

punkt. Musieliśmy początkowo
grać z Widzewem ostrożnie,
otwarta gra mogła się bowiem
srogo zemścić. Po przerwie ata­
kowaliśmy już śmielej i było
kilka okazji. Cieszę się, że prze­
łamał kryzys Koczwara, dziś
obronił dwie pewne bramki.
Dobrze grała obrona, także
Hnatio. Ten punkt powinien
podbudować naszych piłkarzy’’.

Po słabym meczu—porażka
Nadal bez iwyclęstwa są pił­

karze Wisły, w sobotę w Łodzi
przegrali z miejscowym ŁKS
0:1 (0:1), jedyną bramkę strzelił
w 40 min. Płachta.

Przed meczem oba zespoły
znajdowały się w trudnej sy­
tuacji, obu bardzo potrzebne
były punkty. Zapowiadała się
więc zacięta, twarda walka.
Niestety sobotni pojedynek —

choć rzeczywiście należał do

zaciętych — stał na bardzo sła­
bym poziomie. ŁKS, który do

tej pory mimo porażek zbierał
pochlebne recenzje, grał w so­
botę słabo i nieporadnie. Jesz­
cze jako tako w I połowie, ale
im bliżej końca tym bardziej
łodzianie tracili siły. Wiślacy po­
zbawieni kontuzjowanych: Bud­
ki, Nawałki i bramkarza Zajdy
— wypadli również bardzo bla­
do.

I połowa należała zdecydo­
wanie do ŁKS, Wisła grała o-

spale i zachowawczo. W 40 min.
po szybkiej akcji gospodarzy,
Płachta nie pilnowany przez ni­
kogo z bliskiej odległości strze­
lił celnie do siatki.

Wiślacy po przerwie ruszyli
do bardziej zdecydowanych a-

taków, mieli wyraźną przewa­
gą w pierwszym i ostatnim
kwadransie drugiej połowy.
Defensywa ŁKS z Dziubą i

Sybilskim ani razu jednak nie
dała się zaskoczyć, w dodatku
po kontratakach gospodarze
mieli dwie wyborne okazje do
podwyższenia rezultatu,

ŁKS: Bako — Bendkowski,
Dziuba, Gajda, Sybilski — Ró­
życki, Klimas, Chojnacki —

Ziober (od 88 min. Bayer), R.
Robakiewicz, (od 60 min. Wenc-

lewski), Płachta.
WISŁA: Adamczyk — Moty­

ka, Skrobowski, Nawrocki, Ja-
łocha (od 89 min. Gorgoń) —

Lipka,’ Targosz, Krupiński, Ba-
naszkiewicz (od 65 min. Wiś­
niewski) — Iwan, Wróbel.

Sędziował Kwiatkowski z Ka­
towic. Widzów 6 tys.

Opinie trenerów: EDMUND
ZIENTARA (Wisła Kraków):
„Moja drużyna jest w trudnej
sytuacji kadrowej. Wyjechał
Kapka, kontuzje trapią Nawał-
kę i Budkę. Dziś miałem trzech
rezerwowych, w tym dwóch
również kontuzjowanych. ŁKS
wygrał zasłużenie, a my jesteś­
my w bardzo przykrej sytuacji
w tabeli. W dodatku i w meczu

z ŁKS kontuzji nogi w kostce
doznał Jan Jałocha”.

LESZEK JEZIERSKI (ŁKS):
„Mecz w Łodzi był typową wal­
ką o punkty dwóch drużyn toczą­
cych bój o ligowy byt. Cieszy
zdobycie 2 pkt., może to pierw­
sze zwycięstwo pozwoli moim
młodym zawodnikom uwierzyć
w siebie".

PUSTKÓW (INF. WŁ.) Po raz

drugi Pustków oglądał II-Iigo-
we spotkanie. Tym razem pił­
karze Igloopolu podejmowali ze­
spół płockiej Wisły i po nie

najlepszym spotkaniu zremiso­
wali 0:0. Następne spotkanie,
z Polonią Bytom, piłkarze Igloo-
polu rozegrają już na własnym,
gruntownie zmodernizowanym
stadionie.

Wynik remisowy w zasadzie

odpowiada przebiegowi gry. Go­
spodarze uzyskali niewielką
przewagę, lecz nie potrafili wy­
pracować odpowiedniej ilości sy­
tuacji podbramkowych. Uważ­

Remis Igloopolu
nie i skutecznie interweniujący
obrońcy gości zażegnywali nie­
bezpieczeństwo. Główny udział
w słabszej postawie Igloopolu
miała kiepska postawa II linii,
w której nie było lidera, a

głównym mankamentem był
brak strzałów z dalszej odległo­
ści.

Goście w 47 min. po Wędzie
Chmielą mieli znakomitą szan­
sę, piłkę po strzale Browarskie-

go tuż sprzed linii wybił Dziu­

ba. Od tego zresztą momentu

gospodarze uzyskali sporą prze­
wagę.

IGLOOPOL: Chmiel, Dziuba,
Polak, Wiktor (od 46 min. Żmi­
grodzki), Miętka, Hajnysz, Gar-

lej, Krupa, Strojek, Curyło (od
71 min. Kucharski), Szybist.

Sędziował Dobrzeniecki z Ka­
towic, Widzów 1,5 tys. Żółte
kartki: Żmigrodzki (Igloopol) i
Browarski (Wisła). (J.P.)

Zdobyli punkt, stracili Glanowskiego
Piłkarze Hutnika zremisowali

wczoraj w Białymstoku z be-
niaminkiem U ligi Jagiellonią
1:1 (1:0). Był to żywy i ciekawy
mecz, w którym do przerwy le­
piej prezentowali się krakowia­
nie, po przerwie przewagą osią­
gnęli gospodarze.

W 33 minucie Sysło uzyskał
prowadzeni* dla gości, ten lam

zawodnik kilkadziesiąt sekund
później mógł strzelić drugiego
gola, ale przegrał pojedynek
sam na sam z bramkarzem So­
wińskim.

Po przerwie gospodarze ru­
szyli do ataku i w 58 min.
Kłosowski uzyska! wyrównanie.
Gra zaostrzyła *ię, w 66 min.
sędzia pokazał Glanowakiems

czerwoną kartkę. Goście od tego
momentu grali w „10", gospo­
darze osiągnęli sporą przewagę
ale drużyna Hutnika mądrze
broniła się i dowiozła remis do
końcowego gwizdka.

HUTNIK: Holocher — Walan-
kiewicz, Mikoś, Kot, Kil — Gla-
nowski, Kruszec, Bargiel (87
min. Jóźwik), Suder — Sysło,
Krawczyk (69 min. Orzeł). Sę­
dziował Diakonowicz z Warsza­
wy,

Lekkoatleci nadal zadziwiają

Trzy rekordy świata
I znowu lekkoatleci zaskoczyli

świat fantastycznymi wynikami.
Podczas minionego weekendu

padły aż trzy rekordy świata.
W piątek na mityngu w Pizzie

Bykowa (ZSRR) skoczyła wzwyż
204 cm! Tym samym pobiła re­
kord Meyfarth (RFN) 1 swój
własny o 1 cm.

Podczas mityngu w Kolonii
Francuz Quinon ustanowił re­
kord świata w skoku o tyczce
wynikiem 5,82 m. Poprzedni re­
kord należał od 1981 r. do Polja-
kowa (ZSRR) i był o 1 cm gor­
szy.

Na tym samym mityngu ame­
rykański biegacz Sydney Maree
ustanowił rekord świata w bie­
gu na 1500 m — 3.31,24. Poprzed­
ni rekord należał do Ovetta (W.
Brytania) — 3.31,36.

Świetne wyniki padły też na

mityngu w Brukseli, nasz Ślu­
sarski uzyskał o tyczce 5,70 m,

tyle samo co zwycięzca Abada
(Francja). 1.500 m wygrał Crama
(W. Brytania) 3.31,66, Mamiński

zwyciężył na 3 km z przeszko­
dami 8.21,80, w

’

trójskoku wy­
grał Conley (USA) — 17,37,
Hoffmann był dopiero 6 — 15,91.

Sukces pływaków NRD na ME

Utopione szanse Polaków
W sobotę w Rzymie zakoń­

czyły się pływackie mistrzo­
stwa Europy. Przyniosły one

generalny sukces pływakom
NRD, którzy zdobyU 17 zło­
tych, 17 srebrnych i 6 brązo­
wych medali. Pływaczki z

NRD ustanowiły trudny do
pobicia rekord — zwyciężyły
we wszystkich rozegranych
konkurencjach! A indywidual­
nie były to podwójne wygra­
ne. Żadnej z zawodniczek in­
nego kraju nie udało się wy­
przedzić ani razu reprezen­
tantki NRD!

Wśród mężczyzn bohaterem
mistrzostw był bezsprzecznie
pływak RFN — Michael Gross.
Ten 2-metrowy zawodnik zdo­
był aż 5 złotych medali (4 in­
dywidualnie i jeden w sztafe­
cie oraz srebrny w sztafecie).

Polacy wypadli w Rzymie
bardzo słabo. Na ostatnich ME
w Splicie mieliśmy 4 medale,

teraz ani jednego, tylko dwóch

naszych pływaków wywalczyło
miejsca w finale „A”. Z re­
guły nasi pływacy uzyskiwali
wyniki gorsze od rekordów
życiowych. Trener naszej re­
prezentacji próbował w radiu
tłumaczyć słaby wynik w Rzy­
mie chorobami i kontuzjami
naszych pływaków (to po co

posłano ich do Rzymu?), zły­
mi warunkami treningowymi,
brakiem należytej odnowy
biologicznej. To wszystko zna­
my, szkoda, że głośno nie mó­
wiono o tym przed mistrzo­
stwami!

Oto czołowa 6. państw w

klasyfikacji medalowej:
zł. sr. br.

1. NRD 17176
2. ZSRR 8 68
3. RFN 4 38
4. W. Bryt. 4 11
5. Włochy 2 93
6. Szwecja 1 10

poniedziałek, « sierpnia ism r. — nr mi

Niezwykła próba studentów AWF

W 12 dni 1100 kilometrów!
Niezwykłej próby podjęła się 7-osobowa grupa studentów

krakowskiej AWF. Z okazji 40-leoia Ludowego Wojska Pol­
skiego oraz 39. rocznicy jedynej w swoim rodzaju olimpiady
w obozie jenieckim w Woldenbergu (obecnie Dobiegniewo),
Tadeusz Ciepielewski, Andrzej Pelc, Sławomir Klekowski,
Wojciech Tęcza, Krzysztof Szałas, Mariusz Mielewski i Ja­
nusz Jagielak postanowili w ciągu 12 dni przebieo trasę 1100
kilometrów!

W ub. środę miał miejsce start w Krakowie spod Pomnika
Nieznanego Żołnierza, trasa tego biegu prowadzi przez Tar­
nów, Tarnobrzeg, Zamość, Lublin, Radom, Warszawę, Palmi­
ry, Sochaczew, Kutno, Konin, Poznań, Dobiegniewo (3 wrze­
śnia odbędzie się tu manifestacja na terenie b. obozu) do Go­
rzowa Wielkopolskiego.

Organizatorami imprezy są: Krakowska Federacja Sportu
AWF, Klub Woldenbergczyków przy ZW ZBoWiD, ZW LOK
i Redakcję Sportową Radia w Krakowie.

Biegacze w dobrej kondycji dotarli już do Radomia, dziś

przybędą do Warszawy.

Hetman już pewny
zwycięstwa

Roeegrano IX i X rundę H

ligi szachowej z udziałem ju­
niorów. W sobotę KKSz Hut­
nik pokonał LZS Pilzno 3,5:2,5.
Lider Hetman Wrocław zwy­
ciężył Łączność Bydgoszcz 4,5:1,5.
Wczoraj krakowianie przegrali
ze Startem Bytom 2,5:3,5 a LZS
Pilzno uległ Startowi Katowice
2,5:3,5.

W punktacji prowadzi Hetman
41 pkt., wyprzedzając Piasta
Słupsk 39 pkt., Chemika Police
35,5 pkt., Jagiellonię Białystok
34, KKSz Hutnik 33 i LZS
Pilzno 31,5. Dziś w motelu Krak
ostatnia runda rozgrywek.
Wszystko wskazuje na to, że
Hetman może być już pewny
zwycięstwa.

(tg)

3 wygrane hokeistów
W niedzielne przedpołudnie

zakończył się serial trzech spot­
kań hokeistów Polski i Norwe­
gii. Jak i w poprzednich me­

czach na stołecznym Torwarze,
tak 1 w ostatnim zwycięstwo
przypadłe naszej drużynie. Po
8:2 1 6:4 Polacy pokonali Nor­
wegów 6:2 (2:1, 2:0, 2:1). Bram­
ki zdobyli — dla Polski: Job-
czyk — 2, Jachna, Zabawa,
Christ i Hachuła po 1.

Guzik (Wawel)
mistrzem Polski

W Oleśnicy zakończyły się 27.

spadochronowe mistrzostwa Pol­
ski. W konkurencji mężczyzn I

miejsce ex aequo zajęli: Wie­
sław Guzik (Wawel) i Wiesław
Skóra (Zawisza Bydgoszcz) — o-

baj po 5 pkt.

Z DALEKOPISU

G Przygotowujący się do
igrzysk olimpijskich w Sa­
rajewie, obrońcy tytułu mis­
trzowskiego, hokeiści USA
zremisowali w Anchorage
na Alasce z zespołem Krylia
Sowietów 3:3.

• Coraz bliżsi 13 zwycięs­
twa w rozgrywkach o Pu­
char Europy są hokeiści
CSKA Moskwa. W drugim
meczu turnieju finałowego
PE w Tampere, CSKA po­
konał Duklę Jlhlava 3:1 (1:0,
0:0, 2:1).

• Międzynarodowym mis­
trzem Polski w tenisie został
Thomas Emmrich (NRD),
który w finale na kortach
Baildonu w Katowicach po­
konał Rogowskiego (Budo­
wlani Kat. ) 6:1, 6:2, 3:6, 6:2.

• W Amsterdamie roze­
grano spotkanie finałowe
Pucharu Europy w hokeja
na trawie mężczyzn decydu­
jące o miejscach 5—12. Re­
prezentacja Polski w meczu

o 9 miejsce pokonała Irlan­
dię 2:0 (2.0).

• Hokejowa reprezenta­
cja CSRS, przygotowująca
się do meczów finałowych
turnieju „Rudeho Prava” z

ZSRR (6, 8 i 9 września) po­
konała w kontrolnych me­
czach w czeskich Budziejo-
wicach zachodnioniemiecki

zespół Rosenheim 6:3 i 11:2.
• W kolejnym dniu odby­

wającego się w Tbilisi tur­
nieju koszykarzy Polska

przegrała z USA 84:97 (43:53),
a ZSRR wysoko pokonała
Finlandię 107:74.

O W sobotę rozegrano w

Palma de Majorka mecz o

brązowy medal MS junio­
rów w koszykówce. III miej­
sce w mistrzostwach zajęła
Brazylia, pokonując Hiszpa­
nię 71:66 (42:37). W finale

turnieju USA pokonały ZSRR
82:78 i zdobyły „złoto”.

© Reprezentacja Polski
w siatkówce mężczyzn za­
kwalifikowała się do finału
rozgrywanego . w Odessie
Memoriału Wł. Sawina. W
ostatnim meczu eliminacji
Polacy pokonali Bułgarię 3:1
(15:7, 15:11, 3:15, 15:7).

Wioślarskie MS —

rozpoczęte
W niedzielę rozpoczęły się

w Duisburgu wioślarskie
mistrzostwa świata. Impreza
trwać będzie do 4 września.
Tor, na którym zawodniczki
i zawodnicy walczyć będą o

medale, jest wąski, zadrze­

wiony, daje wszystkim star­
tującym jednakowe szanse,
a przez specjalistów ocenia­
ny jest jako dobry.

Mistrzostwa rozpoczęły się
od wyścigów czwórek ze

sternikiem. W pierwszej
serii wygrała osada CSRS
przed Włochami i USA, w

drugiej Nowa Zelandia przed
ZSRR i NRD, a w trzeciej
Wielka Brytania przed Pols­
ką i Bułgarią. Wymienione
osady zakwalifikowały się
do półfinałów.

W zagranicznych ligach
• Pierwsza kolejka spot­

kań angielskiej ekstraklasy
piłkarskiej przyniosła nie
tylko niespodziankę w posta­
ci remisu faworyzowanego
Liverpoolu z Wolverhamp-
ton 1:1, ale i pierwsze w no­
wym sezonie awantury na

stadionach. Podczas meczu

pomiędzy West Ham a Bir­
mingham wygranego przez
gospodarzy 4:0, kibice Bir­
mingham tak burzliwie de
monstrowali swe niezadowo­
lenie, że musiały interwenio­
wać siły porządkowe.

Także 4:0 wygrał zespół
Notts County z Leicester (na
wyjeździe). Manchester Utd.

pokonał Queens Park 3:1.
• Chuligańskie wybryki

miały także miejsce podczas
i po rozgrywanym w Gelsen­
kirchen meczu I rundy Pu­
charu RFN pomiędzy Schal-
ke 04 i Fortuną Duesseidorf
Niezadowoleni z porażki
swej drużyny kibice Fortuny
wylegli na ulice miasta,
gdzie wywołali poważne zaj­
ścia. Chuligani obrzucili ka­
mieniami tramwaje i samo­
chody policyjne.

Eder
w Emiratach Arabskich?

• Prezes piłkarskiego klu­
bu Athletico Mineiro kate­
gorycznie zaprzeczył jakoby
jego klub miał przekazać
swego czołowego gracza —

Edera, do jednej z drużyn
piłkarskich Zjednoczonych
Emiratów Arabskich. Klub
ten zaoferował za Edera 1
min dolarów. Mniej ka­
tegorycznie wypowiadał się
o ewentualnym transferze
sam zainteresowany, Jak
stwierdził Eder, była to dla

niego transakcja bardzo ko
rzystna. Obok 10 proc, sumy
na którą opiewa transfer,
miął bowiem otrzymać 3 min
dolarów wynagrodzenia za

3-letnie występy to Zjedno­
czonych Emiratach Arab­
skich.

Wróciłem z urlopu I wpadłem
w „burzę” spowodowaną... trans­
ferami piłkarskimi. Już po za­
kończeniu cyklu rozgrywek
1982/83 mówiło się o tym, iż w

zespołach zajdą duże zmiany
personalne za duże pieniądze.
Widzew bardzo wcześnie ofi­
cjalnie ogłosił, iż płaci za Wi-
jasa 8 min zł. W ślady łodzian
poszły inne kluby 1 zaczął się
ruch w interesie. Resort spor­
tu — konkretnie GKKFiS — nie

wydawał się w pierwszej chwi­
li tym zaskoczony, w wywia­
dzie dla „Przeglądu Sportowe­
go” z-ca przewód, dr Bogusław
Ryba oświadczył: „celowo do­
puściliśmy do swobodnej gry
sił, nie ustaliliśmy żadnej szty­
wnej granicy wysokości trans­
ferów, wychodząc z założenia,
że są to przelewy między klu­
bami. Stąd te kwoty pozornie
astronomiczne. A nawet jeśli
jakiś klub odstąpi kilku swoich
piłkarzy i zainkasuje powiedz­
my — 20 milionów, przeznaczy
je na rozbudowę bazy, szkole­
nie młodzieży, to cóż w tym
złego?".

Nie wszyscy byli zachwycani
tym oświadczeniem, np. w

Szczecinie miejscowa prasa za­
rzuciła kierownictwu Pogoni
nieudolność, bo tak oceniono

sprzedanie Stelmasiaka do Gór­
nika Wałbrzych za sumę nie­
wiele, ponad 2 min. Działacze

Pogoni bronili się — nikt nas

nie poinformował, że w Pols-
______

kim futbolu obowiązuje „swo- lenie górnej granicy premii
fietn A Z—_ __ _

my się dotychczasowych przepi­
sów o ekwiwalentach i za na­
szą uczciwość zostaliśmy wys­
trychnięci na dudka.

Zbliżał się nowy sezon ligo­
wy, i do publicznej wiadomoś­
ci docierało coraz więcej in­
formacji — rzeczywiście czasem

szokujących — o piłkarskich
transferach. Punktem kulmina­
cyjnym było wypłacenie przez
prezesa Ludwika Sobolewskie­
go aż 21 min zł za Dziekanow­
skiego. Za przeciętnego ligo-

Kto kogo wystrychnął na dudka...

Burza" wokół transferów
wego kopacza kluby żądały
po kilka milionów złotych, za

zawodnika typu reprezentacyj­
nego w granicach 10 min. Przez

sportowy światek przetoczyła
się fala dyskusji, polemik, jak
to zazwyczaj u nas bywa, zda­
nia były mocno podzielone, a

opinie bardzo różnorodne.
I oto znowu odezwał się

GKKFiS. Ponownie zabrał głos
dr B. Ryba, który skierował

specjalne pismo do prezesa
PZPN, dr. Włodzimierza Recz-
ka. Czytamy w nim m. in.:
„mając na uwadze niebywały
wzrost kosztów transferowych
oraz innych świadczeń klubów

sportowych, a ponadto brak
pozytywnej z ich strony reakcji
na mój list w tej sprawie, pro­
szę Obywatela Prezesa o prze­
dyskutowanie tych spraw na

posiedzeniu Zarządu (lub Pre­
zydium Zarządu) i modyfikację
uchwały Zarządu PZPN z dnia
5.III.br. w sprawie zawierania
umów o reprezentowaniu barw
klubowych, zawodników I i
II ligii”. Wiceprzewodniczący
GKKFiS proponuje m. in. usta-

bodna gra sił”, my trzymaliś- nagród (np. za mecz międzypań­
stwowy granica ta wynosić ma

5 tys zł.), odebranie klubom

dotacji jeśli w I lidze wypłaty
transferowe przekroczą 5 min
zł. W przypadku niestosowania
się do nowych zarządzeń
GKKFiS proponuje różnorodne
sankcje, w punkcie b) pozba­
wianie prawa do gry od 3 do 15
meczów zawodników w liczbie 5
osób, dobranych w kolejności
wg układu alfabetycznego...

Po tym oświadczeniu niektó­
rzy twierdzili, to teraz zacznle

się polka. PZPN szybko wycofa
się z przyjętej w marcu uchwa­
ły I kilka klubów pójdzie z

torbami. Ale o dziwo Prezy­
dium Zarządu PZPN nie wyco­
fało się rakiem. Uznano, że
marcowa uchwała „stanowi
krok naprzód w porządkowaniu
działalności klubów”, ale zgo­
dzono się, że wymaga ona dos­
konalenia. Dlatego postanowio­
no powołać specjalną komisję,
która zbada propozycje zawarte
w liście dr. B. Ryby oraz doko­
na analizy funkcjonowania owej
uchwały. Stwierdzono jedno­
cześnie, że w razie stwierdzenia

przez organa kontrolne nie
stosowanie się klubów do prze­
pisów, stosowane będą w sto­
sunku do klubów kary dyscy­
plinarne.

Osobiście wydaje mi się, że
PZPN zajął słuszne stanowisko,
n.b. lepiej dla polskiego futbo­
lu byłoby gdyby panowie dr

Ryba I dr Reczek zamiast pisać
do siebie listy, porozmawiali o

zawiłościach futbolowych
zaciszach swoich gabinetów...

Co mogę jeszcze dodać do

tego od siebie. Po pierwsze —

aż tak bardzo nie przerażają
mnie kwoty wydawane na

transfery. Dla mnie to obojętne
czy owe 21 min zł zapłacone
za Dziekanowskiego będzie w

Widzewie czy Gwardii. Jeśli
Widzew miał w sposób legal­
ny . zarobione pieniądze, to tyl­
ko mu bić brawo za operatyw­
ność. A Gwardia za ową sumkę
może sobie tak ustawić
szkoleniowy w klubie,
kilka lat będzie zbierać
lone profity.

Ni* bardzo zgadzam

w

proces
że za

okreś-

rię a

sugestiami, że należy szybko
wprowadzić ograniczenia typu
administracyjnego. Jeśli w całej
naszej gospodarce decydujemy
się na swobodną grę sił, to te sa­
me reguły muszą obowiązywać
w sporcie. Wyobraźmy sobie,
że ograniczamy wysokość trans­
ferów powiedzmy do 5 min zł
za reprezentanta kraju. Jestem

przekonany, że natychmiast w

ruch pójdą lewe pieniądze.
Trzeba walczyć o to, by Jak
ktoś powiedział — wszystkie
transakcje odbywały się na sto­
le, * nie pod stołem. Jawność
a także legalność transfe­
rowych sum, to moim zdaniem
podstawowe kanony. Na pewno
dobrym rozwiązaniem byłaby
lista transferowa prowadzona
przez PZPN.

I jeszcze jedno, muszę się
zgodzić z dr B. Rybą kiedy mó­
wi o ewentualnym odebraniu
dotacji dla klubów. Kogoś, kogo
stać na wydanie kilkunastu mi­
lionów złotych na transfery,
nie należy dotować. A w każ­
dym razie nie należy dopłacać
z państwowej kiesy do I dru­
żyny. Ewentualnie na szkolenie

trampkarzy juniorów. Oczywiś­
cie proszę tego nie mylić: dota­
cji z funduszami, które np.
wyasygnują dobrowolnie redy
narodowe na działalność klu­
bów. Może bowiem Rada Naro­
dowa m. Krakowa dojść do
wniosku, że np. Cracovia jako
klub miejski i noszący w naz­
wie imię podwawelskiego gro­
du wymaga wsparcia finanso­
wego. Ale musi to być na zasa­
dzi* dobrowolno śc i, W
zgodzie z nrawem.

ANDRZEJ STANOWSKI


